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Czy wojna czesko-węgierska? 
p aaa a e A OJĘ 


BUDAPESZT. 


Wczoraj o godz. 3.30 nad ranem regularne wojska 


,„ezesko-słowachie i oddziały rządu Wołoszyna zaatakowały miasto wę- 
gierskie MunkKacz. Atak rozpoczął oddział samochodów pancernych, po czym 


artyleria czeska rozpoczęła ogień na MunkKacz. 


Po Krótkiej przerwie ogień 


został wznowiony o godz. lO, a następnie podjęto go z jeszcze większą siłą 
o godz. 14.20. — Według pierwszych wiadomości w walce o Munkacz poległo 


po stronie węgierskiej 4 oficerów i 5 żołnierzy. 


czeskiej nie jest znana. 


Liczba zabitych po stronie 
W pobliżu miasta MunkKacz leży 5 zabitych żołnierzy 


czeskich, innych zabitych Czesi unieśli ze sobą. — Oddziały wojsk czeskich 
do późnych godzin popołudniowych nie opuściły terytorium węgierskiego. — 
Na Munkacz ciagną dalsze oddziały czeskie. 


(, W godzinach popołudniowych nade- 
jszły do Budapesztu następujące szcze- 
góły ataku wojsk czeskosłowackich na 
jMunkacz: Rano o godz. 3,30 trzy czołgi 
i samochody pancerne czeskie, których 
„załogę stanowili zarówno żołnierze czes- 
cy jak i rządu Wołoszyna w pobliżu 
'węgierskiej gminy Oroszweg przekroczy- 
ły linię graniczną i posunęły się ok. 1000 
jm, wgłąb terytorium węgierskiego. Za- 


.jąwszy wieś, napastnicy posunęli się na- | 
„stępnie na odległość 200 m. od Munka- 
| jezu. Czołgi i samochody pancerne uzbro- 


jone były w karabiny maszynowe. Wę- 
'glerska straż graniczna natychmiast 
otworzyła ogień na napastników. Żołnie- 
jrze czescy z samochodów pancernych o- 
'puścili wozy i ze swej strony otworzyli 
ogień w kierunku węgierskiej straży gra 
micznej, Węgrzy wytrzymali natarcie 
itak, iż pierwsze czeskie auto pancerne 
zmuszone zostało do zawrócenia, przy 
czym utknęło w przydrożnym rowie. 
| Węgierska straż graniczna otoczyła auto 


pomoc oddziały policji państwowej oraz 
oficerowie - członkowie węgierskiej ko- 
misji delimitacyjnej oraz żandarmeria, 
wytrzymując walkę z coraz to liczniej 


napływającymi wojskami czeskimi i ter- 
rorystami rządu Wołoszyna. 

O godz. 5 rano oddziały artylerii cze- 
skiej otworzyły ogień na miasto Mun- 


Porów nie zatyka, zmarszczki wygładza 


PUDER ANTIB 


A cerę odmładza. 


Spotkanie min. Becka z Kkancierzem 


BERLIN. Niemieckie Biure informacyjne donosi: Kanclerz Hitler przyjął 
w czwartek o godz. 15 w Berghofie w obecności niemieckiego ministra spraw za- 
granicznych Ribbentropa polskiego ministra spraw zagranicznych Becka, który 


w drodze powrotnej z 
nachium. 


Wizyta min. Becka uważana jest w 
berlińskich kołach politycznych i dyplo- 
matycznych za jedno z najważniejszych 
wydarzeń polityki europejskiej ostatnich 


ji wzięła do niewoli jego załogę. Równo- | tygodni i za pierwszy ważki akt polity- 
'cześnie straży granicznej przyszły na |czny w nowym roku, 


Lepsze warunki niż za czasów 
zaboru czeskiego 
otrzymali robotzicy na Zaolziu 
KATOWICE. Dnia 4 stycznia podpi- ' Dla rzemieślników, niepracujących w a- 


sany został w Trzyńcu układ zbiorowy 
dla hut żelaza i przemysłu przetwórcze- 
'go okręgu Śląska Zaolziańskiego. Układ 
daje lepsze warunki robotnikom niż za 
‚czasów zaboru czeskiego. M, in, układ 


kordzie, ustalono dodatki fachowe od 10 
do 30 proc, 

Nie doszło do porozumienia i nie u- 
żgodniono tabeli płac. Spór ten roz- 


|strzygnie w najbliższych dniach komi- 


'reguluje wolne dni robotników w wypad- | sja rozjemcza pod przewodnictwem dyr. 


lku śmierci w rodzinie, przyznaje węgiel 
jdeputatowy w większej ilości, oraz przy- 
znaje również nieżonatym deputat, któ- 
rego dawniej nie mieli. Za pracę w pier- 
sze święto Wielkiej Nocy, Bożego Naro- 
dzenia i 11 listopada przyznaje się 100. 
dodatek, Akordy mają być tak ustalo- 
ne, aby robotnik mógł zarabiać conaj- 
mniej 20 proc. ponad płacę zasadniczą. 


Przeszło 1% milionów zł na roz- 
tudowę marynarki wojennej 
żada Roosevelt 

WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt 
zalecił kongresowi uchwalenie kredy- 
tów dodatkowych w wysokości 50 milio- 
nów .341 tys. dolarów, z czego 36 miln. 
500 tys. na potrzeby marynarki. 


Odpowiedź rządu czeskiego 
na demarche posła R. P. 
w Pradze 
(Patrz strona 4-ta) 


dep, gł. insjektora pracy Klotta. 


Monte Carlo do Warszawy zatrzymał się dwa dni w Mo- 


_ Gdańska prasa niemiecka 

o spotkaniu w Berchtesgaden 

Gdańska prasa niemiecka w wyda- 
niach wczorajszych podaje na  pierw- 
szych stronach wiadomości o spotkaniu 
min. Becka z kanclerzem Hitlerem w 
Berchtesgaden, przy czym cytuje także 
głosy prasy francuskiej, żywo omawia- 
jacej wizytę w Berchtesgaden i jak zwy- 
kle notującej często wręcz nieprawdopo- 
dobne wersje związane z tym pobytem. 


Komentarze angielskie 
LONDYN. Cała prasa angielska ko- 
mentuje obszernie dzisiejszą konferen- 
cję min. Becka z kanclerzem Hitlerem, 
akcentując duże znaczenie tej rozmowy 
dla stosunków polsko-niemieckich. 
RERS E ESA 


kacz. Ostrzelany został hotel ©Csillay, 
teatr miejski, oraz kilka demów pry- 
watnych. W. międzyczasie nadszedł od- 
dział wojska węgierskiego i w ten spo 
sób zwiększonymi siłami udało się po- 
zycje utrzymać, 

Dotychczasowe śledztwo zdołało usta. 
lić, że terroryści karp.-ruscy jeszcze w 
czwartek: wieczorem przedostali się do 
Oroszweg, ukrywając się w częściowo w 
pustych, częściowo w zamieszkałych do- 
mach, czyniąc przygotowania do zajęcia 
Maunkaczu, 

W okolicznych winnicach stoją licz- 
ne oddziały ochotników korp.-ruskich 
zaś w okolicy gminy Podhering skon- 
centrowane są w pogotowiu regularne 
oddziały wojsk czeskich. 

Zarówno samochód pancerny jak i 
karabiny maszynowe zdobyte zostały na 
terytorium węgierskim, po węgierskiej 
stronie ustalonej przez arbitraż wiedeń- 
ski linii granicznej. EE 

Rząd węgierski powiadomił o ataku 
czeskim na Munkacz natychmiast posel- 
stwa niemieckie i włoskie w Budapesz- 
cie, zakładając jednocześnie w Pradze w 
poważnej formie utrzymany protest, w 
którym rzad węgierski oświadcza, że 
uchyla się od wszelkiei odpowiedzialno- 
ści za konsekwencje, mogące wyniknąć 
z powyższych wydarzeń, 


Posiedzenie wegierskiei rady 
ministrów 


W związku z wypadkami w Munka- 
czu odbyło się posiedzenie rady mini- 
strów, na którym postanowiono poczy- 
nić wszelkie możliwe kroki celem zabez- 
pieczenia się przed ewentualnymi po- 
dobnymi niespodziewanymi atakami na 
innych punktach granicznych, 


Czerwony rząd hiszpański 
zwolni około 1.500 wieźniów 
BARCELONA. Rząd republikański 

rozważa obecnie- projekt zwolnienia 
więźniów, liczących powyżej 60 lat. Z za- 
rządzenia tego skorzysta 1447 więźniów, 


| w tym 125 kobiet. 


Gorączkowe majaki p. Jendricke z Bydgoszczy 


- - - - - - 
Sensacyjne uchwały zjazdu nauczycieli niemieckich w Polsce 


Do Bydgoszczy powróciła ostatnio de- | 
legacja nauczycieli niemieckich, która 
brała udział w ogólnopolskim zjeździe 
nauczycieli niemieckich, Na czele tej de- 
legacji stał p. P, Jendricke, kierownik 
szkoły koedukacyjnej im. Dregera (z-nie- 
mieckim językiem wykładowym). 

Właśnie p. Jendricke. przewodniczył 
zjazdowi w Katowicach, wszelkie więc 
uchwały zjązdowe zostały przeprowadzo- 
ne przy najdalej idącej jego współpracy. 
' A żądania zjazdu brzmią. wręcz sen- 
sacyjnie, jeśli nie skandalicznie. 
Mianowicie, zjazd domaga się 
wprowadzenia do szkół niemiec- 
kich w Polsce podręczników, używa- 
_. mych w Rzeszy, 


wprowadzenia niemieckiego pro- 
gramu nauczania z uwzględnieniem 
kulturalnych i sportowych zasad pro- 
gramu szkolnego w Rzeszy, 

dopuszczania do szkół niemieckich 
w Polsce jedynie nauczycieli narodo- 
wości niemieckiej, odpowiednio wy- 
szkolonych na specjalnych kursach 
w Rzeszy. 

a s * 

Nie potrzeba chyba przypominać, jak 
wygląda szkolnictwo polskie w Rzeszy. 
W świetle tego porównanią żądania p. 
Jendricke i tow; jest gorączkowym må- 
jaczeniem. Zresztą wzory żywcem czer- 
pane .z Rzeszy nie służą młodzieży nie- 
mieckiej w Polsce, — . 


Świadczą o tym fakty zoryganizowa- 
nej dezercji za granicę, jak również 
skandaliczne wypadki, jak np. w Miro- 
wicach, gdzie rozwydrzeni uczniowie 
narodowości niemieckiej napadli na na- 
uczyciela, ponieważ nie mówił po nie- 
miecku. 

Powstrzymujemy się na razie od 
skomentowania sensacyjnych uchwał 
katowickiego zjazdu, ponieważ niewąt- 
pliwie głos w tej sprawie zabiorą nasze 
władze oświatowe. 

Tacy p. Jendricke fatalnie zasługują 
się sprawie niemieckiej mniejszości w 
Polsce, mobilizują bowiem ze względu 
| na swój beztroski tupet coś więcej ani- 
żeli tylko przejściowe oburzenia. 


prog 


MOSKWA. W Moskwie ogłoszone zostały trzy dekrety, podpisane przez | 
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Czerwona armia i marynarka 
będą ponownie zaprzysieżone 


Na dekretach brak podpisów Stalina i Woroszyłowa 


rzewodniczącego rady najwyższej ZSRR Kalinina i sekretarza prezydium tej 
pod Gorkina, o ponownym zaprzysięże miu całej czerwonej armii i sowieckiej 
w ú 


marynarki wojennej 
armii. 


Dekrety ustalają nowe teksty roty 
; przysięgi odrębne dla żołnierzy armii lą- 
« dowej, marynarki, wreszcie dla urzędni- 
ków Kóntraktowych armii i floty. Nowy 
tekst przysięgi różni się od dotychcza- 
sówego tym, że w końcowym ustępie 
składający przysięgę zaklina się, iż „spot 
ka go najwyższa kara w razie złamania 
„przysięgi i popełnienia zdrady”, Podczas 
;gdy dotychczas używano w Sowietach 
określenia „uroczyste przyrzeczenie", no- 
iwe dekrety mówią wyraźnie o „uroczy- 
stym przyrzeczeniu i przysiędze”, Do- 
tyczasowa rota brzmiała „przyrzekam 
uroczyście“ obecna zaś głósi „przyTże: 
kam uroczyście i przysięgam“, 

W związku z zarządzeniem ponow- 
nego zaptzysiężenia czerwonej armii 
podkreślają w Moskwie, że ten krok rzą- 
du sowieckiego wiąże się ż doniosłymi 
wydarzeniami rozgrywającymi się w 
szeregach armii czerwonej. Jak wiado- 
mo po usunięciu marszałka Bliicherą w 
sowieckim korpusie oficerskim żaobser= 
'wować można było stan -ust 


‚+ Według kursujących w. Moskwie po 
głosek: w ostatnich dniach wykryta zò- 
c 


" Dla osób otyłych i muskularnych, u 
których występują objawy pełnokrwistości, 
kilkutygodniowa kuracja prawdziwą natu- 


ralaą wodą gorzką Franciszka-Józefa — | 


pełna szklanka có rańo na czczo — jest że 
wszechmiar wskazana. ` (11831 


Z miany na stanowiskach starostów 

Jak już donosiliśmy, starosta powia- 
towy chojnicki p. Tadeusz Lipski prze- 
niesiony został zarządzeniem P. Ministra 
Spraw Wewnętrznych na stanowisko sta. 
rosty powiatowego chełmskiego (Chełm 
— woj. lubelskić). „RY 

Starostą powiatowym lipnowskim 
mianowany został dekretem P. Ministra 
Spraw Wewnętrznych p. Edward Woso- 
nowicz, dotychczasowy starosta powiato- 
wy chełmski, 


Batalion strzelców senegalskich 
w drodze do Dżibuti 


MARSYLIA. W piątek po południu 
odpłynął do Dżibuti na parowcu „Athos“ 
batalion strzelców senegalskich. 


Czeski minister sor. zagr. udaje 
się do Berlina 


(PRAGA. Jak słychać, minister spr. 
zagranicznych Chvałkovsky udaje się za 
kilka dni do Berlina, 


Naczelnik urzędu skarbowego 
włamał się do własnego biura 


CZERNIOWCE, Do urzędu skarbowe- 
go m. Pitesti (Rumunia) zakradli się w 
nocy złodzieje i zrabowali z kasy 577.000 
lei. Śledztwo wykazało. że włamania do- 
konał naczelnik urzędu. Jon Anghelescu, 
wrąz ze swym szwagrem, chcąc w ten 
sposób zatrzeć ślady dokonanych mal- 
wersącyj. 

CZERNIOWCE. Władze rumuńskie 
wykryły nową aferę dewizówą, która 
wyrządziła skarbowi państwa przeszło 
5 milionów lei strat. Głównym wino- 
wajcą jest niejaki N. Atańnasiu, dyrektor 
Banku Romano-Americana w Kiszynio- 
wie. 


Obrabowali skiep jubilerski 
w biały dzień 

LYON. Na jednym z przedmieść mia- 
sta trzech bandytów zajechałó autem 
przed jeden z tamtejszych zakładów ju- 
bilerskich i, po sterroryzowaniu właści- 
cieła sklepu, zrabowało kosztowności na 
sumę kilkuset tysięcy franków. 
Dziś rano pogoda o zachmurzeniu 'du- 
żym i miejscami Śnieg. W ciągu 


23 lutego řb., tj. w 21 rocznicę istnienia czerwonej 


stała wśród oficerów garnizonu mo-= 
skiewskiego nowa grupa opozycyjna, któ 
ra planować miała spisek, a nawet za- 
mach stanu. 

W samej Moskwie ogłoszenie nowych 
dekretów wywarło olbrzymie wrażenie. 


oto choroby, powstające na skutek wadli- 


wego odżywiania i wyczerpującego trybu przeciwdziałającą demineralizacji organiz- 


życia. Aby temu zapobiec, należy: stale 
używać uzupełniające sole mineralne. Mi- 
nerogen F F. jest odżywką mineralną u- 


Fałszywe pogłoski —. 
o rzekomej współsracy wyborczej OZŃ z Zydami 


prasa opozyć yjna, wrogo odnosząca się do idei korsó- 
lidacji i prac Obozu Zjednoczenia Naro dowego, 


W ostatnich dniach 


-temat rzekomej „współpracy* O. Z. N. 
du na terenie Ośw 


Jak się dowiadujemy z autorytat ywnych źródeł, wiadomości te są całko- 
tością. 


wicie niezgodne z 
W Ośw 


43 tys. żołnierzy w ciągu 12 dni 


mość o wizycie min, Ciano, który udaje 
się do Warszawy w drugiej połowie lu- 
tego r. b., przypomina, że pod względem 
protokólarnym podróż ta stanowić bę- 
dzie odpowiedź na rzymską wizytę min. 
Becka, który bawił nad Tybrem w mar- 
cu 1988 r. ; 
Poza stroną protokólarną podróż min. 
Ciano — pisze dziennik — będzie miała 
jednak duże znaczenie polityczne. Od 
marca ub. roku nastąpiło w Europie wie- 
le wydarżeń, jak kryzys czechosłowacki, 
arbitraż wiedeński oraz podróż min. Cia- 
no do Budapesztu. Podczas kryzysu cze- 
chosłowackiego Włochy poparły teryto- 
rialne rewindykacje polskie wobec Cze- 


S oazą a ye PEEL nowi AŚ 
-Artretyzm, reumatyzm i rwa kulszowa... 


znaczenie wizyty — 
min. Ciano w Warszawie 

w oświetleniu dziennika rzymskiego = 
RZYM. „Tribuna“, omawiając wiado- ; chosłowacji. A 


Powszechną uwagę zwraca okolicz- 
ność, że dekrety podpisane są jedynie 
przez przewotlniczącego rady najwyższej 
Kalinina i sekretarza Gorkina. Nie po- 
siadają natomiast ani podpisu Stalina, 
ani przewodniczącego rady komisarzy 
ludowych Mołotowa. Interesującym jest 
również, że na dekretach o zaprzysięże- 
niu czerwonej armii i marynarki brak 
również popisu naczelnego wodza Šo- 
wieckich sił zbrojnych marsz. Woroszy- 
łowa, 


zupełniającą braki soli mineralnych i 


mu. Apteka Mazowiecka, Warszawa, Ma- 
zowiecka 10. (127 


zamieściła szereg wzmianek na 
z Żydami w akcji wyborczej do samorzą- 


| wzięły ok. 23 tys. jeńców. Ponadto wojska 
rządowe straciły w walkach 20 tys. żołnie- 


i 
W chwili, gdy-odbywa się proces wy- 
jaśniamia stosunków europejskich- — 
kontynuuje „Tribuna“ — spotkanie pol- 
sko-włoskie będzie faktem bardzo uży- 
tecznym, gdyż pozwoli ono omówić po- 
łożenie w Europie na tle zmian, jakie za- 
szły w Europie Środkowej. 
Pismo przypomina znakomite stosun- 
ki Włoch faszystowskich z Węgrami i 
Jugosławią, oraz zadawalniające stosun- 
ki z Czechosłowacją i Rumunią. 
Włochy wobec zaprzyjaźnionej Polski 
działać będą, powodowane zmysłem rze- 
czywistości, w myśl wspólnych intere- 


| sów i ideałów. 


Mord polityczny na cmentarzu 
w Kłaipedzie 
Ofiarą zbrodni padł nar.-socialista, sekretarz sejmiku kłaijpedzkiego 


RYGA. Prasa ryska donosi z Kłajpe- 
dy, że śledztwo w sprawie śmierci dzia- 
łacza partii narodowo-socjalistycznej i 
sekretarza sejmiku kłajpedzkiego Klo- 
scha wykazało, iż padł on ofiarą morder- 


ków, których policji nie udało się do- 
tychczas odszukać, «Osobnicy ci wsiedli 
wraz z Kloschem do samochodu, udali 
się na cmentarz i tam go zamordowali. 
Klosch stoczył z napastnikami zaciętą 


stwa. Do Kloscha, wychódzącego z biu- ! walkę, na co wskazują ślady, znalezione 
ra, podeszło kilku nieznanych osobni- | na ziemi. 


Spór o przywilej nadany 
przez króla Jana Sobieskiego 


sądem w Choinicach gmina Śliwice 


wysrała przed 


Ostatnio Sąd Okręgowy w Chojnicach 
rozstrzygnął ciekawy srór, jaki toczył 
się od pewnego czasu między Komuhal- 
ną Kasą Oszczędności powiatu tuchol- 


skiego a gromadą wsi Śliwice. 


zeza Zd SR nada- 
dnia 6 stycznia 10605 r, który nadawał 


“dnia stopniowa poprawa stanu pogody po:Jlidności Śliwic prawo wolnego użytko 
stępująca od zachodu kraju. : Stabe wiatryjj wania drewna buduicowego i opałowego 


z północnego-zachodu. Na - 
miarkowanv. poza tym lekki » " 


wschodzie v:jiz lasów państwowych. 


Śliwice zrzekła się tego serwitutu, za co 
otrzymała ód rządu ekwiwalent w wyso- 
kości 176,861 mk., którą to.kwotę uloko- 
wano w parierach wartościowych w K. 
K. O. pow. tucholskiego. Od. sumy tej 
gromada Śliwice otrzymywała procent. 

Ponieważ gromada Śliwice stała się 
później dłużnikiem KKO pow. tuchol- 
skiego ż tytułu udzielonych pożyczek, 
na sumę 25.000 zł, której to sumy KKO 
nie mogła wyegzekwować, wypłata pro- 
centów na rzecz gromady Śliwice zosta- 
ła wstrzymana. Dokonano jednocześnie 


Ku lepszej przyszłości 
gospodarczej Pomorza 


oraz reptczentanci władz i zaintereso- 
wanych instytucji, Pić 

Inicjatywę zwołania tej konferen- 
cji należy tym radośniej powitać, że 
Pomorze jest terenem wielu ośrodków 
dyspozycji gospodarczych, a te.z racji 
swojej różnorodności wymagają bez- 
względnej koordynacji wysiłków całe- 
go regionu, tak, iżby położenie gospo- 
darcze Pomorza w ramach ustalonej 
polityki przez wicepremiera Kwiat» 
kowskiego mogło pozyskiwać coraz to 
realniejsze podstawy dla swo jej struk- 
tury. 

I dla tego właśnie najważniejszego 
założenia nieodzownym staje się orga- 


pracy specjalistów z zakresu różnych 
dziedzin, która niewątpliwie wyłoni w 
rezultacie swoich obrad wtorkowa 
konferencja w Urzędzie W ojewódz- 
kim. 
Przed przyszłą Pomorską Radą 
Gospodarczą stoi wiele zadań: a 
przede wszystkim naczelna inicjatywa 
w każdym zakresie poczynań, ustala- 
nie kolejności wykonywania przyję- 
tych planów, wiązanie interesów po- 
szczególnych ośrodków dyspozycyj- 
nych (Bydgoszcz, Gdynia, Grudziądz, 
Włocławek itd.) z całością interesu re- 
gionu pomorskiego, ewentualne kon, 
centrowanie wielu dziedzin w jednymi 
miejscu, najbardziej korzystnym, spla=| 
tanie w jedną harmonijną całość ten= 
towtych inwestycyj, na całym obsza- 
rze i wreszcie korygowanie nieko- 
rzystnych warunków i tendencyj; a 
wszystko ma być podjęte z główną 
myślą wytknięcia. generalnej linii dla 
trwałego rozwoju gospodarczego Po- 
morza. i ` 
Brak takiego czynnika w postaci 
Pomorskiej Rady Gospodarczej — 
gruntownie i. systematycznie dzialają” 
cego -— musiałby wywołać niepożąda* 
ny chaos w bardziej zasadniczych po* 
czynaniach gospodarczych ńa terenie 
Wielkiego. Pomorza. KR 


12 milionów chlopów chińskich 
w obliczu śmierci w falach Yangtse 


SZANGHAJ. Międzynarodowy komi- 
tet pomocy w alarmującej odezwie zwra- 
ca uwagę na los 12 milionów. chłopów 
chińskich z północnej części prowincji 
Kiangsu, których domy i żyzne pola za- 
grożone są wylewem rzeki Yangtse, Je- 
żeli powódź przybierze przewidziane roz 
miary, położenie. milionów: wieśniaków 
stanie się tragiczne, 


RYGA. Donoszą z Kłajpedy, że maso- 
wy wyjazd Żydów z tego kraju spowodo- 
wał w całym okręgu kłajpedzkim dotkli- 
wy brak lekarzy, których większość była 
pochodzenia żydowskiego. W kilku mia- 
steczkach nie ma wogóle ani jednego le 
karza. 


ną poczet powyższego długu zajęcia ca- 
lej sumy, przysługującej gromadzie ŚlN- 
wice.: i 

Sąd Okręgowy w Chojnicach na wnio- 
sek gromady zwolnił powyższą sumę od 
zajęcia. Została zawarta ugoda, na tod- 
stawie której gromadzie Śliwice przy- 
znano sumę 35.000 zł. z której: zaliczone 
na dług 25.000 zł. Resztę przekazano w 
gotówce gromadzie, która zainteresowa= 
nym mieszkańcom wsi: Śliwic wypłaciła 
zaległe procenty. 


nizacja dzialająca na podstawie wspól- . 


© 
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$rześląd prasy 


Po zgonie 
śp. Romana Dmowskiego 


„Kurier Poranny“ pisze we wspomnieniu 
po zgonie Romana Dmowskiego: 

Z Dmowskim schodzi jedna z czuło- 
wych postaci politycznych ‘Polski, które 
odegrały niewątpliwie decydującą rolę 
w kształtowaniu się wypadków: na prze- 
strzeni bieżącego wieku. 

Śp. Roman Dmowski był twórcą nie 
tylko obozu politycznego, któremu prze- 
wodził prawie do ostatnich chwil swego 
życia, ale również utworzył szkołę po- 
lityczną, która wywarła swój wpływ na 
życie i myśl polską. : 

Śmierć Romana Dmowskiego zamyka 
ostatecznie kartę pevnego okresu w na- 
szym życiu politycznym. ; 


Bezsens 


„Gazeta Polska“ w artykule p. t: „Tru- 
dność głowna“ omawia przerośt spraw per- 
sonalnych w naszym życiu politycznym: 

„Myślimy o typowym . dla naszych 
złych obyczajów deklasowaniu idei je- 
dnoczenia siły polskiej do zagadnienia 
walki personalnej i walki o personalia." 

s 


` „Naiwnością byłaby chęć eliminowa- 
nia nienawiści,” która, jak każda na- 
miętność, jest 'czynnikiem życia. Niena- 
wiść może być siłą twórczą, gdy. niszczy 
zło, aby w jego miejsce budować lepszy. 
mądrzejszy i piękńiejszy układ stosun- 
ków. Ale nienawiść, której treścią i za- 
daniem staje się wzajemne wyniszczanie 
źródeł energii i'siły narodowej i to wte- 
dy, gdy te źródła bić winny. jak najpo- 
tężniej, taka nienawiść jest już nie tylko 
zbrodnią. Jest bezsensem, jest błędem 
historycznym.“ 

Istotnie, w tym błędzie trwać nam nie 
wolno wobec wielkich trudności życiowych, 
w obliczu których Rzeczpospolita jako ca- 
łość — stanąć może. ja: REA, 


Próby bezużyteczne 
„Kurier Poranny". porusza jeszcze wybo- 
ry samorządowe: PZ i ; 
„Jedno ze stronnictw odniosło sukces 
w Poznaniu, drugie, wręcz mu przeciw- 
ne, w Łodzi. I cóż z tego wynika? Czy 


śnie władza państwowa przejdzie. w ręce 
poznańskich lub łódzkich zwycięzców, 
którzy nota bene w Warszawie znaleźli 
sig w mniejszości? Czy: ktokolwiek eą- 
dzi, że wybory samorządowe w Poznaniu 
lub Łodzi zdołają zmienić konstytucję i 
ogólny kierunek polityki państwowej? 

W .jaki sposób miałoby: to nastąpić? 
Jaką metodą chciałyby partie dochodzić 
do swoich celów? Poza ogólnymi frazesa- 
mi o „przewrotach' i „przemianach'* nie 
słyszymy z tej strony: nic, co by świad- 
czyło, że stronnictwa: opozycyjne posia- 
dają jakiś konkretny plan działania po- 
za szerzeniem pustej agitacji. i 

I przyznajemy, że nie dziwimy się. te- 
mu. albowiem metodą starapartyjną, me- 
todą agitacji i lokalnych walk partyj- 
nych nikt w Polsce do niczego już nie 
dojdzie. Są to próby nie tylko zgrane, 
ale i bezużyteczne." REM 


przypuszcza ktokolwiek, iż dlatego wla- 


Działacz polski Arka Bożek 


wysiedlony ze Sląska Opolskiege 


Gesto zakazuje mu przemawiania na zebraniach polskich 


W wyniku przemówienia: działacza | nie cofnięcie tego zarządzenia musi do- ; zaostrzanie stosunków sąsiedzkich na 


polskiego na Śląsku Opolskim, Arki Bo- į prowadzić władze polskie do zastosowa- 


żką — nad grobem .śp. ks. Koziołka, by- 
łego prezesa Związku Polaków w Niem- 
czech, władze niemieckie odebrały Boż- 
kowi 19 grudnia 1938 r. paszport na wy- 
jazd za granicę. 


Obecnie dowiadujemy się, że tajna 
policja państwowa (Gestapo) wydała Ar- 
ceBożkowi zakaz pobytu na 
terenie wszytkich pro- 
wincyj Rzeszy, zamiesz- 
kałych przez ludność 
polską oraz zakaz prze- 
mawiania na:zebraniach 
Polaków w. Rzeszy. 


Zarządzenie to sprowadza politykę 
narodowościową na manowce, nawraca- 
jąc do czasów najgorszych prześlado- 
wań; stosowanie bowiem wysiedlania 
działaczy mniejszościowych z terenu 
miejsca zamieszkania jest wyrazem naj- 
brutalniejszego ucisku narodowego, po- 
dobnie jak wyrazem uścisku narodowe- 
go było wysłanie Polaków w głąb 


imperium rosyjskiego. Niechaj Niemcy 
nie zapominają, że ludność polska na 
Śląsku Opolskim zamieszkuje ziemie te 
od czasów historycznych, co np. rodzina 
Bożków wykazuje dokumentami, sięga- 
jącymi 15. wieku. Natomiast Niemcy w 
Polsce są nalotem. kolonizacyjnym, „o- 
siadłym* w ciągu 19. wieku. 


Władze niemieckie wydające tego ro- 
dzaju zarządzenia powinny pamiętać, że 
dotychczas obowiązuje deklaracja 
mniejszościowa z 5 listopada 1937 r. 
której podstawowym założeniem jest 
zasada wzajemności. To też 
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Dotychczasowe wybory samorządowe u- 
twierdzić muszą wszystkich w przekonaniu, 
iż wszystkie partykularne działania poli- 
tyczne nie mogą dać głębszych : wyników 
Żadna partia nie jest dziś władna objąć sa- 
ma władzę. Nie są również możliwe koali- 
cje partyjne, tak dalece wzajemne nienawi- 
| ści. doktrynalne zostały ostatnio pogłębione. 


Rada okręgowego Obozu 


Zjednoczenia Narodowcco w Nauczyciele -ogniwem 
cia komisję manoycewe  $€Alalącym naród 


ogółu nauczycieli Polaków, wzywającym 
tio współpracy.. 0.6 JAK SE tę 

Inicjatywa warszawskiej rady okrę- 
gowej O. Z. N. obejmie niechybnie cały 
kraj i stanie się punktem wyjścia zbio- 
ay akcji, mającej . ogólno-polski za- 
sięg. 

Chodzi — jak to odezwa określa — o 
realizację dążeń „w dziedzinie 
wychowania, nauczania i 
polskiej kultury", tak jak one 
ryk nakreślone w deklaracji ideowej 

Apel do ogółu nauczycieli ujmuje pro- 
gram zadań w sposób następujący: 

— „Koordynowanie pracy społecznej 
nauczycieli; projektowanie w dziedzinie 
wychowania i nauczania szkolnego; 
współdziałanie w dziedzinie wychowania 
i nauczania pozaszkolnego; czuwanie 
nad warunkami pracy zawodowej nau- 
czycieli i pracowników ku turaln>-oświ1 
towych w kontakcie z zainteresowanymi 
organizacjami zawodowymi". 

Podkreślmy ‘od razu ostatnie słowa 
tego programu: ;..w kontakcie z zainte- 
resowanymi organizacjami zawodowy- 
mi", Bo z miejsca, gdy tylko odezwa się 
ukazała, z rozmaitych kuźnie plotkar- 
skich starano się inicjatywę komisji na- 
uczycielskiej O. Z. N, tak „wyinterpreto- 
wać", jakoby przede wszystkim chodziło 
o rozbijanie istniejących organizacji za- 
wodowych nauczycielskich. Tak jednak 
nie jest. Program wyraźnie mówi o chęci 
nawiązania kontaktu z istniejącymi już 


organizacjami i tendencji współdziała- 
nia w ich poczynaniach w zakresie za- 
wodowo-szkolnym. 

Nie o konkurencyjne zatem cele cho- 
dzi, ale o wiele głębsze i bardziej ważkie 
osiągnięcia. i 

Formułuje je odezwa w następują- 
cych słowach: „nauczyciele Po- 
lacy muszą wytworzyć 
jedno z ogniw, scalaję- 
cych naród. 

Docieramy tu do istoty zagadnienia, 
do misji, jaką spełniać ma nauczyciel. 

Różne są „ogniwa, scalające naród". 
Takim ogniwem jest poczucie przynależ- 
ności do państwa i świadomość potrzeby 
obrony tego państwa. Takim ogniwem 
jest wyznanie: wspólnota wia- 
ry. Jest nim siła zbrojna: gotowość do 
poświęcenia zdrowia i życia w imię pol- 
skiej racji stanu. 

I jest dbałość o jednolitość w dzie- 
dzinie wychowania, nauczania, kultury. 
Jedna doktryna wychowawcza, jeden sy- 
stem nauczania i jeden wielki prąd, uno- 
szący kulturę polską na wyżyny roz- 
woju. . 

To właśnie „ogniwo scalające naród“ 
znajduje się w ręku nauczyciela. Od 
pierwszej chwili, gdy w szkółce wiejskiej 
nauczyciel na tablicy kredą znaczy lite- 
ry alfabetu — po chwilę, gdy nauczyciel 
w wyższej uczelni decyduje o przysposo- 
bieńiu kandydata do zawodu lekarza czy 
inżyniera, kupca czy agronoma. 

Zawodowo-szkolne funkcie. - sprawo- 


U 


tle polityki narodowościowej, 
nia podobnych środków wobec działa- w 
czy niemieckich w Polsce. Oto tekst zarządzenia skierowanego 
Jest rzeczą wątpliwą, czy intencją | przeciw Bożkowi, datowanego 31 grudnia 
decydujących czynników Rzeszy jest | 1938 r.: 


„Na podstawie $ 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeszy o ochronie narodu i 
państwa z dnia 28 lutego 1933 r. w połączeniu z ustawą o zabezpieczeniu gra- 
nic Rzeszy i o odwecie z dnia 9 mat ca 1937 r. zarządzam niniejszym zakaz po- 
bytu dla Pana w obwodzie całej prowincji śląskiej. Ponadto zabraniam Panu 
przebywać w następujących częściach Rzeszy Niemieckiej: rejencji Słubice, 
rejencji Piła, rejencji Koszalin, rejencji Olsztyn, rejencji Elbląg, Meklembur- 
gia, prow. Westfalia i Nadrenia. Zakaz pobytu o terminie nieokreślonym wcho- 
dzi w życie w á tygodnie od dnia wręczenia tegoż zakazu. 

Dalej zarządzam wobec Pana na podstawie wymienionych ustaw na okres 
półroczny, licząc od dnia doręczenia niniejszego zakazu, zakaz przemawiania 
na imprezach obywateli niemieckich narodowości polskiej. 

Uzasadnienie: w mowach itp. jak np. w dniu 16 stycznia 1938r, 
z okazji 15-letniego jubileuszu Związku Polaków w Niemczech Tow. zap. w 
Olsztynie, w dniu 6 stycznia 1938 r. z takiego samego powodu w Raciborzu, w 
dniu 3 października 1937 r. na zjeź dzie młodzieży rolniczej na Górze św. An« 
ny itp. wygłaszał Pan wywody, któ re nie dadzą się uzgodnić z lojalną postawą 
obywatela Rzeszy, przyznającego się do polskiej narodowości. Szczególnie obcią 
żającym było przy osądzeniu tych okoliczności to, że wypowiedział Pan w. 
dniu 7 listopada 1938 r. w pewnym zagranicznym radio referat, którego wy* 
wody były zdolne wpłynąć ujemnie na interesy Rzeszy” 


Demonstracja bezrobotnych przed mieszkaniem Chamberlalna 


Donosiliśmy już o demonstracjach londyń skich bezrobotnych w noc sylwestrową. 

Obecnie nie ma dnia, żeby demonstracje się nie powtarzały. — Na zdjęciu demon- 

stranci usiłują wnieść symboliczną trumnę, w której znajdował się... parasol, do 
szkania premiera Chamberlaina na Downing-Street. 


wane przez istniejące już 
organizacje nauczycielskie, 
mają oczywiście bardzo waż- 
ne znaczenie i nikt im by- 
najmniej tego znaczenia nie 
odmawia (o ile oczywiście — co się rów- 
nież u nas zdarzało — nie zbaczają na 
drogi, na których widnieją różne drogo- 
wskazy polityczno-partyjne, lub też nie 
zasklepiają się w tendencjach klaso- 
wych). 

Ale, nie ujmując — jak rzekliśmy — 
znaczenia tym organizacjom, trzeba jed- 
nak stworzyć nadbudowę, któraby 
jednoczyła ogół nauczycielski w imię na- 
czelnych haseł, nurtujących społeczeń- 
stwo, a znajdujących wyraz w idei kon- 
solidacyjnej, w haśle zjednoczenia naro- 
dowego. 

Jeśli dążeniem naszym jest, by to ha- 
sło objęło wszystkie dziedziny naszego 
życia zbiorowego, całą naszą politykę we- 
wnętrzną i zewnętrzną, wszystkie nasze 
poczynania społeczne i gospodarcze — 
to poza kręgiem tego zjednoczenia nie 
może pozostawać przecież tak doniosła 
funkcja, jaką jest wychowańie i naucza- 
nie nowego pokolenia i oparcie całej pol- 
skiej kultury o swoiste elementy, o takie 
działania, któreby — jak to wyraziła de- 
klaracja ideowa O. Z. N. — uwzględnia- 
ły przede wszystkim „właściwo- 
ści i potrzeby duchapol- 
skiego". ż 

Pod tym znakiem musi się zatem ze- 
spolić ogół mauczycielstwa polskiego, 
jeśli ma ono być jednym z najważniej- 


0 czym się mówi: 


„Proszę: uprzejmie Pana Redakto* 
ra o zamieszczenie na łamach poczyt- 
nej „Gazety Pomorskiej“ ostrzeżenie 
pod adresem osób, które prześladują 
mnie i napasiują z racji mej byłej 
przynależności do Stronnictwa Naro- 
dowego. 


Ostatnio zaatakowany zostałem 


Wojciech Murawski 
ref viii Pozew”, 


Do listu tego dodajemy od siebie 
uwagę, że podobne akty zemsty poli- 
tycznej winny być tępione z cała bez- 
względnością. A : 


Pojawić się ma na horyzoncie poli- 
tvcznym organizacja p. n. Narodowy 
Związek Radykalny (N..Z. R.); orga* 
nizacja ma liczyć na niezadowolone: 
szych „ogniw scalających naród”, jeśligelemenły w Stronnictwie Narodowym 
ma spełnić misję swą wobec tych, którzygi b. Obozu Narodowo - Radykalnego 
są naszą przyszłością: najmłodszego po-f(O. N. R.). Organizacja ta wystąpiła” 
kolenia. y jako nowe stronnictwo polityczne., 


PRAGA. W związku z zasadniczą de- 
marche posła R. P. w Pradze dn. 23 gru- 
dnia 1938 r., minister spraw zagrąnicz- 
nych republiki czesko-słowackiej udzie- 
lił obecnie, po przeprowadzeniu docho- 
dzeń na miejscu, odpowiedzi w sprawie 
zarzutu noty polskiej co do stosunków, 
panujących na pograniczu śląskim. No- 
ta czesko-słowacka zapewnia, że władze 
czeskie nie będą tolerować żadnej akcji, 
kierowanej z terytorium republiki cze- 
sko-słowackiej przeciwko organom pań- 
stwa polskiego lub obywatelom polskim. 
Dotychczasowe zamachy i akcje terroru 
są przedmiotem surowego śledztwa. Wy- 
dano potrzebne zarządzenia, by prasa po- 
wstrzymała się od wystąpień, któreby 
mogły szkodzić dobrym stosunkom pol- 
sko-czesko-słowackim. W zakończeniu 
swej noty rząd czesko-słowacki oświad- 
cza yotowość poczynienia wszelkich kro- 
ków, by umożliwić w przyszłości dobre 


4-te z rzędu spotkanie pięściarskie Po- 
znań--Berlin, wywołało mimo dnia powsze- 
dniego wiełkie zainteresowanie. Obszerna 
reprezentacyjna Hala Targów Poznańskich 
zapełniła się po brzegi. Mecz ten nie roz- 
strzygnął jednak, która z drużyn jest lep- 
sza, gdyż mecz zakończył się remisem 8:8 
i po 4-ch spotkaniach obie drużyny mają po 
á punkty. Dopiero najbliższe spotkanie re- 
wanżowe, które odbędzie się na wiosnę br. 
w Berlinie może przyniesie rozstrzygnięcie. 


Sensacją spotkania było zwycięstwo przy- 
znane Klimeckiemu nad reprezentacyjnym 
zawodnikiem Niemiec Campem.  Rozczaro- 
wał rownież wśród Niemców mistrz Euro- 
py Nuernberg, który z trudem pokonał na 
punkty Jareckiego, jakkolwiek ogólnie li- 
czono się, że wygra przez k. o. Polak jednak 
walczył b. odważnie i nawet skutecznie 
punktował swego groźnego przeciwnika. 
: Wobec nieprzybycia Kiefera w wadze lek- 
jkiej walczył Gorczyca, a pozostałych zawo- 
jdników przesunięto o wagę wyżej. 

' Wyniki poszczególnych wałk są nastę- 
ipujące: ł 

ı W wadze muszej Tietsch walczył bardzo 
,skutecznie z nieco wyższym od niego 
|jStempniewiczem. Walka początkowo prowa- 
'dzona cspale ożywiła «cię dopiero w 3-ciej 
|ruńdzie, w której Polak poszedł do 5-ciu na 
deski. Silnie dopingowany przez publicz- 
ność Stempniewicz zdołał jednak skutecznie 
jodwzajemnić się Niemcowi, a sędzia orzekł 
iwynik remisowy. 

W wadze koguciej Koziołek walczył zna= 
:cznie poniżej swej formy i z trudem uporał 
się z przeciętnym, ale dobrze się kryjącym 
"Schillerem. Na punkty wygrał Koziołek, ale 
forma jego nie wróży mu powodzenia w 
najbliższych spotkaniach międzypaństwo- 
wych. , 

W następnej wadze również nie spełnił 
pokładanych w nima nadziei Skałecki, mają- 
Icy za przeciwnika ‘niezwykle ruehliwego 
IGraafa. Niemiec zapoznawszy się z jedno- 
stronna walką Półaka przeszedł w 3 starciu 
do ataku i zdołał uzyskać wynik remisowy. 
Zaznaczyć trzeba, że Skałecki również prze- 
widziany. jest do reprezentacji, 


Mile rozczarował w wadze lekkiej Szym- 
czak, który po bardzo zaciętej walce nie- 
zwykle.ambitnie prowadzonej ze strony Po- 
laka posłał swego. przeciwnika  Gorczycę 
(Niemcy) na deski i.w wyniku wywalczył 
dla barw Poznania jeden cenny punkt. Wy- 
nik spotkania remisowy. Gorczyca z trudem 
wytrzymał 3-starcia. 


Z zaciekawieniem oczekiwano walki 
Juerńberga — mistrza Europy z Jareckim. 
olak nadspodziewanie już w 1-szym star- 

jeiu wbrew zaleceniom. sekundanta idzie do 
jataku i walczy skutecznie, a w 2-giej run- 
|dzie również energicznie przeciwstawia się 
iNiemeowi. -W 8-cim starciu pragnący uzy- 
jskać zwycięstwo przez k. o. Nuernberg, 
'ogranieza się tylko do wypunktowania Po- 
ląka, PA, 


W, następnej walce Szułczyński, jak zwy- 
„kle walczący z wielką zawziętością i tem- 
'pem „wypompował* Niemca Radlewskiego, 
który ukończył walkę silnie krwawiąc. Zwy- 
jciężył na punkty Sztłczyński. 


Klimecki ruszył do walki z rutynowanym 
Campem z widoczną tremą. Po przetrwaniu 
jednak 1-szej rundy nabrał w drugiej ani- 
muszu i skutecznie, w chwilach dla niego 
groźnych, wchodził w zwarcie, nie zapomi- 
nając jednak o punktowaniu. W trzeciej 
rundzie w pewnych chwilach Klimecki na- 
wet wyraźnie atakuje. Zwyciężył na punkty 
Klimecki Wynik ten spotkał się ze dziwie 
niem, gdyż przypuszczano, że znodnis z 


U 


| 
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Odpowiedzi rządu czeskiego 
ma demarche posła R. P. w Pradze 


sąsiedzkie stosunki z Polską. 

Wobec powyższego należy wyrazić 
„pragnienie, by dobra wola, której wyra- 
zem jest nota rządu praskiego, została 


wcielona w czyn i by w szczególności lo- | 


kalne władze admiristracyjne, wojsko- 
we i policyjne czeskie stosowały się do 


tych przyrzeczeń w wykonywaniu decy- 
zji swego rządu. 


MORAWSKA OSTRAWA. Policja 
ostrawska aresztowała i oddała do dy- 
spozycji władz sądowych sprawcę zer- 
wania godła państwowego z budynku 
konsulatu polskiego w Morawskiej O- 
strawie. Jest nim niejaki Jan Koch, lat 
21, narodowości czeskiej. Znaleziono 
również godło, które sprawca usiłował 


| zniszczyć, 


Rząd czeski wysiedli z pasa pogranicz- 
nego niepożądane elementy 


PRAGA. W odpowiedzi na demarche 
posła R. P. w Pradze w sprawie żamachu 
bombowego na posterunek graniczny 
polski pod Michałkowicami, czesko-sło- 
wacki minister spraw zagranicznych 


| 


przez władze czesko-słowackie przy 
współudziale władz polskich. śledztwa. 
Odpowiedź czeska zapowiada m. in. zgod- 
nie z żądaniem polskich władz granicz- 
nych, wysiedlenie z pasa pogranicznego 


przesłał posłowi R. P. nótę, w której ko- | wgłąb Czech niepożądanych i podejrza- 
nych elementów. : 


munikuje rezultaty przeprowadzonego 


Klimeckiemu przyznano zwycięstwo nad Cambem 


przebiegiem walki zwycięstwo przypadnie 
Niemcowi, a conajmniej uzyska on wynik 
remisowy, który i tak byłby już zaszczyt- 
nym dla Polaka. 

W ostatniej walce dnia Białkowski miał 


wszelkie szanse pokonania Kleimholderman- . 


na, Niemiec był jednak precyzyjniejszy w 
swych uderzeniach, a nieliczne ciosy, acz- 
kolwiek celne Białkowskiego, przetrzymy- 
wał doskonale. Nieznaczne zwycięstwo od- 
niósł Niemiec. 

Na punkty sędziował jako jedyny sędzia 
p. Bielewicz bez zarzutu, wydając jedynie 
omyłkową decyzję w wadze półciężkiej. W 
op prowadził walki bez zarzutu p. Der- 


„rozstrzygńęli spotkania, 


wadze muszej pomiędzy Lendzinem (Wilno) 


LENDZIN PRZEGRAŁ Z JASIŃSKIM 

Przed spotkaniem rozegrano dwie walki 
eliminacyjne przed zbliżającymi się zawo- 
dami międzypaństwowymi. Oba spotkania 
były b. ciekawe. W wadze lekkiej Ratajak 
(Warta) i Tomczyński (Warszawianka) nie 


Znacznie ciekawiej wypadło spotkanie w 


a Jasińskim (Śląsk). Ślązak poprawił się 
znacznie od ostatniego występu w Poznaniu, 
walczył spokojniej i trafiał celniej. Lendzin 
nieznacznie ustępował jakkołwiek 
był stroną atakującą. W 3-cim starciu gó- 
rował Jasiński, zapewniając sobie nieznacz- 
ne zwycięstwo na punkty. 


W turnieju prowadzi obecnie budapeszteński F. T.-C. 


W środę wieczorem, w czwartym dniu 
międzynarodowego turnieju hokejowego, 
rozegrano w Krynicy tylko jeden mecz -po 
między F. T. C. z Budapesztu i Telephon 
Club Romana z Bukaresztu. Mecz zakoń- 
czył się zwycięstwem Węgrów w stosunku 
1:0, przy czym decydująca o zwycięstwie 
bramka padła w trzeciej fazie gry. 

W pierwszych dwóch tercjach gra była 
otwarta i niezbyt ciekawa. Dopiero w o- 


statniej fazie gry Rumuni przechodzą do | żyny mają stale 
generalnego ataku i oblegają bramkę Wę- | bandami, 


grów.-|W czasie jednego z tych ` ataków 
krążek dostaje Fenessy, wspaniale podaje 
Kanadyjczykowi Marchowi, który strzałem 
z bliska zdobywa dla Węgrów bramkę, u- 
stalając zarazem wynik dnia. Rumuni 
zrywają się ponownie do ataku i za wszel- 
ką cenę dążą do wyrównania, Węgrzy je- 
dnak grają na czas, odrzucając krążek od 
swojej bramki jak najdalej. Pod koniec 
meczu gra staje się tak ostra, że obie dru- 
po dwóch zawodników za 


z obozu skoczków w Toruniu 


Drużyna skoczków przegrała 
w siatkówkę... i 


Jak już donosiliśmy, w Toruniu rozpo-. 
czął się w ub. poniedziałek obóz przed- 
olimpijski skoczków. 

W dniu rozpoczęcia obozu wszyscy u- 
czestnicy poddani zostali próbie sprawno- 
ści. Przekroczyli oni w skoku wzwyż. 170 
cm oraz w dal ponad 6 m. Pozą tym w 
trójskoku z miejsca Hartman uzyskał 8,60 
m, Morończyk 8,36, Bielicki 8,23; w biegu 
na 30 m najlepszym był Morończyk przed 
Garnuszewskim i Wożźniczką. 

Na obóz zjechało 20 zawodników. Na 
czoło wysuwają się dwaj znakomici tycz- 
karze: Morończyk z Warszawianki, jeden z 
nielicznych tyczkarzy, który poszczycić się 
może w roku ubiegłym wynikiem 4,02 m. 
Drugi Ślązak Mucha, który uzyskał rów- 
nież znakomity wynik 3,90. 

Z innych zawodników wymienić nale- 
ży: Reiske (Stadion Chorzów), Wożźniczkę 
(Stądion Chorzów), Romana (AZS Poznań), 
Bielickiego (Sokół Grudziądz), 


(WKS Grudziądz), Prusaka (Żagiew War- 
szawa), Siemiątkowskiego (KPW Poznań, 
Oleszczuka (KPW Ognisko Wilno), Fiał- 
kowskiego (Tczew), Lastowitzę (Bielsku), 
Mazurowskiego (Starogard), Garnuszew- 
skiego  (Gracovia Kraków), Hartmana 
(Geyer Łódź), Puziaka (Goplania Inowro- 
cław) i Ziranka (Polonia Bydgoszcz). 

We wtorek'na obóz- przybył również 
znakomity lekkoatleta — mistrz Polski w 
10-boju Gierutto. 


Kierownikami obozu są pp. mgr. Skład! 


z Warszawy. i mgr. Zakrzewski . z Byd- 
goszczy. 
. « . 

W. piątek 6 bm. odbył się mecz siat- 
kówki pomiędzy .Pomorzaninem Toruń i 
reprezentacją  przedolimpijskiego obozu 
skoczków, zakończony. zwycięstwem“ Po- 
morzanina w stosunku 2:1. 


Z zawodników — lekkoatletów  wyróż-' 
Mokszki| nili się: Gierutto i Reiske, 


I 
zawsze 


Wicekról Etiopii w Somali 
włoskiej 
RZYM. Wieekról Etiopii książę Aosta 
przybył samełotem do Somalii włoskiej i za- 
trzyma? się w Mogadiscio. Wicekról doko. 
nał wizytacji miejscowego lotniska- 


Wypadek bez pretedensu. 

LONDYN. Premier Chamberlain dokonm 
niezwykłego kroku, udzielając prasie o- 
świadczenia, będącego wyrazem jego uzna- 
nia dla mowy prezydenta Roosevelta. 
Oświadczenie to jest bez precedensu, bo- 
wiem dotąd ani premier Chambeflain ani 
inni premierzy brytyjscy ostatnich lat nie 
komentowali w sposób oficjalny przemówień 
prezydentów Stanów Zjednoczonych, otwie- 
rających sesje kongresów amerykańskich. 

Premier udzielił swojej deklaracji pra- 
sie po naradach z kanclerzem skarbu i mi- 
nisirem spraw zagranicznych, S 


Paryski dancing w zgliszczach 

PARYŻ. Wczorajszej nocy spłonął dan- 
cing „Casanova“, przy czym dwie osoby . 
poniosły śmierć, a dwie zostały ciężko. po-, 
parzone. Ogień powstał prawdopodobnie, 
wskutek krótkiego spięcia na choince. — 
Wkrótce stanęły w płomieniach dekora-, 
cje. Ogień szerzył się z taką szybkością, 
że gdy przybyła straż ogniowa, znalazła 
już tylko gruzy. 


Zwytieski komunikat wojsk . 
powstańczych 

SALAMANKA. Komunikat głównej kwa- 
tery wojsk gen. Franco z nocy ubiegłej 
głosi: Nasze wspaniałe posuwanie się w 
Katalonii kontynuowane było również: w 
dniu wczorajszym. Wojska nasze zajęty 
ogromne obszary i są w posiadaniu caie- 
go kraju dokoła rzeki Segre. 


Wielki mecz bokserski Gdynia- | 
Gdańsk — Bukareszt, 

Popularny polski kłub srortowy na 
terenie Gdańska - Gedania zakończył już 
pertraktacje z bokserami rumuńskimi. 
W wyniku tych pertraktacji w połowie 
lutego br. przybywa na polskie wybrze- 
że reprezentacja Bukaresztu w swym 
najsilniejszym: składzie. ~ 

Pięściarze rumuńscy rozegrają dwa 
spotkania. Pierwsze w Gdańsku, gdzie 
reprezentacja Bukaresztu zmierzy się z 
drużyną Gedanii, drugie zaś w Gdyni, 
gdzie przeciwnikiem pięściarzy rumuń-' 
skich będzie albo reprezentacja miasta 
albo też najprawdopodobniej drużyna 
robotniczego Bałtyku. 


Reprezntacja AZS 
zwycięzcą turnieju krynickiego 

Wczoraj w ostatnim dniu hokejowego 
turnieju odbyły, się dwa spotkania. W. 
pierwszym AZS pokonał Pogoń 2:2 (1:0, 0:2, 
1:0), w drugim FTC z .Budapesztu pokonał 
team Krynicy 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 

Ostateczna tabela turnieju: 1) AZS, 2) 
FTC Budapeszt, 3) Pogoń, 4) team Krynicy, 
5) Telephon Club Romana, 
nili się: Gierutto i Reiske, 


Sokół bije Astorię w boksie. 
Porażka Jaruszewskiego. 


W Bydgoszczy odbyło się towarzyskię 
spotkanie bokserskie pomiędzy drużynanui 
Sokoła i Z. S.. Astoria. Astoria wystąpiła 
w osłabionym składzie. Wynik spotkania 
11:5 dla Sokoła. Niespodzianką była po- 
rażka świetnie zapowiadającego się Jaru- 
szewskiego (Astoria) z młodym nieznanym 
zawodnikiem Sowińskim (Sokół). 


"Trzy porażki i jedłno zwycięstwo 
Warszawskiego AZS w Rydze. 
W Rydze odbyły się meczę koszykówki 

i siatkówki między drużynami męskimi i 

żeńskimi Warsząwskiego AZS i. Akade. 

mickiego Klubu Sportowego w Rydze. Na 


rHagiądTe 


] 4 mecze Polacy przegrali trzy a wygrali 


Wczoraj odbyło się w Toruniu w hali] 


Okr. Ośrodka WF spotkanie w koszyków- 
kę męską o wejście do klasy A  pomor- 
skiej pomiędzy toruńskim Harcerskim Kiu- 
bem Sportowym a KS KPW Gdynia. 

Po zupełnie wyrównanej grze i na dość 
wysokim poziomie, zwyciężyła drużyna 
gdyńska w stosunku 37:35 (18:16). Sędzio- 
wali p. Włosek i p. Kurzawski. 

Zaznaczyć należy, że zawodnicy gdyń- 
Sscy górowali wybitnie nad harcerzami 
wzrostem, podczas gdy harcerze. pokazal: 
piekna ree pod względem CZNNTA. 


W ramach rozgrywek o mistrzostwo 
pomorskiej klasy A w koszykówce męskiej 
odbyły się wczoraj 2 spotkania: 


W pierwszym WKS Sęp Toruń po dośc 


chaotycznej grze pokonał drużynę Sokoła - 


III z Grudziądza w stosunku 32:20 (15:12). 
W drugim Sokół III z Grudziądza po- 
konał toruńską drużynę KS KPW Pomo- 
rzanin w stosuńku 41:23 (18:12). 
Drużyna grudziądzka górowała nad ża- 
wodnikami toruńskimi, dysponując dobry- 
mi. strzelcami, 


W. koszykówce męskiej Ło- 


tylko jeden. 
A - 49:34 (21:13), w. koszykówce 


tysze 


„| kobiecej łotewska drużyna odniosła. zwy- 


cięstwa w stosunku 19:11 (14:2). W siat- 
kówce męskiej AZS przegrał 2:1. Jedyne 
zwycięstwo odniosła drużyna polska w 
siatkówce kobiecej 2:0. 
- Holenderscy bokserzy walczą 

z reprezentacją Pomorza. 
« Reprezentacja Amsterdamu, która jes 


równoznaczna z reprezentacją Holandii, pe 
rozegraniu meczu w Warszawie w dniy, 
15 bm. spotka się w dniu 17 bm. w Byd 
goszczy z reprezantacią Pomorza, 
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T do'i ludu polskiego w Hliemmczecfi 


wietlica poiska spalona 


przez szowinistów niemieckich 


„Nowiny Codzienne“, organ lu- 
dności polskiej w Opolu, donosi co 
następuje: 

„Dopiero co pisaliśmy o wyrzuceniu 
przez grupę młokosów mebli z świetlicy 
polskiej w Gamowie, pow. raciborskim. 
Było to już przed świętami Bożego Naro- 
dzenia. Młodzi Polacy w Gamowie znie- 
Śli meble z powrotem i w ub. czwartek 
odbyli normalną lekcję śpiewu. Ta spo- 
kojna postawa naszej młodzieży widocz- 
nie nie dała spokoju tym, którzy uwzięli 
się na życie polskie w Gamowie. Dokona- 
na została w nocy z 30 na 31 grudnia no- 
wa, niesłychana napaść na naszą świe- 
tlicę. Całe jej urządzenie zostało wykra- 
dzione, wywiezione poza wieś i spalone. 

Kiedy w sobotę, 31 grudnia, kilku na- 
szych młodych przyszło do świetlicy, 
stwierdzili całkowity brak inwentarza. 
Słyszeli wprawdzie, że ubiegłej nocy trą- 
biono we wsi na ogień, ale ponieważ było 
to gdzieś za Gamowem, nikt z mieszkań- 
ców nie interesował się tvm zbytnio. Po 


stwierdzeniu braku urządzenia nikt też | 


Wysiedlanie księży polskich 
ze Slaska Opolskiego 


W ciągu ubiegłego miesiąca wezwa- 
no do rejencji w Opolu kilku księży pro- 
poszczów parafii rzymsko - katolickich 
Śląska Opolskiego, wzywając ich do lik- 
widacji nabożeństw polskich pod groź- 
bą wydalenia z pasa granicznego i ze- 
słania w głąb Rzeszy Niemieckiej. Kil- 
ku z pośród wezwanych odmówiło za- 
stosowania się do tego zarządzenia. 

W związku z tym jeden z nielicz- 
nych księży polskich, ks. prob. Melc, ze 
Starego Koźla w pow. kozielskim otrzy- 
mał w dniu 15 grudnia 1938 r. od tajnej 
policji państwowej (Gestapo), wezwanie 
opuszczenia swej parafii, a równocześ- 
nie z terenu Śląska w ciągu czterech ty- 
godni. Ks. prob. Melc otrzymał równo- 
cześnie zakaz osiedlania się w jakiej- 
kolwiek innej prowincji wschodniej III. 
Rzeszy (to znaczy na terenach, zamie- 
szkałych przez ludność polską). Prasa 
polska w Niemczech podając ten fakt do 
| c 


Ustawa o przedłużeniu 
obniżki komornego 
już ogłoszona 


W „Dzienniku Ustaw* nr. 1 z dnia 5 bm. 
ogłoszono urzędowo tekst przyjętej podczas 
bieżącej sesji parlamentarnej przez Izby 
Ustawodawcze ustawy o przedłużeniu ob- 
niżenia komornego. 

Jak wiadomo, ustawa ta postanawia. że 
obniżenie komornego, przyznane art. 1i 2 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dńia 14 listopada 1935 r. w sprawie obni- 
żenia komornego oraz zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów i przedłużone ustawą z 
dnia 1 lutego 1938 r., przedłuża się na czas 
od dnia 1 stycznia 1939 r. do dnia 31-go 
„marca 1940 r. 

Począwszy od dnia 1 kwietnia 1940 r. 
wysokość komornego wzrastać będzie co 
kwartał o 2 i pół proc. podstawowego lub 
amownego komornego aż do osiągnięcia 
pełnej jego wysokości. 


E<spiozja w domu 
mizszkalnym w Londyni: 


| Rzeszy. 


ani nie przypuszczał, że to właśnie in- 
wentarz świetlicy się palił. Sądzono, że 
ponownie porzucono go gdzieś we wsi. 
Poszukiwania były bezskuteczne. Dopie- 
ro znalezione przy drodze do Krawarza 
firany oraz kilka drobnych sprzętów na- 
prowadziły na myśl szukania inwentarza 
poza wsią, w dalszym ciągu w przekona- 
niu, że został on tylko wywieziony, a:e 
nie zniszczony. Na wymienionej drodze, 
w odległości około 1 km od wsi, znale- 
ziono wreszcie w sobotę wieczorem pale- 
nisko z popiołami spalonego urządzenia. 

Na skradzionych saniach wywieziono 
poza wieś inwentarz świetlicy polskiej i 
spalono. Spaleniu uległy wszystkie me- 
ble, cała biblioteczka świetlicowa, książ- 
kii zeszyty kursu języka polskiego. ma- 
teriał (zeszyty itp) Przysposobienia Rol- 
niczego, obrazy — spalono także obrazy 
Wodza i Kanclerza Rzeszy Hitlera i 
Wielkiego Marszałka Polski J. Piłsud- 
skiego, które — jak już ostatnio pisaliś- 
my — wisiały w świetlicy.“ 


wiadomości publicznej wstrzymuje się 
od jakichkolwiek komentarzy, co rów- 
nież rzuca charakterystyczne światło 
na warunki życia ludności polskiej w 


tii narodowo-socjalistycznej w Gdań- 
sku, wystąpił z oświadczeniem, które 
zaadresowane do niemieckiej ludności 
W. Miasta, opublikowane zostało na ła- 
mach niemieckiej prasy gdańskiej. Przy- 
toczywszy już ostatnio ważniejsze jego 
fragmenty, powracamy dzisiaj obszer- 
niej do wystąpienia p. Forstera ze wzglę- 
du na to, że posiada ono swą charaktery- 
styczną wymowę. 


PRZECIW 
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Pierwsza część poświęcona jest rados- 
nym dla Niemiec wydarzeniom powrotu 
Austrii i Sudetów do Rzeszy, druga zaj- 
muje się zagadnieniem gdańskim, co in- 
teresuje nas przede wszystkim. 

Rozpatrując oświadczenie to, nie spo- 
sób nie podkreślić umiarkowania w tre- 
ści i spokoju w tonie, również trzeba 
pamiętać, że są to przecież słowa o d- 
powiedzialnego w W. Mieście 
kierownika partii narodowo-socjalistycz- 
nej, która wpływa decydująco na kształ- 
towanie się wewnętrznych stosunków 
Gdańska. 

W części przeznaczonej wyraźnie w 
pierwszym rzędzie pod adresem sfer opo- 
zycyjnych czy obojętnych wobec brunat- 
nego ruchu.„Nie mawięc racji, kto ośmie- 
la się twierdzić, że w Gdańsku nic nie 
osiągnęliśmy", p. Forsicr notuje sukcesy 
reżimu nar.-socj., za które uważa rusze- 
nie z miejsca kwestii żydowskiej, upo- 


i dobnienie w maksymalnie możliwych 
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(t. s.) Na progu nowego, bieżącego | nie kiedyś nadejdą, wykazując jedność 
już roku 1939, p. Forster, Gauleiter par- | niemiecką przed światem“, zdaje się 
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STANDARYZOWANE WYMIARY-DOKŁADNE SORTOWANIE 
STARANNA KONSERWACJA - KLASYFIKACJA JAKOŚCI 
zabezpieczają nabywcę przed błędną kalkulacją i stratami 4 


Sprzedaż 


E i w tio śliski tn Świe S jańska 11/12. tel, 22-37, 
w Grudziądzu, Siensiewicza 28, tel, 14-11. 


Nie wykorzystujemy krajowego wosku ziemnego 


W ostatnich latach Polska importowała | szym bilansie handlowym. Woski mają eze- 


woski za sumę ponad 1.500.000 zł rocznie; 
wydatek związany z tym importem stanowi 


i więc dość poważną pozycję ujemną w na- 


proroctwom 


wskazywać, że wybory do Sejmu gdań- 
skiego w kwietniu b. r. nie odbędą się. 
Kadencja obecnego Sejmu wygasa w tym 
miesiącu i według konstytucji W. Mia- 
sta, wybory powinny być wkrótce rozpi- 
sane, a odbyć się w ciągu kwietnia. Nie 
rozpisanie wyborów stanowiłoby naru- 
szenie konstytucji, wszelkie więc zmiany 
tej sytuacji musiałyby być zalegalizowa- 
ne zmianą ustawy konstytucyjnej. 

Na pytanie co będzie z Gdańskiem, 
odpowiedział opinii niemieckiej zresztą 
nie po raz pierwszy p. Forster: nie wiem. 
Proroctwa na ten temat — 
oświadczył dalej— byłyby czymś 
zgoła nie trafny m. Chcemy 
pracować, ufać Fiihrerowi i mieć najlep- 
szą nadzieję. To tylko mówiliśmy zawsze 
naszym towarzyszom partyjnym i roda- 
kom, i z tym hasłem chcemy wejść w 
nowy rok. Według Gauleitera, nar. so- 
cjaliści w czasie swej walki i działalno- 
ści nie szafowali nigdy 
obietnicami i nieuzasad- 
nionymi proroctwami. 

Takie są słowa Gauleitera gdańskie- 
go wypowiedziane na przełomie lat właś- 
nie wtedy, gdy — jak słusznie sam 
stwierdził — w Gdańsku szczególnie 
często pada pytanie: co przyniesie rok 
nowy, co będzie z Gdańskiem. Odpo- 
wiedź p. Forstera jest prosta: nie wie. 
A skoro tak, to nie należy bawić się w 
obiecanki i nieuzasadnione proroctwa. 

Dobrze się stało, jak się stało, W ten 
sposób bowiem Gauleiter odciął się wy- 
raźnie od rozsadników specyficznej at- 
mosiery w Gdańsku, od tych, którzy re- 
gularnie co pewien czas robili nastrój 


i usiłowali zmieniać klimat polityczny ją dł 


którzy szafowali obficie proroctwami. By ĝ 
wymienić przykład najświeższy, sięgnąć 
wystarczy do niedawnych słów Kreislei- 
tera p. Kamińskiego-Kampego, zapowia- 
dającego na najbliższy czas przyjazd 
Fiihrera i przyłączenie Gdańska do Rze- 
szy. P. Kamiński-Kampe, niewiadomo 
skąd czerpiący iegitymację do wykrętnej 
interpretacji słów kanclerza Hitlera, 


granicach życia i ustaw do Rzeszy, po- | miał licznych poprzedników w tego ro- 


łożenie gospodarcze, które pozyty w- 
nie ocenia, a co nie jest zgodne z przed- 
stawieniami prasy niem. na temat rze- 


dzaju prcpagandzie i byłoby dobrze, gdy- 
by noworoczne słowa p. Forstera wywar- 
ły swój wpływ na likwidację tej licznej 


rokie zastosowanie przemysłowe; w pierw- 
szym rzędzie używane są do wyrobu: 

past i czernideł, 

produkcji kabli, 

graficznych, 

w galwanoplastyce, 

do zalewania pocisków artyleryjskich itd. 

Wśród szeregu gatunków wosków, jed- 
dnym z najpotrzebniejszych jest cerezyna, 
która powstaje przez oczyszczenie wosku 
ziemnego. W Polsce złoża wosku ziemnego 
występują w kilku miejscach, a więc w Bo- 
rysławiu, Dźwiniaczu, Staruni i Truskawcu. 
W związku z tym import cerezyny mogli- 
byśmy całkowicie ograniczyć, gdyby pow- 
stała odpowiednia produkcja tego artykułu 
w Polsce. Niestety jednak obecnie mimo 
posiadania własnego surowca, produkt oczy- 
szczony musimy w dalszym ciągu importo- 
wać. 

W ostatnich czasach powstały co prawda 
2 rafinerie wosku ziemnego, dotychczas jed- 
nak krajowa produkcja cerezyny nie zawa- 
żyła zupełnie na naszym rynku. W chwili 
obecnej jesteśmy więc świadkami tego ro- 
dzaju szkodliwego zjawiska gospodarczego, 
że wywozimy do Niemiec tani surowiec — 
wosk ziemny — sprowadzamy zaś z tychże 
Niemiec produkt jego rafinacji — cerezynę, 
oczywiście za znacznie wyższą sumę. 


farb i lakierów, farb 


Bambus przeciw bo mbom 
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komo niezadowalającego stanu gospo- galerii niespokojnych „proroków“ gdań-. 
darczego i płynących stąd ć.i1w pod skich. 

adresem Polski, wreszcie jako rzecz naj- | Likwidacja bowiem drugiego 
ważniejszą usunięcie pariyj i uzyskanie to r u jakim często bieży polityczne 
zwartości wśród Niemców. Zwrot o wy- życie „uańskie, byłaby pożytecznym mo- 
borach lub plebiscycie, które „ewentnal- | mentem nowego, 19535 roku. 


Podczas ostatnich walk w Chinach zabez- 

piecza się domy w wielkich miastach, jak 

w Kantonie, Hongkongu, Hankau, przed 

bombami lotniczymi za pomocą kilkunastu 

warstw irzciny bambusowej, które mają 

spowodować przedwczesny- wybuch bomby 
i osłabić w ten sposób jej działanie. 


Pod gruzami znalazło śmierć 15 ludzi. 
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Ksieża polscy w Ameryce 
krzewią wiatę i polskość wśród Polonii amerykańskiej 


Kongres Zjednoczenia kapłanów polskich w Pittsburgu 


Na kongresie Zjednoczenia Kapła- 
nów Polskich, odbytym niedawno w 
Pittsburgu ustalono główne: wytyczne 
pracy duchowieństwa katolickiego nad 
krzewieniem wiary i polskości wśród 
rodaków w Ameryce. W celu techniczne- 
go opracowania planu działania zarząd 
Zjednoczenia pod przewodn. J. E. ks. bisk. 
Pawła Rhode odbył. zebranie orga- 
nizacyjne, na którym dokonano podzia- 
łu terenu prae Zjednoczenia Kapłanów 
Polskich na 3 okręgi, wschodni, środko- 
wy i zachodni oraz wyznaczono preze- 
sów poszczególnych okręgów: prezesem 
wschodniego okręgu — ks, prałat Pu- 
chalski; prezesem środkowego okręgu 
— ks. prałat Aleksander Pittas; preze-. 


28 II. wybory w 38 miastach 
Wielkopolski 


W dniu 22 bm, odbędą się, jak wiadomo, 
wybory do Rad Miejskich w 32 miastach 
Wie!kopolski. ; 

Poznański Urząd Wojewódzki przygoto- 
wuje listę dalszych 38 miast, 'w których 
również odbyć się mają wybory. Miasta te 
wybiorą swe Rady Mięjskie w dniu:26 łu: 
:ego br. 


Pręgierz 


samochodowych iśc: 

_ W, kilku miastach niemieckich wprowa: 
dzono ostatnio niezwykle ostre przepisy w 
sprawie karania kierowców. samochodo- 
wych. przekraczających zasądy ruchu. We 
Frankfurcie np., samochody ; pozostawione 
na miejscach, 'w których parking jest zaka- 
zany, mają być transportowane przy pomo- 
cy poiicyjnych traktorów do komisariatu. 
Koszty. z tym związane ponosić musi wła- 
ściciel samochodu. 

.W innym mieście niemieckim, Halle 
wprowadzono nowy sposób karania kierow- 
ców, którzy prowadzili wozy w stanie nie- 
trzeźwym. Zatrzymywane samochody są 
wystawiane na jednym z placów miejskich, 
gdzie każdy przechodzień może wyczytać z 
odpowiedniej tablicy — nazwisko, wiek i 
„łdres pijanego kierowcy. 

Pomysł godny naśladowanią, 


dla piianych kierowców 


Niemcy gromadzą zboże 
i surowce 
'W ostatnich tygodniach rząd Rzeszy na- 
był za granicą wielkie ilości zboża i niektó- 
rych surowców przemysłowych. Zakupy do- 
konywane były przede wszystkim w krajach 
Południowo-Wschodniej Europy. Zakupiono 
tam znaczne partie pszenicy, kukurydzy, ży- 
ta, jęczmienia, owsa oraz siemienia lnianego 
fi słonecznikowego. 
| -W związku z tym rząd przystępuje do 
budowy wielkiego elewatora zbożowego we 
Wiedniu. Narazie zapasy zboża składane są 
w śpichrzach i składach nad Dunajem, w 
Wiedniu i okolicy Wiednia. 


BRZ: 


sem zachodniego okręgu — ks. prałat M. 
Domachowski. Do okręgu zachodniego 
należą grupy księży polskich z Chicago, 
Milwaukee, Green Bay, La Crosso, La 
Salle i Grand Rapids. 

Następnie Zarząd rozpoczął pracę nad 
zorganizowaniem polskiego pisma perio- 


+++ 


dycznego w Ameryce Płn. o charakte- 
rze ideowo-wychowawczym. Podczas 
obrad stwierdzono m. in. konieczność 
wzmożenia duszpasterstwa i opieki nad 
młodzieżą wychodźca, która niejedno- 
| krotnie zatraca wiarę katolicką, język 
i tradycję polską. > 
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inwalidzki kredytowy fundusz gospodarczy 


jest przeznaczony na pożyczki dla inwalidów wojennych i wojsk. 


Minister skarbu zatwierdził ostatnio 
statut komitetów pożyczkowych inwalidz- 
kiego kredytowego funduszu gospodarcze- 
go. Fundusz ten jest przeznaczóny na po- 
życzki zwrotne dla inwalidów wojennych 
i wojskowych na założenie lub rozbudowę 
warsztatów pracy w rzemiośle, przemyśle, 
handlu, lub też na prowadzenie gospodar- 
stwa rolnego, będącego własnością inwali- 
dy. Fundusz jest zarządzany przez Państ- 
wowy Bank Rolny. 

Rozdział kredytu należy do Głównego 
Komitetu Pożyczkowego przy Państwowym 
Banku Rolnym, skład którego stanowią: 
przedstawiciel ministrą skarbu, jako prze- 
wodniczący, przedstawiciel ministra opieki 
„społecznej, - przedstawiciel Państwowego 
Banku Rolnego oraz przedstawiciel inwa- 
lidów. 


Pożyczek udzielają komitety pożyczko- 
we przy oddziałach Banku Rolnego w War- 
szawie, Krakowie, Katowicach i w Pozna- 
niu. Każdy komitet . pożyczkowy : “składa 
się z przedstawiciela izby skarbowej, ja- 
ko przewodniczącego, z przedstawiciela 
urzędu wojewódzkiego, oddziału Banku 
Rolnego oraz przedstawiciele inwalidów. 

Wysokość pożyczki dla jednego inwa- 
lidy na założenie lub rozbudowę warszta- 
tów pracy w rzemiośle, przemyśle czy han- 
dlu nie może przekroczyć w zasadzie 1.000 
złotych, wyjątkowo zaś  tyłko pożyczka 
może wynosić do.2.000 zł; na prowadzenie 
gospodarstwa rolnego, pożyczka nie może 
przekroczyć 300 zł dla jednego inwalidy. 
Pożyczki będą udzielane na zabezpieczone 
weksle przy oprocentowaniu:od 3 do 5 pro- 
| cent w stosunku. rocznym. 


Dwuletni kurs w Państw. Szkole Teletechnicznej 
rozpoczyna się w lutym 


Państwowa Szkoła  Teletechniczna -w 
Warszawie rozpoczęła przyjmowanie kan- 
dydatów na 'dwuletni kurs nauki, który 
rozpocznie się w lutym 1939 r. Kandydaci 
winni posiadać świadectwa ukończenia 
przynajmniej 6 klas szkoły średniej daw- 
nego typu i odbytą służbę wojskową lub 
zwolnienie z jej odbycia oraz nie przekro: 
czone 30 lat życia. 
bezpłatna, przy czym pilni słuchacze II 
kursu korzystają z stypendiów Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów. Po ukończeniu 
szkoły absolwenci otrzymują :. świadectwa 
teletechników i są przyjmowani do pań- 
stwowego przedsiębiorstwa: „Polska Pocz- 


Nauka w szkole jest. 


ta, Telegraf i Telefon*. d 
¿Podania z dołączeniem: "metryki, Świa- 
dectwa szkolnego, 3 fotografii, świadectwa 
moralności, świadectwa lekarskiego o przy- 
datności do służby państwowej, życiorysu 
i własnoręcznie sporządzonego wyciągu z 
książeczki wojskowej, kierować należy 
bezpośrednio 'do- Dyrekcji Państwowej 
Szkoły Teletechnicznej w Warszawie ul. 
Nowogrodzka 45. Termin składania podań 
upływa dnia 31 stycznia br. Egzamin 
sprawdzający z matematyki w zakresie 6 
EE gimnazjalnych dawnego typu. rozpo- 


onje Ją 34 
pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZEJ 


(o wywozimy do francuskiej 
Afryki Północnej - 


Wywóz polski do Algieru, Tunisu i Ma- 
rokka objawia tendencję do przestawienia 
się eksportu surowców na eksport artyku-. 
łów `w“ stańie daleko posuniętej obróbki. 
Maleje więc eksport węgla do tych krejów 
(poza Marokkiem) i drewna, 'a wzrasta 
eksport artykułów przemysłowych. 


Największą prężność wykazał w roku 
ubiegłym w zestawieniu z trzema  pierw- 
szymi kwartałami r. 1937 przemysł spo- 


żywczy, zwiększając wartość swego wywo-. 


zu parokrotnie. W szczególności wzrósł 


wywóz masła do Marokka i Tunisu, mięsa 
peklowanego do Tunisu (dwukrotnie), Szy- 
a konserw mięsnych. 


nek (trzykrotnie), 
przeszło czterokrotnie. Podobny rozwój 
można notować dla Marokka, do którego 
wywozi się również oóbiiwie giemzowe (do- 
tychczas tam nie wywożone) `i rury żelaz- 
ne (wzrost dwukrotny). 


Dużo słabsze natomiast obroty są z Al- 
gierem, należącym do celnego obszaru 
Francji, jednak i tu w zestawieniu z trze- 
ma pierwszymi kwartałami 1937 r. eksport 
naczyń ' emaliowanych wykazał wzrost 
czterokrotny, a wyrobów że szkła białego 
niemal sześciokrotny. Do eksportu -pio- 
nierskiego należy również zaliczyć „eksport 
ryżu łamanego do Tunisu. Z wywożonych 
z-.Polski artykułów przemysłowych silne- 
mu spadkowi uległy tylko wszystkie ar- 
tykuły włókiennicze, a zwłąszcza wywożo- 
na dotychczas w bardzo znacznych- ilo- 
ściach odzież męska. 


Jeżeli chodzi o liczby, to obrót handło- 
wy z francuską Afryką Północną za okres 
10-ciu miesięcy roku ubiegłego zamyka się 
sumą około 8 milionów złotych, przy czym 
saldo ujemne dla nas stanowi 2.700.000 "zł. 
To same zestawienie z roku 1937 wygląda 


cznie się w lokalu szkolnym dnia 10 lutego | jak następuje: obrót — 11.200.000 zł, saldo 


br. o godz. 8 rano. 


ujemne — 4.700.000 zł. (Iskra). 


| Żyd, dwukrotnie ochrzcony, _ 
w habicie zakonnym dokonywał oszustw 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi odpo- 
wiadał Zygmunt Waks, oskarżony o liczne 
oszustwa i fałszerstwa, które stanowią w 
sumie cały romans kryminalny, 

Sprawa przedstawia się następująco: 


W roku 1926 Zelman Waks przyjął. 


chrzest i otrzymał imię -Zygmunt. Po kilku 
latach wrócił na judaizm by w roku 1934 
ponownie przyjąć chrzest w klasztorze OO. 
Karmelitów w Lublinie. Przeorowi klaszto- 
ru podał się wówczas za Samuela Uszera 


Mórtynę i otrzymał imiona Augustyn —- 


Marian. W. klasztorze nie zabawił długo. 
Okradł przeora, skradł jednemu z braci 100 
zł, zabrał gitarę i zbiegł. 

W trakcie poszukiwań za Waksem usta- 


DE BOO ki 


| lono już wówczas, iż był karany za 20 prze- 
stępstw w tym dwukrotnie za ucieczkę z- 
aresztu i za dezercję. 

Po odbyciu. szeregu kar za -różne  prze- 
stępstwa wypłynął w powiecie kutnowskim, 
jako Reimund Brenner — aplikant adwo- 
kacki. Występował. nawet w sądzie grodz- 
kim w Kutnie i uzyskał rozgłos jako -dobry 
prawnik. 


W dniu 17: listopada r. ub. na rozprawie 
sądowej w Kutnie wśród oskarżonych o roz- 
maite machinacje na szkodę skarbu ‚pań: 
stwa znalazł się również Waks. Kiedy es- 
kortowano go z Łodzi do Kutna, zbiegł kon- 
wojującym go policjantom i'sprawę prze- 
ciwko, niemu musiano wydzielić, $ 


ął na ziemię, lecz przegląd odbywa 


Dopiero-w dniu 1 grudnia 1938 r. Waks 
został ujęty na ulicy Łodzi w przebranin 
mnicha-kapucyna. Został aresztowany w 
chwili, gdy próbował w jednej z większych 
firm: wyłudzić ofiarę na klasztor, posługu- 
jąc śię fałszywym zaświadczeniem, wyda- 
nym przez kurię biskupią. Okazało się, że 
Waks, kryjąc się przed policją przebrał się 
w habit mnicha-kapucyna i przybierając 
coraz to inne nazwiska, grasował. po róż- 
nych miastach, wyłudzając tu i ówdzie 
datki na cele klasztoru. 

Po przeprowadzeniu przewodu sądowego 
sąd skazał Waksa na. 5 lat więzienia, a po 
odbyciu kary na osadzenie w zakładzie dla 
niepoprawnych przestępców w Koronowie, 
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„na ziemi leżą już tylko dwa karabiny — karabin chorego kadeta oraz jego towa- 
rzysza. Gen. Cort zaś w dalszym ciągu przechodzi przed wyprężonymi szeregami, 


Podczas przeylądu w Królewskiej Akademii Wojskowej jeden z kadetów zemdlał i 
runął na ziemię. Załączone zdjęcia ilustrują ten nadprogramowy wypadek podczas 
przeglądu: Zdala zbliża się gen. Cort ze świtą. Kadet leży na ziemi. Sąsiad jego nie zwracając najmniejszej uwagi 


na wypadek, który w innych warunkach wywo» 
śpieszy mu z pomocą. Pozostali stoją w postawie na- baczność”, łałbę niemałe zamieszani 


Ba 


y wyróżnienie. 


ideowe. Górski, redagując „życie“ 


Ly Èr 


Nasz 


W CZTERY OCZY ZE SZTUKĄ 


dodatek niedzieiny 


NAJBARDZIEJ ZASŁUZONA NAGRODA 


Jeden fakt i już dużo nadziei. w „Niepokoju naszego czasu”, książce 
Nagroda literacka na rok 1938 zosta- ostatniej, kształtuje laureat tegóroczny 
ła niedawno przyznana Arturowi Gór- oblicze duchowe polskości, określa jej 
skiemu. A nazwisko Artura Górskiego rozwoje i upadki, oskarża, krzepi i. wie- 
' : | rzy płomiennie. Mało ma Polska dzi- 
siejsza tak wspaniałych*rycerzy kultu- 

ry. 
. Posłuchajmy pięknego języka Górskie- 
go. Cytuję fragment z „Ku czemu Pol- 
ska szła", aby zaznajomić czytelnika z 


HENRIETTE CHARASSON 


artur Górski : 


to symbol najwartościowszej | w: Polsce 
publicystyki, symbol. kaznodziejskiego 
stylu i kaznoczjoae! patrrędcjącizo 
sumienia. 

Długo czekał Górski . ną to oficjalńe 
„Dziś, wstępując w 69-ty 
rok życia, zostaje wreszcie należycie ucz- 
czony. 

Trzeba sobie dobrze uświadomić ol- 
brzymie zasługi Artura Górskiego w bie- 
żącym półwieczu naszego życia kultu- 
ralnego. 

Zaczęło się'w ostatnim dziesięcioleciu 
19-go wieku, kiedy w: Krakowie wycho- 
dziło „Życie“, a koła literacko-artystycz- 
ne powoli kształtowały: swoje oblicze 
i o- 
głaszając artykuły w prasie krakowskiej, 
wyznaczał nowęmu kierunkowi literac- 
kiemu właściwe‘ drogi rozwoju. i 

Do przeszłości się zwrócił wtedy, kie- 
dy zbyt ufnie patrzono ną nowoczesność. 
Ale do przeszłości nie muzealnej, i nie 
antykwarskiej; ta przeszłość. to była 
wielka osobowość Adama Mickiewicza, 
zbyt upraszczana iw narodowym odczu- 
waniu ludzi tamtych czasów. Górski 
odbrązowił Mickiewicza, ale nie. tak jak 
to robi z naszymi wielkościami plotkarz 
terminujący w kabaretach, piewca „Mło- 
dej Polski“ od schodów kuchennych, mag 
od ułatwiania życia;: Górski ubrązowił 
Mickiewicza-na. prawdziwą wielkość, w 
poecie odkrył: filozòófa; nauczyciela: i sa 
płana. ti 

Rowelócyjnoj książce Górskiego bał 
salwatowi* zawdzięczamy. taki inten- 
sywny portret Mickiewicza, jakiego nas 
młodych uczono w szkole. 

Do Mickiewicza 'odwoływał 'się dwu- 
dziestokilkoletni :esaista, budząc naj- 
głębszy nacjonalizm w kulturze. -Wódz 
„Młodej  Polski** Artur: Górski. (nazwa 
„Młoda Polska“ z niego wzięła swój po- 
czątek) i genialny dramaturg Wyspiań- 
ski uratowali kulturę polską przed kry- 
zysem, jaki rysował'się na przełomie po- 
zytywizmu w. ńiepokojącej moralności 
Przybyszewskiego i'w twórczości. jego 
kabaretowych wielbicieli. 

Górski pozostał wierny : światopogłą- 
dowi z „Monsalwatu*, A był:to-świato- 
pogląd nowoczesnęgo Polaka, wspartego 
o wielką tradycję, rozumiejącego dobrze 
„ku czemu Polska szła”, ' | 

Artur Górski wyrósł-z „łańcucha po- 
koleń“, z tych ogniw,'którè na język hi- 
storii przetłumaczone, noszą nazwisko: 
Skargi, Mochnackiego, Staszica, Szcze- 
panowskiego..  Skazał autor. „Gloss“ 
swoje życie na niewdzięczną służbę Oj-. 
czyźnie. Nie szedł Górski z partiami. Był 
zawsze tam, gdzie twórcza myśl polska 
objawiała się czysta i ofiarna. ` 


Żołnierz polskiej misji historycznej =- 
takby można nazwać Artura Górskiego. 


I w „Monsalwacie*, iw „Glossach* i 


woju duszy dziecięcej. 
wszystko jak w ewanyelil 


+++ 


jędrną, przekonywującą i arcynarodową ; lą demokracji, stworzył ustrój republikań- 


polszczyzną Artura Górskiego. 

Oto kapitalna analiza „szlacheckości'* 
ocena demokratyzmu, ale jakże daleka 
od żydowskiej ideologii „folkstrontu*, 
który dziś ośmiesza i socjalizm z 1905 
roku i umysły na miarę Limanowskiego: 

„Polska szła i żyła przez wieki wiarą w 
człowieka. A to jest zasada demokracji. Ja- 
koż naród szedł z wielką wszechświatową fa- 


CONFITEOR 


Głos Twój, Boże, brzmi w wyży innej, niż mój duch, 
I toe myli najprościej: — 

Me echo za dźwięk biorą, co w omdleniu zygłuchł 
Z wyzwolonej radości. 

Słucham i odpowiadam, tak jak lustro blask 
Słońca blaskom odbija. 

Ale Ty i ja wiemy, kto dał mowie łask 
I pieśń tak tętni czyja. 

Jeden przecież Twój promień zbawi, jeśli padł, 
I ten piach lotny w łasze, 


Którym — z czterech stron życia — sypie lekki wiatr 
Na przeznaczenie nasze. 


Przeł. Myrton 


Obraz Mariila (1617 — 1682) 


"NA ŚWIĘTO RODZINY 


Rodzice dają duszę i duszy nie dają. Nie dają jej jako substan- . 
cji, lecz dają i dać ją powinni w jej treści i sprawnościach. 
nie i oddawanie duszy jest służbą dla dziecka, a przez dziecko służba 
dla ojczyzny i ostatecznie dla Boya. Dawanie duszy dokonuje się kro- 
pla po kropli, ale ciągle, w codziennej ofierze z własnego isinienia. Kto 
jednak tutaj daje, ten w innej formie otrzymuje tak, iż sprawdzają się 
słowa Chrystusowe Pana: Kto duszę swoją traci, zyskuje ja (Mat. 16, 25. 
„Daje się przez wychowanie duszę swoją, ale się ją odzyskuje w YOZ- - 
matki już jestproces w wychowaniu, że się dzieje 


Ks. dr. Konstanty Michalski 
profesor U. J. 


Wviatek z pracy: Małżeństwo 1 rodzina w świetle filozofii ehrześciiańskieą 


To dawa- , 


ski, uspołecznił rząd, wielonarodowe obsza- 
ry powiązał dow ża: da alatyej dążenia 
zaborcze. 

Ten ustrój demokratyczny przyjął jednak 
w Pólsce swój własny typ i wyraz: szla- 
checkość. Polskę 'cechuje szlacheckość. Nia 
arystokratyzm. Arystokratyzm, wprost prze : 
ciwnie, opiera się na niewierze w człowieka. 
Utrzymuje on jak najdłużej zasadę podzia- 
łu społeczeństwa na szczupłą kastę rządzą- 
cych i tłum traktowany jako wieczyście 
małoletni, nawet jako stado. robocze. trzy- 
mane na wodzy batem i obrokiem, przekupy- 
wane „patriotyzmem brzucha“, 

Polskę cechuje szlacheckość. 

Co ona oznacza. 

Oznacza pewien duchowy gatunek czło- 
wieka. 

Szlacheckość to typ PBC hierati, 
nego moralnie, . odpowiedzialnego przede 
wszystkim przed samym sobą, o jednolitym 
sumieniu, o rodzinnej organizacji społecz- 
nej, o przychylnej postawie wobec innych 
narodów. To drobny ziemianin polski z 
czasów Śmiałego, czy Łokietka, Jagielloń- 
czyka lub Zygmuntów, czy z czasów Kon- 
federacji Barskiej; to Legiony, Czwartacy, 
to ci, co pisali na sztandarach z roku 31: 
„za wolność waszą i naszą”; to dusze takie 
jak: Kochanowski, Zamoyski, Żółkiewski, 
Sobieski, Kościuszko, Mickiewicz... 

Ta sama szlącheckość tkwi w ludzie, w 
kmieciu krakowskim, 'czy łowickim, czy z 
nad-Gopla. Bo szlacheckość to poprostu go- 
dziwość. Rys wspólny tak kmieciowi, jak 
księciu Adamowi Czartoryskiemu. 

Było to zadaniem wieku XVII prowadzić 
dalej i kształtować rozwój idei demokratycz- 
nej, zawartej w Rzplitej szlacheckiej. Lecz 
wymogi postępu są wymogami genialności. 
A tymczasem Polskę tych czasów napełnia- 
no zmierzchem umysłowym. Z drugiej zaś 
strony, na kresach, wyrosło niebezpieczeń- 
stwo arystokratyzmu, antagonizm kastowy 
pomiędzy „chłopem“ i „panem“ — z pustką 
uczuciową w środku. 

Z naszą gwiazdową polskością wspólnego 
nie ma to nic. Bo polskość to nie pańskość. 
I nie chłopskość. :- 

W „Niepokoju: naszego czasu“ znaj- 
dziemy wiele równie ważnych zagadnień, 
Są tam szkice o „solidaryzmie*, o „poje- 
dnaniu*, „reformie 'czy rewolucji“, 
„sprawie ukraińskiej“, „potrzebie rów- 
nowagi“, „naturze symbolów*, o „zada- 
niach naszego czasu* i o „unarodoweniu 
kultury“. 1 

Pisze tam Górski słowa pełne żaru i 
ostrej krytyki o żydach, „czwartym zabo- 
rze Polski“, usprawiedliwia polską mło- 
dzież akademicką; jest imponująco wy- 
rozumiały i wspaniale groźny. Kazno- 
dziejstwo nowoczesne, twórczość, która 
wstrząsa sumieniem polskiego narodu. 
Nacjonalizm najgłębszy z najgłębszych. 

I co jeszcze warto podkreślić w twór- 
czości Górskiego: sumiienność, pracowi- 
tość, erudycję. Publicystyka polska 
grzeszy zbyt często dyletantyzmem. W 
tym względzie dzieje pracy tegorocznego 
laureata są budującym przykładem. 

Górski, trzymając rękę na pulsie ży- 
cia, bierze zawsze odpowiedzialność za 
każdą ocenę wydarzeń. A umie oceniać 
zadziwiająco trafnie: 

Nasz artykuł ma na celu zaintereso- 
wanie czytelnika osobowością laureata 
nagrody państwowej na rok 1938, nagro- 
dy jak rzadko która naprawdę zasłużo- 
nej. Obowiązkiem inteligentnego Polaka 
jest gruntowne  przestudiowanie głów- 
nych dzieł Artura Górskiego, jak: „Mon- 
salwat', „Glossy“; „Ku czemu Polska 
szła* i „Niepokój naszego czasu” 

Semicko-liberalna opinia próbowała 
wobec Górskiego zastosować chytrą me- 


| todę, przemilczania:. Nie udało się! Ar- 


tur Górski jest.ulubionym 'esaistą całego 
młodego pokolenia, : pokołenia nacjona- 
listów z ducha! ` 

"I dlatego : przyznanie nagrody pań- 
stwowej autorowi: „Glóss*' napawa nas 
taką radością. Jeden fakt, a tyle nadziei, 
że wreszcie w kulturze polskiej dzieje 
się coś sprawiedliwego, ważnego! 

Jerzy Pietrkiewicz. 


TO IOWO 


WOLĘ BYĆ REAKC 


Magicznym zaklęciem  dzisiejszości 
fest „duch czasu“. Taka sobie persona 
grata, zawsze przez każdego mile wi- 
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„postępu, płynącego z ducha czasu na- 
,stawiony reakcyjnie. 


Warto po drodze wziąć w obronę za- 


dziana. Gdy komuś napiszą lub powie- ; sadę, którą strasznie sponiewierano, bo 


dzą, że „idzie z duchem czasu“, to spro- 
stuje z dumą swą postać i dostaje ostre- 
go napadu uznania dla samego siebie. 

Bo proszę: — „iść z duchem czasu“, 
to przecież patent na postępowość, to 
przecież sięganie po nowe życie, idąc w 
jednym szeregu z ludźmi żywymi. 

Na dobrą sprawę jednak za taki epi- 
tet ludzie powinni się obrażać. Mało 
obrażać! Powinni skarżyć o zniewagę. 
Przecież jest to powiedzenie, które w 
tym znaczeniu, jak się je powszechnie 
pojmuje zawiera wszystkie cechy wy- 
stępku z art. 255 k. k. 


No bo któż idzie z duchem czasu? 
Według utartych zapatrywań — ten, któ- 
ry domaga się swobody seksualnej, roz- 
wodów, ten który szpera po królewskich 
alkowach itp. Krótko mówiąc, z duchem 
czasu idzie się wtedy, gdy idzie się po 
linii najmniejszego oporu zainteresowań 
i pragnień ludzkich. „Postępowiec" a- 
próbuje po prostu istniejący stan fakty- 
czny i uważa go niemalże za prawo. 
Jest czcicielem 'stanu faktycznego. Za- 
wsze jest gotów do ustępstw na rzecz 
tego co jest najnowsze. Jest bez ideo- 
wy i koniunkturalny. 


Dziś zaś, jak nigdy, trzeba ludzi ideo- 
wych. A człowiek ideowy nie może iść 
z duchem czasu zawsze i wszędzie. 
„Wręcz przeciwnie — nieraz musi się te- 
mu „duchowi“ sztorcem postawić, nie- 
iraz popłynąć pod prąd. A więc — po- 
wiedzmy śmiało — człowiek ideowy nie- 
„jednokrotnie musi być w stosunku do 


uczyniono z niej symbol doktrynerstwa, 
a więc najcięższej, bo uczonej i nauko- 
wej głupoty. 

„Życie jest przeciwne temu co twier- 
dzę? — tym gorzej dla życia!“ 


Pewno: — gdy fizyk wyrżnąwszy w ce- 
lach doświadczalnych łbem omuristwier- 
dziwszy, że głowa krwawi, mimo to bę- 
dzie utrzymywał, że głowa jest tward- 
sza od muru, — to nazwiemy go po pro- 
stu głupcem. Inaczej jednak ma się 
rzecz z ideowcem. Uczony bowiem tyl- 
ko bada t. zw. życie, a ideowiec ma pre- 
tensje do kształtowania życia. I dlate- 


Wieczór autorski Wierzyńskiego 


Wierzyński w swej twórczości odbył 
daleką drogę. Z początku w „Wiośnie i 
zimie“ czy w „Wróblach na dachu“ był 
radosnym konsumentem życia. Niósł ra- 
dość bezrefleksyjną. Już następne jed- 
nak tomy „Wielką niedźwiedzica“ i „Pa- 
miętnik miłości“ zaczynają zdradzać 
skłonność do zadumy. Snać jednak: za- 
duma ta nie była dość ugruntowana, nie 
miała głębszego podłoża uczuciowego, 
bo oto „Laur olimpijski* jest raczej na- 
wrotem do bezrefleksyjności. Ale też 
jest on jakby pożegnaniem się Wierzyń- 
skiego z dawnym sobą, jest tym daniem 
sobie po raz ostatni folgi. 3 

Po „Laurze olimpijskim“ przychodzą 
dwa tomy pełne głębokiej zadumy i po- 
szukujących nowych światów refleksji. 
W „Rozmowach z puszczą* i „Pieśniach 
fanatycznych* świat Wierzyńskiego wie- 
le stracił w wiosenno-winnej bujności i 
nieokiełznania, zginęły gdzieś różowe o- 
kulary radosnego pieśniarza, wyparowa- 
ła owa zieleń z głowy, o której sam kie- 
dyś pisał i doszła do głosu ludzką nędza. 
Nędzą ta raczej może zdumiewa poetę, 
niż nim wstrząsa, jest jednak dlań wiel- 
kim odkryciem, które sprawia, że z 


wierszy Wierzyńskiego ulatuje maj i 
słowiki siedzące na tarczy księżyca, zni- 
kają romanse gwiazd i w miejsce tej ca- 
łej symfonii przyrody wkracza triumfal- 
nie człowiek. Nie bez wpływu na poetę 
pozostała śmierć Wielkiego Marscałka, 
dzięki której powstały „Pieśni fanatycz- 
ne*, nacechowane jeszcze innym i no- 
wym w osobowości poety elementem: za- 
dumą. historyczną. 

Szkoda, że urządzony staraniem T. 
C. L. i Konfraterni Artystów w środę, 4 
bm. wieczór autorski Kazimierza Wie- 
rzyńskiego nie został przez organizato- 
rów przemyślany i przygotowany w szcze 
gółach. Zrozumiałe jest, że poecie trud- 
no narzucać co ma ze swoich utworów 
recytować, ale na wieczorze autorskim 
recytował przecież nie tylko sam Wie- 
rzyński i część recytowaną przez p. Kor- 
czakowską można było ułożyć w ten 
sposób, by dawała pełny pogląd na ca- 
łokształt rozwoju twórczości i osobo- 
wości poety, tymczasem niestety tego nie 
zrobiono i na skutek tego po wieczorze 
autorskim tego znakomitego poety po- 
został jakiś niedosyt. (jot) 


JONISTĄ! 


go też ideowiec musi sobie umieć po- 
wiedzieć: „tym gorzej dla życia“, gdy to 
życie kształtuje się odmiennie, niż on 
by chciał. 


Inaczej... tak — wyobraźmy sobie, 
jakby to było, gdyby ideowcy szli zaw- 
sze z duchem czasu. A więc: jest taki 
kraj, gdzie kradzież upowszechniła się 
w takim stopniu, jak rozwody w Ame- 
ryce. Gazety piszą, publicyści gadają, 
mężowie stanu zastanawiają się nad 
sposobami zaradzenia złu... aż tu nagle 
zjawia się „prorok“, „mąż postępowy", 
który jednym cięciem rozwiązuje węzeł 
gordyjski. „Proszę państwa — powiada 
— paragrafy zabraniające kradzieży są 
przestarzałe, są niezgodne z 
czasu“. Co więcej. radzę hipokryzję, 
samozakłamanie. Dziś kradną niemal 
wszyscy. Dzięki przestarzałemu usta- 
wodawstwu muszą to robić potajem- 
nie, uczą się więc nadomiar złego kłam- 
stwa, nieszczerości i oszukaństwa. Trze- 
ba zerwać z zakłamaniem społecznym, 
trzeba znieść zakaz kradzieży*. 


Przypuszczam, że gdyby projekt tego 
„proroka“ przeszódł, to kraj począłby 
się gwałtownie wyludniać. Złodziejem 
bowiem można być tylko w kraju, gdzie 
kradzież jest zakazana, gdyż najwięcej 
złodziei boi się właśnie... złodziei. Ucie- 
kaliby więc wszyscy przed wszystkimi. 

No i proszę; czy należy wpadać w 
zachwyt nad „duchem czasu?*. Sądzę, 
że lepiej już być narwanym reakcjoni- 
stą, niż postępowcem. Bo zawszeć reak- 
cjonista przeciwstawia się łatwiźnie ży- 
cia, a „postępowiec* temu życiu daje się 
bezmyślnie porywać. 

Edward Litwin. 


„REWOLUCJA NIHILIZMU* 


. „Marszałek Piłsudski oświadczył mi, | z chwilą zaś, kiedy ten sam człowiek 


że właśnie z całym rozmysłem unikał 
tego, co Hitler żarliwie potęguje: zdecy- 
dowanej dyktatury, którą on uważał za 
szkodliwą i nietrwałą, bo niszczącą siły 
regeneracyjne Narodu“, 

Takie zdanie przytacza w swej świe- 
żo wydanej książce o hitleryźmie p. t. 
„Die Revolution des Nihilismus* (Rewo- 
lucja nihilizmu) dr. Herman Rausch- 
ning, pierwszy narodowo socjalistyczny 
prezydent senatu Wolnego Miasta 
Gdańska, który zerwał z hitlerowcami i 

- przeszedł do ostrej walki z prądami na- 
rodowo-socjalistycznymi. 

Książka Rauschninga, która odbiła 
się już szerokim echem w prasie euro- 
pejskiej wykazuje, że hitleryzm i bol- 
szewizm to dwa bieguny tego samego 
nihilizmu, chociaż ujęte w inne ramy... 
Materializm, który jest w Rosji sztan- 
darowym hasłem, wśród nazich wyzna- 
jących doktrynę krwi i rasy, stanowi 

_ odwrotną stronę ich przesadnego nacjo- 

„ nalizmu. Walka z Bogiem i lekceważe- 
nie Boga, płynące z nieuporządkowanej 
miłości własnej, która w swojej klasie 
czy w swoim narodzie znajduje ostatecz- 
ny przedmiot — oto punkty styczne ko- 
munizmu i narodowego socjalizmu. 

Narodowy socjalizm wprowadził do 
Życia pierwiastki nihilizmu, bo zamiast 
„homo sapiens* stawia się ideał „homo 
germanicus“. Wynosi się tylko „Trieb“, 
impuls instynktowny i ciemny. Przeciw- 
stawia się logos i bios, ducha i wolę... 
Na miejsce intelektu tak poniżanego — 
„mistyka* narodowo-socjalistyczna wy- 
twarza pewne prądy o charakterze efek- 
townym. Współżycie z naturą, z duszą 
kosmiczną, kult pracy i maszyny, py- 
cha swojego człowieczeństwa, ubóstwie- 
nie narodu, rasy — oto motywy tego 
dynamizmu uczuciowego, zresztą banal- 
ne i rozpowszechnione również poza 
mistyką totalną. 

Dr. Rauschning wykazuje, że stawia- 
nie przez narodowych „socjalistów war- 

- tości państwowych nad wartościami ab- 
solutnymi jest pogańskie, jest odwraca- 
- niem istotnego porządku w świecie i 
musi prowadzić do nihilizmu duchowego 
i dualizmu etycznego. Czołowy doktry- 
ner narodowego socjalizmu Rosenberg 
dowodzi, że „prywatny człowiek może so- 
bie mieć etykę, jaka mu się podoba, 


przywdzieje brunatną koszulę, 
się od razu na innej płaszczyźnie moral- 
nej, która ma swoje najwyższe dobro*. 
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To miłe zwierzątko przyszło na świat w paryskim 


Taki oczywiście pogląd prowadzi nie- 


znajduje | ubłaganie do relatywizmu i indyferen- 


tyzmu etycznego, według którego „nie 
ma żadnych absolutnych zasad i pojęć 


Noworoczna antylopa 
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ogrodzie zoologicznym w N. Rok. 


Z warsztatów pisarskich 


Nakładem Książnicy Atlas ukazało się 
dzieło prof. dr. J. St. Bystronia pt. „Ko- 
mizm*, 


Nowa pracą znakomitego socjologa jest 
oryginalną teorią komizmu pojętego jako 
odchylenie od poprawności logicznej i kon- 
wencjonalnej. Oparta na gruntownych 
studiach autora, jest dziełem rzetelnego i 
samodzielnego wysiłku naukowego, owo- 
cem głębokich przemyślań nad zjawiskiem, 
którego rolę w życiu człowieka należy oce- 
niać ze szczególną uwagą. 


Bogaty i różnorodny materiał ilustra- 
cyjny, zarówno abrazowy, jak i słowny 
czerpał autor wyłącznie ze źródeł polskich, 
dobierając go tak, by jak najlepiej scha- 
rakteryzować różne rodzaje komizmu. To 
też dzieło jego stanowi jednocześnie ory- 
ginalnie  pomyślaną antologię polskiej 
twórczości komicznej na przestrzeni kilku 
wieków niewyczerpane źródło humoru. — 
Zainteresuje on każdego zarówno tych, któ- 
rzy nie przechodza 


~ 


tualniejszych zagadnień życia ludzkiego, 
jak i tych, którzy w książce tej będą szu- 
kać źródła rzetelnej rozrywki. 
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Znany katolicki pisarz włoski Giovanni 
Papini wykańcza obecnie nową swą książ- 
kę, poświęconą Leonardowi-da Vinci. Za- 
powiedź każdej nowej książki Papiniego 
wywołuje zawsze w świecie literackim 
wielkie ' zainteresowanie. Przy obecnej 
pracy zainteresowanie to jest tym większe, 
że ukazanie się książki Papiniego zbiega 
się z zapowiedzianą wystawą prac Leonar- 
da, a nadto ze względu na fakt, że w swo- 
ich latach młodych Papini należał do pi- 
sarzy grupujących się około założonego w 
r. 1903 we Florencji pisma, które jako 
sztandaru swego używało imienia Leonar- 
da. Książka o Leonardzie da Vinci ma się 
ukazać już wiosną nadchodzącego roku. 
W ślad za nią ukaże sie studium Papinie- 


obojętnie koło najak- |go o Michale Aniola, 


dobra i zła, lecz jest raczej tylko siła 
liczby, uchodząca za opinię publiczną“. 

Narodowy socjalizm prowadzi do ni- 
hilizmu, gdyż stwarza sobie swego Bo- 
ga niemieckiego, który jest tylko boży- 
szczem, albo czczą etykietą, potrzebną 
do dekoracji publicznych przemówień 
różnych okręgowych przywódców (gau- 
leiterów), nie wyłączając samego Fiihre- 
ra. Narodowy socjalizm wytwarza anar- 
chię w duszach, bo podaje błędne pojęcia 
o Boskiej osobie Chrystusa Pana, które 
pochodzą z dwu źródeł: z liberalizmu 
protestanckiego i z założeń neopoganiz- 
mu. 

Neopoganizm narodowo-socjalistycz- 
ny wytwarza podłoże do nihilizmu du- 
chowego, gdy zarzuca chrześcijaństwu, 
że pozbawił naród niemiecki zwartości, 
której tak bardzo potrzebuje. „My Niem- 
cy — głosił Ludendorff — jesteśmy lu- 
dem, który najbardziej odłączył się od 
chrześcijańskiej nauki. Jestem przeciw- 
nikiem chrześcijaństwa — sam wyznaję 
poganizm i jestem z tego dumny“. (Mo- 
wa, Ludendorffa o ideologii narodowo- 
socjalistycznej). 

Dr. Rauschning przypomina w swej 
książce 24 punkt partyjnego programu 
narodowego socjalizmu, który głosi za- 
sady t. zw. „moralności germańskiej“. 
O składnikach tej „moralnosci“ może 
nam coś powiedzieć wyjaśnienie zwo- 
lenników neopoganizmu co do ideału 
germańskiego. „Dusza męska, bohater- 
ska odwaga i Walhalla, a nie pokora, 
skrucha i nędza grzesznika oraz świat 
przyszły z modlitwami i psalmami — 
to cechy germańskiej duszy“. 

A więc źródłem moralności ma być 
duch narodu, ujawniający się w poda- 
niach, bajkach niemieckich, przykła- 
dach przeszłości. 


Dziwna rzecz, że narodowy socja- 
lizm, tak gorąco pragnący jedności Nie- 
miec, nie widzi w takich założeniach 
niebezpieczeństwa  rozprężenia wew- 
nętrznej jedności narodu, jedności jako 
naturalnego następstwa etyki, opartej 
ma niezmiennym dogmacie. Kto chce 
w prawdziwej karności wychować mna- 
ród, musi dyscyplinę ducha oprzeć na 


odwiecznych zasadach obiektywnej ety- / 


ki, które wskazuje właśnie Ewangelia. 
Katolicka Agencja Prasowaa. 


„duchem: 
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Odszedł wielki pisarz 


Wśród powodzi słów, które posypały 
się po śmierci Romana Dmowskiego, sta- 
le wibruje sugestywne słowo w ó d z. 
Słowo to może nasuwać przypuszczenia, 
że Dmowski był politykiem-praktykiem, 
że był wodzem takim jak wszyscy inni 
dzisiejsi fiihrerzy. I dzięki tym właśnie 
sugestiom zaciera się prawdziwe oblicze 
Romana Dmowskiego. Zostaje gdzieś na 
szary koniec zepchnięta jego prawdziwa 
i nieśmiertelna wartość. 

Dmowski był nie tyle politykiem- 
praktykiem, ile wspaniałym teoretykiem 
polityki i pisarzem. Poglądy polityczne 
przezeń głoszone mogą budzić rozmaite 
reakcje, wywołują czasem sprzeciw, ale 
przecież wartości pisarza nie oceniamy 
według tego, czy zgadzamy się z jego po- 
glądami, lecz według konstrukcji myślo- 
wych, wartości artystycznych, piękności 
języka i t. d. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że najwięk- 
szy nawet wróg nie może Dmowskiemu 
odmówić głębi i konsekwencji w ujęciu 


` poruszanych przezeń problemów. Prze- 


de wszystkim jednak uderza u Dmow- 
skiego piękno i czystość polszczyzny, nie- 
naganna linia stylu i przemyślana w 
szczegółach konstrukcja formalna jego 
książek. 

Rolę Dmowskiego jako czynnego poli- 
"tyka oceni dopiero kiedyś historia, dziś 
na to brak dostatecznej perspektywy, ale 
za to już dziś można ocenić bez żadnych 
wątpliwości jego rolę jako pisarza. Jest 
zupełnie pewne, że Dmowski przejdzie 
do historii literatury i w rzędzie nielicz- 
nych polskich pisarzy politycznych na 
długo pozostanie indywidualnością naj- 
silniejszą i w sensie literackim repre- 
yentacyjną. 


Życie muzyczne 


Na uczczenie 45w-tej rocznicy urodzin 
sławmego polifonisty włoskiego Orazio Vec- 
chio (przypadającej w 1950 r.), miasto jego 
rodzinne Modena — podjęła inicjatywę, wy- 
dania wszystkich jego utworów (w 15 to- 
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|  Nieznaną dotąd symfonię J. Haydna od-. 
|krył dr. Gali w bibliotece uniwersyteckiej w 
' Edynburgu. 


W Tel Awiwie zorganizowano trupę ope- 
'rową, która będzie grała w języku hebraj- 


„.skim. Dyrekcja zapowiada, prócz normalne- 


go repertuaru operowego — także szereg 
„oper kompozytorów żydowskich. 
à + 


Koło J. S. Bacha w Genewie, które ob- 
'chodzić będzie w 1939 r; — 10-lecie swego 
jstnienia, da w Il-giej połowie lutego i na 
początku marca — 3 wielkie koncerty z u- 
„działem organisty Marcela Dupre i Wandy 
Landowskiej. 
? 3 

W Szwecji przygotowuje się dó druku 
nader ciekawa publikacja, 558-miu melodii 
ludowych lapońskich. Zbiór ten jest owocem 
poszukiwań etnografa-amatora, naczelnika 
szwedzkiej stacji kolejowej, Karl Tiréna, 
który poświęcił całe życie badaniom nad 
muzyką Laponii. 


W Budapeszcie, wystawiono na scenie 
opery królewskiej, w formie misterium — 
oratorium „Chrystus“, jedno z trzech jakie 
Liszt napisał. 


Z czasopiśmiennictwa 


Tuż przed świętami ukazał się najnow- 
szy, czwarty drugiego rocznika numer „Jan- 
taru“, kwartalnika Instytutu Bałtyckiego w 
Gdyni, daje szereg interesujących rozpraw, 
przyczynków i recenzyj z zakresu nauk, bę- 
dących specjalnością pisma. Jego czytelnicy 
zyskują w ten sposób stopniowo coraz to 
pełnieszy obraz całokształtu zagadnień bał- 
tyckich, którym pismo jest poświęcone. 


Na pierwszy plan numeru wysuwają się 
rozprawy i przyczynki treści historycznej. 
„Kazimierz Zakrzewski pisze o „Związkach 
: cesarstwa rzymskiego z Bałtykiem“, podając 
m. in. rewelacyjne szczegóły o szłaku bur- 
sztynowym i o zasiedłeniu krain położo- 
inych przy tym szlaku w pierwszych wie- 
kach ery chrześcijańskiej. Ciekawemu epi- 
„zodowi z dziejów Pomorza zachodniego po- 
święccna jest rozprawa Stanisława Nowo- 
„grodzkiego „Walka o biskupstwo kamiń- 
:Skie za Kazimierza Wielkiego”. „Trzy rela- 
jeje o podróży Zygmunta III do Szwecji“ Ka- 
:zimierza Lepszego dają dotąd nieopubliko- 
„wany  maferiał do dziejów wypraw mor- 
skich za czasów dawnej Rzeczypospolitej. 
'Najnowsze czasy — dzieje walk niepodle- 
.głościowych na odcinku północno-bałtyckim 
— są tematem artykułu Alicji Bełcikow- 
skiej „Finlandczycy w walce o niepodle- 
głość Polski“. Autorka, podkreślając udział 
Józeia Piisudskiego w działaniach niepod- 
ległościowych na terenie Finlandii, oddaje 
zarazem hołd zasługom gronu polonofiłów 
fińskich z prof. Mexmontanem i prof. Mik- 
kolą na czele. 

Miłośnicy geografii i krajoznawstwa 


| 


SOBOTA, NIEDZIELA, DN. 7—8 STYCZNIA 1939 R. 


POLONEZA CZAS ZACZĄĆ... 
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rze tango argentyńskie — parkiet pełen, 


Zaczynający się od tych słów prze- 
cudny opis staropolskiego poloneza w 
„Panu Tadeuszu" jest dzisiaj tylko pięk- 
nym wspomnieniem minionych czasów. 
Polonez staje się zabytkiem w rodzaju 
staruszka gawota i równie już mało 
znanego menueta. Tu i ówdzie jeszcze, 
ostatni Mohikanie próbują przywoływać 
jego wspomnienie na sale balowe. Nie- 
stety, na tym koniec. Brak stanowczo- 
ści i planowości w propagowaniu tego 
tańca przyczynia się do coraz mniejszej 
jego popularności. Polonez staje się 
kompozycją „do słuchu”, staje się ładną 
muzyczką dla uprzyjemnienia podwie- 
czorku w Bristolu czy innym Savoy'u. 
Na sali balowej w karnawale (dlaczego 
„kar-nawał* a nie „bal-nawał*?) jest 
anachronizmem, który toleruje się z po- 


marsza lub... foxtrotta, 
sali... dla wypoczynku. 

Orkiestra gra na odmianę żywioło- 
wego mazura. Parkiet taneczny jakoś 
jednak długą chwilę jest próżny. Po 
pewnym czasie zjawiają się dwie lub 
trzy pary, które z trudem wyszukują 
czwartą do kara — boć przecież inaczej 
mazura tańczyć nie można. Cztery te 
pary zwykle przedstawiciele starszego 
pokolenia, jeżeli chodzi o panów, dają 
jakieś niecodzienne widowisko. Stano- 
wią wybrańców, na których z nabożeń- 
stwem, lub z ironicznym uśmieszkiem, 
patrzy wielka reszta i to młodego to- 
warzystwa. Otacza się w krąg tańczą- 
cych podziwiając, o ironio, egzotykę pol- 
skiego, rodzimego mazura. Po skończo- 
nym tańcu — oklaski. Są one nagrodą 


spacerując po 


błażaniem, ot tak sobie, z przyzwyczaje- | dla tańczących, lecz również niemym 
nia. A tańczy go się najczęściej w takt... ' policzkiem dla klaszczących. Po mazu- 
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Przekwitł śnieg w błękitny ślad 
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znajdą w tym numerze „Jantaru* dwa ar- 
tykuły: „O więzi geograficznej dorzecza 
Odry z Polską“ Wiktora Nechaya oraz 
„Kraje bałtyckie w oczach Francuzów“ Ge- 
orges Chabot'a. Praca dra Nechaya dostar- 
cza dowodów, że dorzecze Odry, będące ko- 
lebką państwa polskiego, jest zarazem licz- 
nymi węzłami natury icznej związa- 
ne z ziemiami polskimi. Szkie G. Chabota 
jest przemiłą gawędą znakomitego uczone- 
go francuskiego na marginesie najnowszych 
książek krajoznawczych o krajach bałtyc- 
kich a wydanych we Francji. 


W części artykułowej pisma. znalazł się 
rówmież wartościowy przyczynek z dziedzi- 
ny ekonomii, a mianowicie „Produkcja i 
wywóz drzewa Finlandii i Szwecji* Martti 
Kovero'a, znanego ekonomisty fińskiego. 


Dziewięć omówień nowości naukowych 
polskich i obcych dopełnia treści numeru. 
Z recenzyj wyróżnia się obszerne omówie- 
nie pracy Liicka: „Der Mythos vom Deut- 
schen“, pióra A. Jesionowskiego. 


Ostatni w roku 1938 numer „Teki Pomor- 
skiej” (nr. 0/6) zawiera szereg ciekawych 
prac, a to: Lepkowskiego: „Matejko i Pomo- 
rze*, śp. Aleks. Maykowskiego: „Wspomnie- 
nia moje“, poemat A. M. Swinarskiego p. t.: 
„Słowo o Gdyni“, Roppela: „Stefan Ramult*, 
Kica: „50-Jecie pracy kompozytorskiej, prof. 
Moczyńskiego*, Jankowskiego: „Święta Bar- 
bara“ i ks. Łęga: „Na szlaku kulturalnym 
Toruń—Płock". 


Całości pięknie pod względem  graficz- 
nym wydanego numeru, specjalnej wartości 
dodaią doskonale opracowane kroniki ru- 
chu kulturalnego na Pomorzu. 


| niech królewny bronią. 
Ze zbioru: Wiersze i Poematy. Wyd. Prosto z Mostu. 1938 r. 
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Złoty lis 
przodem biegł 
ślepiem srebrnym dzwonił, 


Wiatr pochylił mokry pysk 
w białe misie zmienił śnieg 


Numer 23 (ostatni z 1938 roku) dwuty- 
godnika regionalnego „Kleka“, wydawanego 
przez młode pokolenie Kaszubskie Wejhe- 
rowa zawiera prace literackie; Bernarda 
Sychły — „Gwiozdka ze Gduńska* J. R. 
Rębca — „W Jastarni grudzień...*, Jerzego 
Bandrowskiego — „Pęknięte serce* i Fran- 
ciszka Sędzickiego — „Gdunści zeromy*. 

Według zapowiedzi redakcji pismo w 
roku 1939 będzie przekształcone na tygod- 
nik. Odważnym młodym Kaszubom należy 
życzyć powodzenia. 

Pod redakcją Kazimierza Witkiewicza 
wyszedł z druku po 7-letniej przerwie nu- 
mer 1-2 czasopisma „Silva Rerum“, wyda- 
wanego przez Tow. Miłośników Książki w 
Krakowie. 

Pierwszy egzemplarz tego pisma poświę- 
cony jest w znacznej części Pomorzu. Nu- 
mer trzeci, który znajduje się w druku, bo- 
gato ilustrowany, poświęcony będzie epoce 
króla-bibliofila Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego. i 

Wyszedł z druku pierwszy numer nowe- 
go tygodnika dla dzieci i młodzieży p. t.: 
„Gazetka Miki“, redagowanego przez Ale- 
ksandra Bończę - Waśniewskiego. Pisemko 
to bogato ilustrowane barwnymi rysunkami 
dykteryjkami, której bohaterami są mysz- 
ka Miki, kaczorek Zadziorek, pies Pluto, 
Liszka Wszędobylska ete. wzorowane jest 
na licznych tego typu wydawnictwach za- 
granicznych, gdzie ten genre rysunkowy 
jest b. rozpowszechniony. W wydawnictwie 
współpracują Helena Boguszewska, J. Bro- 
niewska, Zofia Kossak, J. Meissner G. Mor- 
cinek, Z. Nowakowski i inni. 
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ramię przy ramieniu, para przy parze. 
Przecieramy oczy, zdumienie przeradza 
się w gorzki uśmiech bółu. Zrozumie- 
liśmy: — nasz mazur stał się obcym, 
egzotycznym — taniec murzyński na- 
szym, młodo-polskim tańcem. 

Do innych niedobitków tańców naro- 
dowych, od czasu do czasu ukazujących 
się na sali tanecznej, zaliczyć można 
kujawiaka, niechby jeszcze oberka. Kra- 
kowiaka tańczy się już tylko na scenach 
w wykonaniu baletowym. 


Przesuwając się poprzez sale balowe 


natrafiamy na coraz to nowe, oryginal- - 
ne, lecz obce nam duchem tańce. Wesz- ` 


ły w krew tanga argentyńskie, wgry- 
zły się w dusze foxtrotty, zmechanizo- 
wały mięśnie do karkołomnych ekwili- 
bristycznych podrygiwań słowfoxy, Wy- 
starczy parę metrów kwadratowych po- 
dłogi, by na niej w takt muzyki radio- 
wej, patefonowej, jazzowej — kręcić się 
zawzięcie w kółko, dreptać, lub posu- 
wać paralitycznie nogami. Przy tym 
wszystkim ckliwe refreny melodii, przy- 
ćmione a zmieniające barwy światło, 
lament saksofonu, denerwujące wycie 
klingi, puste dźwięki ksyłofonu, połą- 
czone z wywijasami nawskroś nowoczes- 
nego akordeonu. To obraz dzisiejszego 
tańca. f 

Czy naprawdę jest tak źle? Czy mo- 
że to tylko nowinki miejskie? przecież 
nie tylko miasto stanowi o kulturze da~ 
nego narodu? Stwierdzić należy jednak 
z ubolewaniem, że i wieś przyjęła cał- 
kowicie „kulturę* płynącą z miast. Do 
niedawna, gdy wieś nie miała radia, pa- 
tefonów, kin, gdy nie zaglądali do niej 
letnicy — było dobrze. Wieś tworzyła 
samodzielne regiony propagujące swoje 
własne rodzime tańce. Tańczyli wszy- 
scy, tańczyli jednakowo u siebie wytwo- 
rzone z biegiem lat tańce. Na Kujawach 
najchętniej kujawiaka, na Mazowszu — 
mazura, na Śląsku — trojaka, na Ka- 
szubaąch — szoca. Dzisiaj tworzy się Ze- 
społy, które tańczą na pokaz, na. scenie 
podczas jakichś specjalnych uroczysto- 
ści. Nawet „doszliśmy do tego, że mo- 
dne dożynki wyglądają identycznie na 
Kaszubach i w Zakopanem. Te same pio- 
senki i te same przyśpiewki“ (Jerzy 
Pietrkiewicz — „Bilans antystatystycz- 
ny“). Dziś tańce ludowe to zabytki, któ- 
re trzeba ochraniać jak stare ubiory, 
hafty, rzeźby i malowidła ludowe. 


Młodzież idzie z duchem czasu (1). 
Zaprawia się w „nowomodnych*  tań- 
cach“. Szczególnie jaskrawa  „niena- 
wiść* do starych, a gloryfikowanie tak 
zw, szlagierów występuje w miejscowo- 
ściach letniskowych. Nieszczęśliwe jest 
pod tym względem nasze Pomorze, a w 
szczególności Wybrzeże. 

Ze smutkiem patrzy się na chłopa- 
ków i dziewczęta, którzy naśladując let- 
ników, spędzających noce na dancin- 
gach — próbują tańczyć „nowomodnie*. 
Młodzież wędruje z wioski do wioski 
(szczegółnie po sezonie, gdy czuje go- 
tówkę w kieszeni), z zabawy na zabawę, 
nieudolnie podchwytuje rytm i figury 
taneczne, wytwarzając jakiś swoisty ta- 
niec — nie taniec, a raczej jego parodię. 
Foxtrott, tango, walc angielski (nawet) 
„zawładnęły całkowicie repertuarem or- 
kiestr wioskowych. Sprowadza się nu- 
ty (lepsze zespoły) za drogie pieniądze, 
bo tylko to „idzie“ lub gra się „najnow- 
sze“ przeboje z przed 2, 3 lat (zespoły 
grające ze słuchu) w tak zmienionych 
raelodiach, tonacjach, formach, że mo- 
głyby uchodzić za oryginalne, nowe (?) 
kompozycje. Jedyne zadowolenie, że 
chociaż, od czasu do czasu, przypomni 
się oberek, lub poleczka tańczone z wer- 
wą, z prawdziwie polskim temperamen- 
tem. To znak dający pewność, że smut- 
ną rzeczywistość możnaby zamienić 
drogą powołnej ewolucji, lub rady- 
kalnym cięciem na nową, jasną, polską 
kulturę tańca. 


Miejmy wiarę, że murzyńskie nale- 
ciałości taneczne, propagowane przez 
„naszych patriotów zza Żelaznej Bra- 
my“, po pewnym czasie razem z ich 
właścicielami wrócą do swych rodzin- 
nych stron, że odezwie się w nas duch 
dziadów naszych okrzykiem: „Poloneza 


czas zacząć! 
Prószyński Zyafryd 
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GOTOWANIE NA GRAM 


Wszystko wskazuje na to, że jeszcze tro- 
"chę, a wszyskie kuchnie (nawet elektrycz 
ne), że w ogóle ogień pójdzie do historycz- 
nego lamusa. Po prostu w przyszłości bę- 
dziemy gotować na... gramofonie lub apa- 
racie radiowym. 

Okazało się bowiem, że np. jajko za- 
miast gotować na twardo, można z powo- 
dzeniem do tego samego stanu doprowa- 
„dzić, poddając je działaniu ultradźwięków. 
` A z tymi dźwiękami to jest tak: 
` Ucho ludzkie chwyta dźwięki, których 
częstokroć ilość drgań wynosi w dolnej 
„granicy 16, a w górnej 20.000 na sekundę 
Dźwięków, leżących poza tymi granicami 
‘ucho nie chwyta. Jeśli ilość drgań na se- 
/kundę wynosi mniej niż 16, mówimy o in- 
fradźwiękach, przy ilości drgań powyżej 
20.000 na sekundę mamy do czynienia z 
ultradźwiękiem. Najwyższą, stwierdzoną 
przy pomocy czułych przyrządów, granicą 
ultradźwięków jest 100 miln. drgnień na 
sekundę. 

Dzięki wynalazkowi, na który naprows- 
dziło jedno-z odkryć wielkiej Polki, Curie- 
Skłodowskiej, można. dziś mechanicznie 
"wytwarzać ultradźwięki, wprawiając kry- 
staliczną w parafinie zanurzoną płytę przy 
pomocy działania na nią prądu zmiennego 
w drgania. 

Ultradźwięki mają, jak się okazało. 
wielką siłę, przewyższającą siłę wystrzału 
armatniego. Nie znaczy to jednak, żeby 
były głośniejsze. Kiedyś oczywiście w A- 
meryce zrobiono ciekawe doświadczenia. 
Obok pulpitu przy którym stał skrzypek, 
ustawiono naczynie z niewielką ilością 
azotanu: jodu. Gdy skrzypek wziął wyso- 
kie Cis, mieszanka eksplodowała. Prowa- 
dzonę w tym kierunku dalsze próby wy- 
kazały, że można przy pomocy ultradźwie- 
ku oddzielić siarkę od siarkowodoru. To 
dało początek nowej gałęzi wiedzy, mają- 
cej zastosowanie w dziedzinie fizżyko-che- 
mii, a nazwanej fonochemią. 

Doświadczenia uczonych amerykańskich 
dowiodły, że działając na wodę z żyjątka- 
mi falami ultradźwiękowymi, można zni- 
szczyć komórki wodorostów, a nawet two- 
ry protoplazmatyczne, n. p. białko jajka 
poddane działaniu fal dźwiękowych ultra- 
krótkich ścina się. 

Fale takie działają zabójczo nie tylko 
na pierwotniaki i bakterie, ale nawet na 
żaby. W przyszłości więc procesy steryl1- 
zacyjne mleka czy innych napojów będą 
przebiegały inaczej niż obecnie. W szero- 
kim zakresie znajdzie przy nich zastoso- 
wanie „fonochemia*. Może już niezadługo 
bedziemy pili „fonochemicznie* spreparo- 
wane, mleko. 

Badania ultradźwięków otworzyły oczy 
na konieczność zwalczania hałasów w mie- 
ście,'a zwłaszcza ostrych tonów, przed któ- 
wymi człowiek odruchowo broni się, zaty- 
kając uszy, Zdjęcia przy pomocy t zw. 
lupy czasowej wykazują, że wysokie, zgrzy- 
tliwe lub wizgliwe tony wytwarzają w 
tkankach pęcherzyki gazowe, które rozry- 
wając się powodują uszkodzenie tkanki. — 
Fonochemia daje doskonałe rezultaty przy 
mieszaniu płynów, które zwykle nie mie- 
szają się, jak np. woda i benzyna. Zlane 
razem płyny te pozostają oddzielone, łączą 
się natomiast, gdy podziałać na mieszankę 
dźwiękami  ultrakrótkimi. Najważniejsze 
zastosowanie znajdują krótkie fale głosowe 
w metalurgii i fonochemii. Przy pomocy j 
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Półka wydawnicza 


- Z literatury litewskiej 

V. Mykolaitis-Putinas, W cieniu ołtarzy: 

Dni próby. Tłum. O. J. Paszkiewicz. Przedm. 
A. Nowaczyński, Tow. Wyd. „Rój“. 


Są utwory obcych literatur, które tłuma- 
czy się dla ich wartości artystycznej, i są 
utwory, których tłumaczenie nakazują 
względy pozaartystyczne. Powieść „W cie 
niu ołtarzy* Mykolaitis-Putinasa, mimo że 
nie jest pozbawiona wartości: artystycznej, 
należy zaliczyć raczej do tej drugiej kate- 
gorii. Oto ukazujący się przekład tej powie- 
Ści jest właśnie, na skutek nawiązania sto- 
sunków z Litwą przełamaniem postawy do- 
tychczasowych biernych raczej zaintereso- 
wań kulturą naszego północno-wschodnie- 
go sąsiada. To też po strawie suchych in- 
formacyj, rojących się od nic nie mówią- 
cych nazwisk i tytułów, bierze się powieść 
„W cieniu ołtarzy” przede wszystkim z chs- 
cią stwierdzenia na tym najwybitniejszym 
dziele prozy litewskiej, jaka jest w ogóle 
owa legendarna literatura litewska. jaki jej 


fal ultradźwiękowych można skuteczniej | 
daleko niż promieniami Roentgena wykryć 
błędy w budowie metali. Ultradźwięki wy- 
kazują nawet rysy, których promienie 
Roęntgena nie rejestrują. W przemyśle 
hutniczym, tak szklanym, jak i żelaznym 
można przy zastosowaniu fal ultradźwięko- 
wych uniknąć błędów stopu. Wytwarzają- 
ce się przy odlewie wewnątrz pęcherzyki 
znikają pod działaniem fal ultradźwięko- 
wych, dając stopy o idealnej jednolitości i 
zwiększając tym samym ich trwałość. Fo- 
nochemia święci dziś już swe triumfy nie 
tylko w metalurgii, przemyśle szklanym 
itp., ale także dzięki badaniom prowadzo- 
Lym systematycznie we wrocławskim in- 
stytucie technologicznym, również w dzie- 
dzinie filmu. Jak wiadomo, światłoczuła 
warstwa taśmy filmowej pokryta jest brom- 
kiem srebra. Cząsteczki tej masy mają 
tendencję do skupienia się w jednym miej- 
scu, wskutek czego taśma staje się „grubo- 
ziarnista”. Działając na nią ultradźwięko- 
wymi falami uzyskujemy równomierne 
rozdzielenie się cząsteczek bromku srebra 


OFONIE I RADIO 


przez co taśma filmowa doskonale reaguje i 
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na światło. 


Nieuchwytne dla ludzkiego ucha dźwię- |;*| 


ki kryją nie jedną tajemnicę, 

chwycić się stara czułe ucho badacza zbroj- 

ne w odpowiednie instrumenty naukowe. 
Ale na tym nie koniec. 


dawczym aparacie radiowym. 


którą po-|:: 


Nie mniejsze |*. 
dziwy dzieją się przy krótkofalowym na- ļ§ 


Już przy pierwszych próbach na  sta-|: A, 


cjach krótkofalowych okazało się, że z per- z]: 


sonelem dzieją się jakieś dziwne rzeczy. 


Inżynierowie i technicy po krótkiej nawet p 
zupełnie | > 
ze | 
stacji krótkofalowej, by samopoczucie zna- © > 


pracy dostawali gorączki i byli 


chorzy. Wystarczyło jednak wyjście 


cznie się poprawiało. 


Rozpoczęto więc doświadczenia. Zamiast | - 


anteny umieszczono w aparacie nadawczym 
dwie płytki. I oto woda w obrębie działa- 
nia tych płytek grzała się, żaby i króliki 
gorączkowały i w końcu zdychały. Okaza- 
ło się po prostu, że nadawczy aparat krót- 
kofalowy wywołuje gorąco i, że zatem... 
można przy nim smażyć kotlety, 


Monografia o pow. włocławskim 


i etnograficzny 


atlas Pomorza 


na warsztacie prac Instytutu Bałtyckiego 


Wydział Pomorzoznawczy Instytutu 
Bałtyckiego rozpoczyna w miesiącu sty- 
czniu końcowy etap badań terenowych ; 
nad obszarem kujawskim, Obecnie p. 
mgr. K. Pietkiewicz rozpocznie badania 
etno-socjologiczne nad powiatem włoc- 
ławskim. Całokształt monografii obej- 
mie zagadnienia, dotyczące etnicznego 
składu Kujaw, zagadnienia socjologiczne 
na tle historycznym, antropogeograficz- 
nym i prehistorycznym. Dotychczas pod 
kierownictwem p. dr. J. Gajką przepro- 
wadzono podobne badania nad powiatem 
inowrocławskim i nieszawskim. 

Obecnie rozpoczęto prace redakcyjne 
nad etnograficznym atlasem Pomorza w 
nowych granicach administracyjnych. 


zez” 
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„Toe, F:ying 


W tym celu rozbudowano sieć stałych 
korespondentów-współpracowników roz- 
sianych po całym Pomorzu. Sieć ta obej- 
muje około 300 osób, które w zrozumie- 
niu ważności tego typu poczynań nau- 
kowych, zdecydowały się bezinteresow- 
nie i ofiarnie współpracować dla dobra 
nauki polskiej. Rozpoczęte prace mają 
za zadanie uzupełnić tę dotkliwą lukę o 
wiedzy na Pomorzu. 

W świetle tym jasno zarysowuje się 
konieczność stworzenia polskiego atlasu 
geograficznego, którego realizację na te- 
renie Pomorza zainicjował kierownik 
Wydziału Pomorzoznawczego Instytutu 
Bałtyckiego dr. J. Gajek. 
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nowy angielski samolot pasażerski, mogący pomieścić 15 pasażerów i osiągający 


240 mil na 


godzinę. 


duch i poziom. Trzeba od razu stwierdzić. 
że ciekawość ta nie napotyka bynajmniej 
na zawód, ale owszem przemienia się w pe- 
wne uznanie. Jeżeli chodzi o poziom arty- 
„styczny, utwór Mykolaitis-Putinasa świad- 
czy, że literatura litewska nie jest zacofana 
i że przyswaja sobie zdobycze ruchu ogól- 
no-europejskiego. Jeżeli zaś chodzi o ducha 
tej literatury, to przedstawia ona zjawisko 
zdolne wzbudzić zainteresowanie, zwia- 
szcza wśród czytelników polskich. 

Z trzytomowej powieści „W cieniu ołta- | 
rzy* otrzymaliśmy dopiero pierwszy człon | 
cyklu: „Dni próby“. Tytuł ten ma dość zna- 
mienną wymowę. Mykolaitis-Putinas za 1e- 
mat wziął przeżycia młodzieńca, który po- 
święca się stanowi duchownemu. Tom pier- 
wszy dotyczy właśnie przeżyć związanych 
z pohytem w seminarium aż do czasu otrzy- 
mania święceń kapłańskich. Przedstawił 
tutaj autor dni próby, walki, łamania się 
i zwątpienia w powołanie, przygnębienia i 
zobojętnienia, wogóle szamotania się duszy. 
która w atmosferze seminarium traci wie- 
le wzlotów. 


W sposobie postawienia tematu jest to 


powieść odważna, Ludwik Wasaris, którego 
autor wybrał za hobatera, jest zresztą dość 
dziwnym chłopcem. Przeznaczony od mtło- 
du na księdza, uważający wewnętrzną zgo- 
dę na ten los życia za powołanie, doznaje 
w seminarium zachwiania tych przeświad- 
czeń. Z wnikliwością analityczną przeświet- 
la Mykolaitis-Putinas te wszystkie przeży- 
cia bohatera. zrodzone ze starcia się nasta- 

„enia wewnętrznego ze schematyzmem 
przygotowań w seminarium oraz przeżycia 
związane z poznaniem u jednego z okolicz- 
nych proboszczów jego siostrzenicy. Tom 
p'erwszy kończy się przełamaniem wszyst- 
kich zwątpień i rozterek i dobiciem do po- 
czucia prawdziwości wiary w Sercu. Wasa- 
ris zostaje ksiedzem. Z napomknień sądzić 
można, że jednak: Wasaris porzuci stan du- 
chowny. Przypuszczać można, że serce tłu- 
mione upomni się o swoje prawa. „Trage- 
dia kleryka“, który urodził się na... klery- 
ka, intelektualistę-twórcę, dla którego su- 
tanna musiała stać się „Dejaniry palącą 
koszulą* — jak określa w przedmowie No- 
waczyński 


Hieronim Michalski | 
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ZGADNIJ KTO TO? 


A KUKU! — 


— Wiesz?... Ten Walek, co przy mura- 
rzach pacykował, dziś rano oberwał się 
z drabiną i zabił się na śmierć! 

— A to ci dopiero przytrafunek!... a ja 
też uważał, że on taki ci blady już parę' 
niedziel chodził!... 


PO KONSYLIUM 
— Szanowni koledzy, mnie się zdaje, 
że my już mu nic nie pomożemy... : 
— Ale, widzisz kolego, on nam jesz- 


cze pomoże. 


ANEGDOTY 
SPRYTNY AUTOR 


Aleksander Dumas. zawarł z dyrekto- 
rem teatru Colloseum kontrakt, na zasa- 
dzie którego miał otrzymać .nadliczbowe. 
honorarium w wysokości tysiąca franków, 
o ile jego sztuka osiągnie po.25-tym przed- 
stawieniu wpływy kasowe 60 tysięcy fran-. 
ków. i 3 A 

Gdy w czasie Il-go aktu 25-ego przed- 
stawienia Dumas udał się do dyrektora 
teatru, ten ostatni przywitał go z udanym 
współczuciem, stwierdzając, że właśnie zli- 
czył wpływy kasowe, które wynoszą 59.997 
franków, i że wobec tego Dumasowi prze- 
pada jego nadliczbowe honorarium. : 

Przytomny autor zorientował się w je- 
dnej chwili i nie odpowiedziawszy ani sło- 
wa, wybiegł z gabinetu dyrektora — do 
kasy, gdzie zakupił bilet .za 5 franków, Z 
tym biletem w ręku Dumas powrócił do 
dyrektora teatru, któremu oświadczył, że 
właśnie zakupił bilet:za 5 franków, że za- 
tem wpływy kasowe wynoszą 60.002 franki. 
Chcąc nie chcąc dyrektor pobity własną 
bronią, musiał wręczyć Dumasowi tysiąc 
franków. 


CIĘTA ODPOWIĘDŹ. 


Jeden z najzdolniejszych adwokatów. 
angielskich odznaczał się niezwykle małym 
wzrostem. Pewnego dnia występował on 
przed sądem w charakterze świadka. Przy- 
padek zrządził, że jedną ze stron zastępo- 
wał młody, świeżo upieczony adwokat, 
który nie znając znakomitego. prawnika, 
zaczął go wykpiwać z powodu jego małe- 
go wzrostu. Zwracając się doń w pobłaż- 
liwym tonie, młody adwokat, który był 
olbrzymiego wzrostu zapytał: „Jakim za- 
wodem się pan właściwie trudni?* — na 
co otrzymał odpowiedź: „Jestem prawni- 
kiem". „To tak jak ja“ zawołał tamten. 
„Pan jest adwokatem? przecież pan jest 
tak mały, że mógłbym pana schować w 
mej kieszeni od spodni!* 

Mały prawnik odpowiedział z powagą: 
„Gdybyś mnie pan schował do kieszeni od 
spodni, to miałbyś w niej więcej rozumu, 
aniżeli masz go obecnie w głowie". 


NIEZWYKŁY PECH. 


Burmistrz małej mieściny „francuskiej 
Bougival przejechany został w lecie ubie- 
głego roku przez pewnego motocyklistę 
nazwiskiem Castel. Przewieziono go ze 
złamaną lewą nogą do szpitala. Gdy po 
dwóch miesiącach mając jeszcze nogę w 
szynach, opuszczał szpital, nadjechał ulicą 
motocyklista, który przejechał go po raz 
drugi. Gdy nieprzytomnego burmistrza 
oraz sprawcę przejechania odstawiono do 
szpitala, policja sprowadzona telefonicznie 
przez lekarza stwierdziła, że motocyxlistą 
był nie kto inny, tylko właśnie ten sam 
Castell, który przed dwoma miesiącami 
przejechał już raz nieszczęśliwago burmi- 
strza. 


Jakie gazy używane będą 
w przyszłych wojnach? 


' Wojna gazowa jest koszmarem, któ- 
ryw wypadku napięcia politycznego 
wielu ludziom spędza sen z powiek. Żo- 
baczymy, jak ten koszmar w rzeczywi- 
stości wygląda. W tym celu rozpatrzymy 
dwa podstawowe zagadnienia: jakie są 
skutki wojny gazowej dla ludności i ja- 
kie są widoki zastosowania w walce no- 
wych nieznanych gazów. 


Otóż w niektórych krajach, jak np. 


w Ameryce, przeważa pogląd, że broń: 


gazowa. jest humanitarniejsza od każdej 
innej. Jak wykazała bowiem statystyka 
powojenna, śmiertelność od zatrucia ga- 
zami w wojsku Stanów Zjednoczonych 
A; P. okazała się 12 razy mniejsza, niż 
od wszelkich innych środków wałki. 
Mianowicie, u zatrutych gazami wynosi- 
ła ona tylko 2 rroc., podczas gdy u ra- 
żenych inną bronią 24 proc. Jeżeli cho- 
dzi o takie kalectwa, jak utratą wzroku, 
te na 100 proc. ociemniałych wskutek 
działań wojennych — tylko 3,8 procent 
przypada na zagazowanych. 


Jeżeli chodzi o skutki działania lot- 


nietwa — a ono głównie może prowadzić | 


wojnę gazową wewnątrz kraju nieprzy- 
jacielskiego — to znacznie groźniejsze 
jest używanie bomb odłamkowych i kru- 
szących, a może jeszcze bardziej zapala- 
jących, niż gazowych. Od bomb bowiem 
gazowych, zwykle bardzo lekkich, nie 
mających siły kruszącej i nie dających 
licznych odłamków, całkowicie zabezpie- 
cza schron gazowy i ubrania ochronne. 


Cóż Å- 
TOWA 


Chociaż w wojnie abisyńskiej użycie 
przez Włochów środków chemicznych 
było nie duże i polegało na działaniu nie 
przeciwko osiedlom, lecz zakażaniu pew- 
nych dróg i stref terenu,to jednak wy- 
warło ono wielki wpływ na stan moral- 
ny przeciwnika. Stwierdzają to zresztą 
sami Abisyńczycy, tłomacząc przegranie 
wojny użyciem przez Włochów gazów, 
przeciw którym nie mieli żadnych środ- 
ków obrony. s 


Jeżeli natomiast weźmiemy wojnę 
hiszpańską lub chińską, to — sądząc z 
wiadomości prasowych — gazów używa 
się tam bardzo mało. Lotnictwo stosuje 
głównie bomby odłamkowe, kruszące i 
zapałające. 

"Wynika stąd, że ostatnie wojny nie 
wykazały, aby gazy były stosowane prze. 
ciw ludności w takim stopniu, jak nie- 


którzy oczekiwali, lub jak by to mogło. 


nastąpić. Jedynie może wojna abisyńska 
dowiodła, jak wielki wpływ moralny 
może wywrzeć użycie gazów na nieprzy- 
gotowaną ludność. 


; Jakież gazy będą używane w przysz- 
łej wojnie? 


„Otóż panuje zdanie, że na ogół będą 
to gazy dotychczas znane, wprawdzie zę 
znacznie większym zastosowaniem ipe- 
rytu, ale głównie przeciw oddziałom 
iwalczącym. Naturalnie stwarza to pē- 
ważne  niebezpieczeństwo i wymaga 
|przygotowania nie tylko masek, ale tak- 
[że ubrań ochronnych i innych środków. 


' "Największy jednak skutek, i to mo- 
ralny, może wywołać zastosowanie no- 
'wych, nieznanych dotąd związków che- 
„mieznych, przeciw którym nie ma jesz- 
.cze środków ochronnych. Otóż nasuwa 
się pytanie, jakie są na to widoki? 


Kiedy przed paroma laty zaczęły w 
prasie. ukazywać się fantastyczne wia- 
domości o wykryciu nowych, straszli- 
wych gazów, kilku uezonych, pracują- 
cycn w tej dziedzinie, zabrało głos na 
łanach prasy wojskowej. 


Jeden z nich, rzeczoznawca przy Li- 
dze Narodów, oświaaczył, że wykrycie 
jnowych gazów, silniejszych od dotych- 
¡czas znanych, jest bardzo mało prawdo- 
podobne, ponieważ badanie po wojnie o- 
,koło tysiąca nowych związków chemicz- 
inych dało wynik ujemny: 


: ` Zabrał poza tym głos amerykański 
' uczony, profesor. Kibler. Mówi on, że:wy= 
|magania stawiane gazom bojowym: są 
itak wielkie, iż tylko bardzo mało gazów 
może im sprostać. Z niezliczonej ilości 
związków chemicznych tylko około trzy 
tysiące było poddane próbom w czasie 
wojny światowej. Z tej liczby jednak tyl- 
- ko-około 25 znalazło zastosowanie na 


SUBUTA, NIEDZIELA, 


wojnie, a zaledwie 5 czy 6 utrzymało się 
w użytku do końca wojny. 

Bardzo dużo gazów poddano rróbie 
i po wojnie. Wiele było zgłoszeń o wy- 
kryciu nowych, nadzwyczajnych. Jed- 
nakże po gruntownym sprawdzeniu oka- 
zało się, że są one tylko tworem wy- 
obraźni. Żaden z nich nie nadawał się 
do celów wojennych, a gazy, ogłaszane 
jako.nowe, okazywały się już znanymi 
lub też badanymi w czasie wojny. 

Profesor Kibler, na podstawie urzę- 
dowo dokonanych badań, stwierdza, że 
wszystkie takie wiadomości dotyczyły 
znanych już związków chemicznych i by- 
ły ogromnie przesadzone. 

Zaznacza wreszcie, że w razie wyna- 
lezienia nowego gazu, konieczne są dłu- 
gie i kosztowne badania specjalistów, 


— 


Jedno „ognia!“ 
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aby ustalić jego przydatność dla celów 
wojskowych. Potrzeba wielu lat, żeby 
wytworzyć właściwą metodę jego pro- 
dukcji na dużą skalę. Konieczne są dłu- 
gie próby, aby określić jego trwałość i 
możność narełniania nim pocisków, 
Trudność wypróbowania jego w czasie 
pokojowym na ludziach — jeszcze bar- 
dziej komplikuje powzięcie właściwej de- 
cyzji. 

Wynikałoby z.tego, że w przyszłej 
wojnie należy liczyć się raczej z użyciem 
gazów dotychczas znanych, przypuszczal 
nie udoskonalonych. Są one zresztą na 
tyle wszechstronnie działające, a obrona 
przeciwko nim tak kosztowna, że żadne 
państwo nie może sobie jej zapewnić bez 
wybitnego udziału ludności w poniesie- 
niu kosztów. 


kosztuje pół miliona frankó w 


Ostatni szaleńczy wyścig zbrojeń mor- 
skich wszystkich prawie państw świata 
wysuwa każdorazowo zagadnienie kosz- 
tów, związanych z budową floty i prowa- 
dzeniem wojny morskiej. Kc=zty te się- 
gają cyfr zawrotnych. By się w nich zo- 
rientować, musimy sobie uświadomić, że 
wielkie działo okrętowe o kalibrze 340 
mm wyrzuca pocisk wagi 540 kg przy 
pomocy ładunku prochu ok. 140 kg 
(mniej więcej jedna czwarta wagi poci- 
sku). Przy takich rozmiarach pocisk ma 
przebić ścianę pancerną, wykonaną z 
połączenia stali z niklem i chromem, a 
następnie spowodować wybuch we- 
wnątrz okrętu. Pocisk kalibru 340 mm 
kosztuje ok. 25 tysięcy franków, nabój 
12 tys. franków, amortyżacja jednej ar- 


żę x; 
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Fiotylla niemieckich łodzi podwodnych 


która obecnie na zarządzenie kanclerza Hitlera zostanie 


maty przy jednym strzale 15 tys. franków 
razem 52 tys. fr. Przy salwie zatem 10— 
12 armat jednocześnie, jedna komenda: 
„Ognia!* pociąga za sobą koszt od 400 
do 600 tysięcy franków, co w przelicze- 
niu na naszą walutę wynosi od 55 do 80 
tysięcy zł, 5 | } 

Koszt amortyzacji działa jest dlatego 
tak wysoki, iż przeciętna armata o ka- 
librze 340 mm może oddać zasadniczo 
do 100 strzałów z ładunkiem ostrym, 
przy kalibrze 208 mm do 150 strzałów, 
152 mm do 350 strzałów itd. Wielki ka- 
liber strzela pod ciśnieniem 3.000 kg na 
1 cm kw., a wyrzucony pocisk musi u- 
zyskać szybkość początkową 800 metrów 
na sekundę. Stąd — szybkie zużycie ar- 
maty. ARE 
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znacznie rozszerzona. 
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: załodze kolędy, Marynarze 
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Stany Ziedn. dozbrajają się . 


i w tym celu odnawiają Wycotane już 


Na zdjęciu stary konttə 
on pgr e Pm th „Gilles k; 


Bohaterska córka kapitana 


Statek „Smaragd“, który na początku 
tygodnia świątecznego wyruszył z amery« 
kańskiego portu Norfolk w podróż powrot- 
ną do Norwegii, został w niewytłumaczony 
sposób uszkodzony, .Dniem i nocą wypom: 
powywano wodę, która wciskała się.w du- 
żych ilościach do wnętrza statku. Mary- 
narze stracili w końcu nadzieję, gdyż pom- 


py, ich ostatnia nadzieja, odmówiły posłu- . 


szeństwa. ` 

_ Zdawało się, że nikt z obecnych na.stat- 
ku nie ujdzie śmierci, ponieważ łodzie ra- 
tunkowe porwały fale. Jedna tylko osobą 
na statku nie straciła nadziei. Była to 17- 
letnia córka kapitana, która w momencie 
ostatecznego zwątpienia zaczęła śpiewać 
uspokoili się 
nieco, co pozwoliło im przetrwać do czasu, 
gdy zbliżył się do tonącego statku jęden z 
amerykańskich statków towarowych, nad- 
chodzący z pomocą. 


750-lecie portu w Hamburgu 
BERLIN. W dniach 8 i 9 mają odbędą się 
w Hamburgu wielkie uroczystości z okazji 


„przypadającego w roku bieżącym jubileu- 


szu 750- lecia istnienia portu hamburskiego. 
M. in. odbędzie się w hamburskim muzeum 
historycznym wystawa „Hamburg i Niemie- 
cka Hanza“. 


Srodek przeciw inerytowi 


NOWY JORK. Prof. Ralf Bullard wy- 
nalazł rzekomo substancję neutralizu- 


‘jaca działalność iperytu. Jest to płynny 


związek chemiczny, którym mogą być 
impregnowane ubrania za pomocą pul- 
weryzatora. Związek ten zachowuje swe 
właściwości w ciągu wielu miesięcy. 

| A 


Głód i chłód nie czekają 


Amerykański eksperyment: 
Greenbelt, miasto-spółdzielnia 


Jednym z eksperymentów z dziedziny 
społecznej, przeprowadzanych przez pre- 
zydenta Roosevelta, jest budowa mia- 
steczka Greenbelt. 

Jest to miasto-spółdzielnia. Wszyst- 
kie sklerty są wspólną własnością miesz- 
kańców. Jeden udział kosztuje 10 dola- 
rów, każda rodzina ma prawo zakupić 
dowolną ilość udziałów, lecz bez wzglę- 
du na to, ile udziałów posiada, ma pra- 
wo do jednego tylko głosu w zarządzie. 
Każdy udziałowiec jest współwłaścicie- 
lem wszystkich sklepów, gazowni, elek- 
trowni, kina, itd. Udział przynosi rocz- 
nie 4 proc., reszta dochodu z przedsię- 
biorstw dzielona jest proporcjonalnie do 
sumy zakupów, uczynionych przez 
udziałowca w ciągu roku. 

O wszystkim decydują regularnie od- 
bywające się zebrania. Gospodynie nara- 
dzają się, jakiego gatunku kartofle lub 
groch mają największą wartość odżyw- 
czą, lub jaka pasta do zębów jest najhi- 


gieniczniejsza, a więc, jaką należ mieć 
w sklepach. Nawet dzieci mają swoją 
spółdzielnię, gdzie kupują zeszyty, gum- 
ki itp. 

Jeden z mieszkańców Greenbeltu po- 
dał w miejscowej gazetce wykres swego 
budżetu, dowodząc, że w ciągu ośmiu 
miesięcy miał 20 dolarów qrocentu ze 
swego sklepu spożywczego, co pozwoliło 
mu na opłacenie udziału w greenbelc- 


kim stowarzyszeniu lekarskim, które za | 
pięć dolarów wpłaty członkowskiej i| 


tygodniową opłatę od 1,50 dolara (za ka- 
walera) do 2,25 (za rodzinę z czworgiem 
dzieci) zapewnia mieszkańcom stałą ©- 
piekę lekarską i wszelkie zabiegi. 

W Greenbelt mieszka obecnie 689 ro- 
dzin. Miasteczko było już całkowicie go- 
towe, gdy osiedlili się tam mieszkańcy 
(w listopadzie ub. r.). Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych wydał na budowę 14 milio- 
nów dolarów, zatrudniając 3,000 bezro- 
botnych. Domy wyrosażono we wszyst- 


kie najnowocześniejsze urządzenia, jak | 
ogrzewanie i kuchnie elektryczne, sufi-/ 
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ty szklane w hallach itp. Wybudowano| 


też piękne szkoły. Mieszkańcami Green-| 
beltu nie mogą być ludzie zarabiający 
więcej, niż 22 do:45 dolarów tygodnio- 
wo (zależnie od liczby osób w zonk 


Od 8 miesiecy codziennie 10-50 
wstrząsów podziemnych 


STAMBUŁ. W rejonie Kirszehiru w 
Anatolii środkowej od 8 miesięcy nie 
ustają podziemne wstrząsy. Codzień pow 
tarzają się one od 10—50 razy. Pierwsze 
trzęsienie ziemi spowodowało w swoim 
czasie zniszczenie przeszło tysiąca do- 
mów w różnych wsiach. 

Ludność miejscowa znajduje się w 
stanie stałej paniki.. . 

Rząd wysłał drugą już komisję celem 
zbadania przyczyn wstrząsów podziera- 
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Przed sądem gdyńskim toczy się 


sensacyjny proces 
o przemyt złota do Gdańska 


W środę rozpatrywana była przez Sąd 
Okręgowy w Gdyni sensacyjna sprawa 
przeciwko Juliuszowi Kalmanowi Mar- 
chowi oraz Friedzie Stern, oskarżonym o 
zawodowy przemyt walut zagranicznych 
1 złotych monet na teren W. M. Gdańska. 
W dniu 6 lipca March i Sternowa prze- 
prowadzili się do pokoiku, odnajętego od 
p. Ostrowskiej przy ul. Starowiejskiej 17. 
Podając się za małżeństwo, przybysze 
wynajęli pokój na 1 dzień. Po kilkugo- 
dzinnym pobycie w pokoiku, ciekawska 
gospodyni, chcąc się przekonać co robią 
jej lokatorzy, zajrzała do wnętrza i zo- 
baczyła oboje pakujących do woreczków 
jzłote monety. W kilka dni później, w 
/'dniu 11 lipca Ostrowska znów zastała lo- 
'katorów przy tej podejrzanej czynności. 
,Podejrzewając w tym jakieś przestęp- 
„stwo, wysłała męża po policję. Przybyły 
na miejsce wywiadowca przeprowadził 
u Marcha i Sternowej rewizję osobistą, 
w wyniku której znalazł dwa rulony zło- 
tych monet, owiniętych banknotami i za- 
pakowanych w watę oraz cieniutką gum- 
gę. Kształt owych rulonów wybitnie 
Świadczył, o sposobie jakim się posługi- 
wali przemytnicy przy wywożeniu tych 
pieniędzy. March i Sternowa zostali do- 
prowadzeni do Komisariatu P. P., gdzie 
po rozpakowaniu rulonów znaleziono w 
nich 71 monet złotych oraz 100 dolarów 
w banknotach. Zatrzymani nie przyzna- 
wali się do niczego, twierdząc, że pienią- 
dze te dał im do przechowania jakiś ich 
znajomy, nazwiskiem Daniel Herman. 
Ponieważ takiego osobnika nie zdoła- 
no odszukać, władze uważały tłumacze- 
nie oskarżonych za zwykły wykręt, tym 
ordziej, że dalsze dochodzenia ujawni- 
ły coraz to nowe szczegóły tej afery. 
March już od roku był mocno podejrza- 
ny organom kontroli skarbowej i był pod 


EEEE 
Zgon 118-letniei Cyqanki 


W Rumii-Zagórzu pod Gdynią zmarła 
ostatnio 118-letnia Cyganka Bogumiła 
Kozera, urodzona w 1820 r. w ziemi kie- 
leckiej. Zmarła Cyganka była wyznania 
rzymsko-katolickiego i pochowana zo- 
stała na miejscowym cmentarzu katolic- 
kim przy licznym udziale ludności. 


Najstarsza kobieta w Polsce przybyła 
na wybrzeże w jesieni ub. roku i tu za- 
mieszkała wraz ze swoją rodziną u jed- 
nego z gospodarzy kaszubskich w Rumii- 


Zagórzu, 


Awaria barki 


„. Skutkiem pływającej kry została uszko- | 
dzona barka „Anna“, należąca do Hubbego | 
Tomasza z Bydgoszczy. Barka omal nie po- 
szła na dno basenu, bowiem kra wybiła 
dziurę nieco wyżej linii wodnej. W chwili 
gdy barka zderzyła się z krą znajdował się 
„w niej ładunek, który dzięki przytomności 
umysłu kap. holownika został uratowany, 
bowiem groziło mu zalanie. Holownik, który 
miał barkę na holu, zawrócił po awarii na- 
tychmiast do nabrzeża. 


$miecie 


-- Z kroniki towarzyskiej. Osiadły od- 
dawna w Świeciu notariusz p. Czesław 
Buczkowski wyprowadził się ostatnio do 
Pobiedzisk pod Poznaniem. Następcą p. not. 
Buczkowskiego jest rejent p. Smulski z 
Czerska. (6) 

— Z Konferencji męskiej św. Winc. a 
Paulo. Ostatnie zebranie Konferencji mę- 
skiej św. Winc. a Paulo w Świeciu, 978 z 
rzędu, było pierwszym posiedzeniem w no- 
wym roku. Po odczycie wygłoszonym przez 
sekretarza, omówiono sprawy ubogich i 
program wieczoru kolędowego, mającego 
przynieść takie wyniki kasowe, by starczyło 
grosza na chleb i mleko oraz nieco opału 
dla biednych. (Ś) 


Swiecie zyskało stacje wzmacnia- 
kową 

W Świeciu, przy gmachu Urzędu Pocz- 
towego, została wybudowana stacja wzma- 
cniakowa dalekobieżnego kabla telefonicz- 
nego Warszawa—Gdynia. Zewnętrzne ro- 
boty budowlane zostały ukończone jeszcze 
przed nastaniem mrozów, obecnie zaś wy- 
konuje się urządzenie wnętrza. 
_ Gmach zbudowany w stylu nowoczes- 
nym, jest jedyną nową budowlą publi- 
czną w minionym sezonie budowlanym w! 
Świeciu. (á) 


ścisłą obserwacją. W roku 1937 usiłował 
on przekupić kolejarza Grota, aby tenże 
przewoził mu do Gdańska maleńkie pa- 
czuszki. Kolejarz się nie zgodził i spra- 
wa ta wówczas upadła. Obecnie dzięki 
sprytnej gospodyni wyszła na jaw cała 
afera. 

March i Sternowa zatrzymani zostali 
w areszcie śledczym aż do zupełnego wy- 
jaśnienia sprawy. 


Przesłuchany cały szereg świadków 
stwierdził jednak, że oskarżeni byli moc- 
no podejrzani już poprzednio, a dzięki 
przypadkowi zostali zatrzymani na gorą- 
cym uczynku usiłowania wywiezienia 
pieniędzy. Ponieważ oboje oskarżeni nie 
posiadają żadnego majątku, uważać na- 
leży, że pieniądze nie były ich własno- 
ścią, a oni sami zawodowo trudnili się 
wywożeniem walut do Gdańska. Po ca- 


Na środowej rozprawie March i Ster- | łodziennej rozprawie i przemówieniu 


nowa nie przyznawali się do niczego, pod 


stron, Sąd późnym wieczorem odroczył 


trzymując swoje -poprzednie zeznania. | ogłoszenie wyroku do soboty godz. 13. 
| KC A Z NKK - 
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Zmasakrowany trup na szosie 
Samochód przejechał rowerzystę i uciekł, pozostawiwszy 
swą ofiarę 


Onegdaj w godzinach wieczornych, na 
szosie między Strzelnem i Kwieciszewem 
znaleziono zwłoki nieznanego mężczyzny 
ze smasakrowaną twarzą, obok którego le- 
żał zupełnie strzaskany rower. 

Natychmiast podjęte dochodzenia wy- 
jaśniły sprawę. Zabitym mężczyzną oka- 
zał się Stanisław Narożniak, handlarz z 
Kwieciszewa. W dochodzeniach ustalono, 
że Narożniak wyjechał na rowerze, by za- 
łatwić pilne interesy i w drodze powrotnej 


do Kwieciszewa, został najechany przez i wadzi dalsze dochodzenia. 


samochód, jadący  nieprzepisową stroną 
szosy. 

Na skutek najechania, Narożniak po- 
niósł śmierć, a bestialski kierowca samo- 
chodu, widząc to, uciekł z miejsca nie- 
szczęśliwego wypadku. 

W toku dochodzeń policja ustaliła, iż 
śmierć handlarza spowodował samochód 
właśc. majętności Topowo Podleśne,. w 
pow. gnieźnieńskim, którym kierował p. 
Tadeusz Kijewski. Celem dokładnego u- 
stalenia przyczyny b hop epoka pro- 
iku 


Gopło stało się raiem dla miłośników 
sportów zimowych 


. Jezioro Gopło, na całym swym obszarze 
poryte jest grubą warstwą lodu, tak sil- 
ną, że mogą po niej jeździć naładowane 
wozy i samochody. 

Na jeziorze zapanował niezwykły ruch, 
bo nie tylko rybacy urządzają połowy, ale 
również w wielu miejscach robotnicy rą- 
bią lód. Największe ożywienie jednak 
wprowadzają miłośnicy sportów zimowych. 
Na dużych przestrzeniach lodu uwijają 
się łyżwiarze, lawirując między sunącymi 


z zawrotną szybkością ślizgowcami żaglo- 
wymi. 

Poza tym na ośnieżonych częściach Je- 
ziora używają narciarze, uprawiając ski- 
jórring, specjalnie dostosowaną do dużych 
płaszczyzn jazdę na nartach za koniem. 

Przy brzegach stworzyły sobie miejsce 
do zabawy dzieci, które z zapałem oddają 
się jeździe na saneczkach. 


Gopło, upstrzone kolorowymi  kostiu- 
mami sportowców, przedstawia piękny 1 
oryginalny widok. (iku) 


€hńiehmża 


Przedstawicielstwo „Gazety Pomorskiej“ 
w Chełmży mieśc: się przy ul. Toruńskiej 
nr. 4 I. ptr. Tam przyjmuje się prenumera- 
tę i ogłoszenia. 

— Dyżur nocny aptek. W bieżącym ty- 
godniu od 7—14 bm. dyżur pełni Apteka pod 
Orłem, pl. Marsz. Piłsudskiego. 

— Kino dźwiękowe „Bajka* wyświetla 
w sobotę i niedzielę wielką operetkę filmo- 
wą p. t.: „Czardasz“ z June Knight, Michae- 
lem Bartlettem i Szóke Szakalem. 

— Biblioteka T. C. L. przy ul. Tumskiej 
10 otwarta we wtorki i piątki od godz. 18— 
EE środy od 18 — 19 1 w niedziele od 11— 

-tej. 

— Wiadomości parafialne. W tygodniu 
od 8—15 bm. odbędą się kolędy: w niedzielę 
8 bm. cd godz. 4 popoł. Rynek Garncarski, 
Bednarski i pl. Marsz. Piłsudskiego; w po- 
niedziałek, 9 bm. od 10 ul. Paderewskiego; 
we wtorek, 10 bm. od 10 ul. Hallera, Dą- 
browskiego i 21 Stycznia; w środę od 10 ul. 
Szewska; w czwartek, 12 bm. od 10 ul. Ko- 
ścielna, Strzelecka, Sądowa i Wodna i w 
niedzielę, 15 bm. ul. Chełmińska. 

— Orkiestra mandolinistów. Związek 
Młodej Polski w Chełmży organizuje „Or- 
kiestrę mandolinistów*, Zainteresowanie ze 
strony miłośników muzyki jest wielkie, to 
też naieży pospieszyć się ze zgłoszeniem 
swego przystąpienia do orkiestry ustnie lub 


piśmiennie na ręce p. Edwarda Bardel'a w 
Chełmży ul. Toruńska nr. 1, który zgłosze- 
nia przyjmuje tylko do dnia 20 bm. 

— Opłatek u rycerzy św. Floriana. W so- 
botę, 7 bm. o godz. 19,30 w sali „Przystani 
Wioślarskiej* Stowarzyszenie Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Chełmży urządza opłatek 
gwiazdkowy, dla członków i ich rodzin oraz 
zaproszonych gości. 

— (Ciekawy mecz bokserski. Sekcja bok- 
serska przy miejscowym „Sokole“ w nie- 
dzielę. § bm. o godz. 18 w sali „Willi No- 
wej“ przy ul. Hallera, rozegra mecz bokser- 
ski o mistrzostwo klasy B z klubem KPW 
Bydgoszcz. 

— Rczwydrzenie młodzieży. Grupa chłop- 
ców w wieku szkolnym i wyrostków „bom- 
bardowała* kulami śniegu jakiegoś siwego 
człowieka. Przechodnie nie tylko, że wy- 
rostkom nie zwrócili uwagi, lecz nawet z 
ironicznym uśmiechem mijali napastowane- 
go, bo jak się okazało uciekającym przed 
napastnikami był żyd, upośledzony umysło- 
wo. Pomimo zupełnie zrozumiałego i uza- 
sadnionego nastawienia antysemickiego, nie 
można nad takim wyczynem rozwydrzonych 
młodzików przejść do porządku dziennego, 
bo podobne postępowanie względem upośle- 
dzonego starca, jest występkiem, zupełnie 
nie licującym z charakterem, jaki powinien 
cechować Polaka-katolika. 


Paryż bez kinoteatrów 


BA 


które, jak donosiliśmy, zostały zamknięte na znak protestu przeciw osiach u 
z podatkn od owisk. 
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€hełmno 


— PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 
POMORSKIEJ w Chełmnie, ul. Marsz. Fo- 
cha 7a. 

— Sekretariat i świetlica Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego mieści się przy ulicy 
Dworcowej 13. 

„. — Wiadomości parafialne. W sobotę, 7 bm. 
przypada „Sobota kapłańska“, Po wszyst- 
kich mszach św. modlitwy za kapłanów. 
Kolęda odprawi się o godz. 14 w niedzielę, 
8 bm. na ul. M. Focha po stronie p. Muzioła. 

— Przed zebraniem konstytucyjnym Ko- 
mitetu Propagandy W. F. i P. W. Starosta 
powiatowy p. Z. Gużewski rozesłał do przed- 
stawicieli związków, stowarzyszeń, organi- 
zacyj społecznych i cechów zaproszenia na 
ogólne zebranie konstytucyjne Komitetu 
Propagandowego W. F, i P. W. Zebranie to 
odbędzie się w dniu 9 stycznia br. o godz. 11 
w Chełmnie, ul. Hallera (Dom-Teatr Żoł- 
nierski), po czym zostanie wyświetlonych 
kilka dźwiękowych filmów, między innymi: 
„10-ciu z Pawiaka“ itd. 

— Przed zebraniem Cechu Kowalskiego 
w Chełmnie. W niedzielę, 8 stycznia odbę- 
dzie się kwartalne zebranie Cechu Kowal- 
skiego o godz. 11 w lokalu zebrań p. Fr. Go- 
łębiewskiego w Chełmnie, ul. M. Focha 30. 
Ze względu na obszerny i ważny porządek 
obrad, udział wszystkich zrzeszonych i nie 
zrzeszonych kowałów jest konieczny, 

— Klub Sportowy Związku Strzeleckiego 
„Naprzód* w Chełmnie urządza we wtorek, 
10 stycznia br. na sali Domu Żołnierza w 
Chełmnie o godz. 19,30 mecz bokserski po- 
między drużynami: Związku Strzeleckiego 
Grudziądz — K. S. Z. S. „Naprzód“ Chełmno. 

— Kino dźwiękowe „Uciecha“ wyświetla 
do niedzieli włącznie film p t. „Bunt w Pe- 
kinie“, oraz tygodnik PAT'a. Początek sean- 
sów w dni powszednie o godz. 19,10 i 21,10; 


w niedziele i święta o godz. 15,10, 17,10, 19,10 


i 21,10. 


Howe Miasto 


— Włamywacze nie próżnują. Jednej z 
ub. nocy do mieszkania dr. Bronisława 
Wernera (Kościuszki 10) włamali się nie- 
wykryci dotychczas złodzieje. Łupem ich 
padły 2 złote, zegarki, damski i męski, o- 
brączka z monogramem B. W., sygnet mę- 
ski i około 260 zł gotówki. Policja prowa- 
dzi energiczne dochodzenia. 

— Krwawa bójka na ulicy. Aczkolwiek 
drobne awantury pijaków w naszym mie- 
ście niə należą do rzadkości — to jednak 
awantura, jaka wydarzyła się onegdaj, po- 
ruszyła wszystkich mieszkańców. W godzi- 
nach południowych na tle porachunków 
osobistych pomiędzy Szmeichlem Władysła- 
wem z Mikołajek i jego kompanem a Zadu- 
rą Boiesiawem i Edmundem Borkowskim z 
Nowegomiasta wywiązała się ostra wymia- 
na zdań, która przekształciła się w bijaty- 
kę. Użyto noża, sztachet i prostych kijów. 
Na placu boju pozostali z licznymi ranami 
Szmeichel i Borkowski, których ulokować 
trzeba było, w Miejskim Szpitalu. Poturbo- 
wana została również jedna kobieta, Bójka 
uliczna spowodowała ogromne zbiegowisko, 
a pewien b. nerwowy obywatel puścił w 
ruch syrenę pożarniczą. Policja zajście w 
porę zlikwidowała i przywróciła w krótkim 
czasie ład i porządek. 

— Życzenia noworoczne dla Pana Prezy- 
denta i Marszałka Śmigłego-Rydza. W No- 
wy Rok przyjmował starosta powiatowy 
mgr. Kowalski życzenia noworoczne od 
przedstawicieli władz, urzędów i org. Spo- 
łecznych. W imieniu zebranych przedsta- 
wicieli przemówił ks. prob. Zabrocki z Niem. 
Brzozia. Odpowiedział okolicznościowym 
przemówieniem p. Starosta — po czym na- 
stąpiła dekoracja kilku obywateli z powia- 
tu lubawskiego Krzyżami Zasługi. 


ruszwica 


— Brązowym Krzyżem Zasługi odznaczo- 
ny został p. Kazimierz Drygalski ze Sław- 
ska Wielkiego pod Kruszwicą. (iku) 

— Rolnicy odmówili pomocy w czasie 
pożaru gospodarstwa sąsiada. We wsi Wro- 
nowy pod Kruszwicą w zagrodzie rolnika 
Krenkiego wybuchł groźny pożar. Pastwą 
płomieni padły: szopa, stodoła z tegoroczny- 
mi zbiorami oraz maszyny rolnicze. W akcji 


ratunkowej udział brały miejscowe straże i' 


motopompy z Kruszwicy i Strzelna. Akcja 
ratunkowa była utrudniona z powodu braku 
wody i skandalicznego ustosunkowania się 
do tej akcji miejscowych rolników. Ze 
względu na brak beczkowozów w taborze 
straży, sołtys gminy osobiście wezwał po- 
szczególnych rolników, posiadających becz- 
kowozy do ich dostarczenia, lecz wezwani 
nie usłuchali apelu. Straty spowodowane ży- 
wiołem, pogorzelec oblicza na 15.000 złotych. 
Przyczyna pożaru na razie nie ustalona. 
Dochodzenia w toku. (iku) 


Zamiast zaobyć żonę — 
stracił 20 złotych 


Znany na terenie Orłowa rzeźnik Adol 
Kucharski pewnego dnia zapragnął ożenić 
się W tym celu dał ogłoszenie do pism. Na 
ogioszenie nadeszła oferta od niejakiego 
Jurczyka Feliksa, zamieszkałego w Bydgo- 
szczy. 

W ofercie tej Jurczyk proponował szereg 
„obiektów* Kucharskiemu. Na poczet wy- 
datków Kucharski wpłacił Jurczykowi zł 20. 
Po upływie kilku miesięcy Jurczyk nie do- 
trzymał swego zobowiązania i przestał ko- 
munikować się z Kucharskim. Po długich 
oczekiwaniach Kucharski wreszcie zdecydo- 
wał, że padł ofiarą wyrafinowanego oszusta 
|i złożył doniesienie do policii 


i 
| 


SOBOTA, NIEDZIELA, DN. 7—8 STYCZNIA 1939 R. 


Redakcja i Administracja „Gazety 
Pomorskiej“ w Bydgoszczy — 
uł. Dworcowa 30, tel. 24-80 
i Redaktor St. Kapkowski przyjmuje od 


godz. 15—17 (za wyjątkiem dni przedświą- 
tecznych). i 


Hojny był bocian, gdy w dniu 25 czer- 
wca 1938 r. zawitał do rodziny bezro- 
botnego Michała Ceranowskiego przy ul. 
Stawowej 30. Żona Ceranowskiego 
Józefa — spracowaną matka sześciorga 
żyjących maleństw, powiła żywe tro- 
jaczki. | 

Ceranowski był bez pracy, Ceranow- 
ska chorowita, zdawało się więc, że nie 
zdołają oni trojaczków nie tylko wycho- 
wać, lecz nawet utrzymać przez dłuż- 
szy czas przy życiu. Ale tak źle nie było. 
Bydgoszcz raz jeszcze dowiodła, że ma 
dobre serce. Losem Ceranowskich zajęto 


“ozis Sobota 
Lucjana 


Jutro — Niedziela 
Seweryna 


7 stycznia 


g stytznia 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Apteka Centralna (Gdańska 27) tel. 39-94. 
„Apteka pod Lwem (Grunwaldzka) tel. 31-94. 


WAŻNE TELEFONY: 


— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 
telefon 06. 

— Komisariat Główny P. P. (gmach wo- 
jewódzki), Jagiellońska 5, tel. 2700. 

— Magistrat (Ratusz) — Jezuicka 1, te- 
lefon 2600. 

'— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 
telefon 2615 i 2616. 

— Starostwo, Słowackiego, tel. 3250 i 3245. 

-— Obóz Zjedn. Narod. (Gdańska 44) 
tel. 2261. 


PROGRAM KIN: 


LIDO: „Za winy nie popełnione” 
APOLLO: „Królewna Śnieżka". 
MARYSIEŃKA: Moi rodzice rozwodzą się. 
KRISTAL: „Granica“. 

KAPITOL: „Wesoła wdówka”. 


KALENDARZYK TEATRALNY: 


SOBOTA: „Wróble gniazdo". $ 
NIEDZIELA: popoł. „Błękitna maska“. 
NIEDZIELA: wiecz. „Pan Topaz". 


W związku z podaną poprzednio przez 
nas notatką pt. „Hojny dar Ubezpieczalni 
Społecznej“, wyjaśniamy, że na prowadze- 
nie akcji dożywiania dzieci i młodzieży 
w okresie zimowym 1938-39 r. bydgoska 
Ubezpieczalnia Społeczna udzieliła sub- 
wencji: 

Miejskiemu Komitetowi Pom. dla Dzie- 
ci i Młodzieży w Bydgoszczy — 12.000 zł. 


Na bulwarze nad Brdą przy ul. Her- 
mana Frankego odbyła się tradycyjna 
uroczystość ruskiego „Jordanu“. Nad 
brzegiem, w otoczeniu choinek ustawio- 
no prowizoryczny ołtarz, przy którym 
wartę pełnili prawosławni żołnierze byd- 
goskiego garnizonu. W południe, przy 
dźwiękach wojskowej orkiestry i z cho- 
rągwiami cerkiewnymi na czele, ruszyła 
z cerkwi przy ul. 3 maja procesja, pro- 
wadzona przez popa w liturgicznych sza- 


Z. TEATRU MIEJSKIEGO 


Pożegnalny występ Mary Gabrielli. o 
Jutro, p niedzielę o godz. 16 odbędzie się 
pożegnalny występ Pp. Mary Gabrielli, któ- 
ra ukaże się we wspaniałej operetce Fre- 
da Raymonda „Błękitna maska". Ze wzgl?%- 
da na wyjazd p. Mary Gabrielli ujrzymy 
„Błękitną maskę" również po raz ostatni. 
Kto jeszcze nie był na tej operetce ma ku 
temu specjalną okazję, gdyż na jutrzejsze 
przedstawienie ceny miejsc są o 30 proc. 
zniżone. 3 

' Wieczorem o godz. 20 sztuka Marcelego 
Paźtnoła „Pan Topaz“ z Domańską, Mie- 
rzejewskim, Dębiczem, Rosłanem w rolach 
głownych. Opracowanie reżyserskie E. 
Szafrańskiego. 

_ Dziś o godzinie 20 „Wróble gniazdo” H. 
Góbscha z Domańska, Koronkiewiczówną, 
Dębiczem, Szafrańskim w rolach głównych. 
Wnętrze projektu Przeradzkiej i Jędrze- 
jewskiego. 

W przygotowaniu znana melodyjna o- 
peretka w przekładzie Wincentego Rapac 
kiego „Krysia Leśniczanka". 


W dniu 13 hm. odbędzie się III kon- 
cert abonamentowy, z cyklu wielkich 
koncertów, urządzanych przez Towarzy- 
stwo Muzyczne w Bydgoszczy. W reali- 
zowaniu ustalonego programu artystycz- 
nego wystąpi tym razem: orkiestra Sym- 
foniczna Tow. Muzycznego oraz soliści 
prof. Edmund Roessler (fortepian) i prof. 
Madeja (klarnet). 

Dzięki wytrwałej pracy prof. Alfonsa 
Roesslera, orkiestra symfoniczna T. M., 
złożona w znacznej części ze stałych już 
muzyków orkiestrowych, osiągnęła Wy- 
soki poziom i wystęr' tego zespołu zado- 
woli wybredne nawet wymagania mu- 
zyczne. Pianista prof. Edmund Roessler, 
po sukcesach w Wilnie i Łodzi, umożli- 
wi szerokim zastępom swych sympaty- 
ków zapoznanie się z ostatnimi osiągnię- 


— W sali Domu Rzemieślniczego odbyło się 
onegdaj uroczyste rozdanie świadectw 184 
uczestnikom czeladniczego  kurśu rzemie- 
ślniczego. W uroczystości uczestniczyli m. 
ińnytni: wiceprezes Izby Rzemieślniczej p. 
Wiencek, reprezentant zarządu miejskiego 
mgr. Rost i liczni goście. Zaznaczyć należy, 
że większość kursistów ukończyła te zawo- 
dy, których brak odczuwa się w kraju, a 
głównie w Gdyni i COP. 


- Bydgoski 


Ruski „Jordan” nad Brdą 


| 


tach. W procesji licznie uczestniczyli kąpiel przynosi ponoć szczęście i zdrowie 
prawosławni mieszkańcy Bydgoszczy i | na całe życie, 3 


i koncert abonamentowy 


i 


i ta, 


się gorliwie, Ceranowski otrzymał pracę. 
Miasto dało jego rodzinie mieszkanie w 
miejskim domu przy ul. Żwirki i Wi- 
gury. Ceranowska otrzymała 100 zł, a | 
na nasz apel. trojaczkom podarowano 
wspaniały wózek dziecięcy. w którym 
w lecie „paradowały* w Parku Jana Kå- 
zimierza. 

Wpierwszych tygodniach po urodze- 
niu się dzieci było nawet nie źle — mó- 
wi nam p. Ceranowski — opiekowano się 
żoną, dzieciakami, i mnie dano pracę i 
zarobek. Tak było jednak tylko poczat- 
kowo, gdy trojaczki stanowiły sensację. 


Bydgoska Ubezpieczalnia Społeczna 
nie szczedzi ofiar na prmac dziecom i młodzieży 


Powiat. Komit. Pom. dla Dzieci i Młodzie- 
ży: w Bydgoszczy — 800 zł, w Szubinie — 
600 zł, w Wyrzysku — 400 zł, w Sępólnie 
Kr. — 400 zł. Miejskiemu Komit. Pom. dla 
Dzieci i Młodzieży w Nakle n; N. — 700 zł. 


Sumy te wymownie świadczą, że Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Bydgoszczy nie 
szczędzi funduszów na pomoc dzieciom i 
młodzieży. 


żołnierze. Po dojściu procesji nad brzeg 
Brdy i odprawieniu przepisanych mo- 
dłów, pop dokonał poświęcenia wody w 
Brdzie. ; 

Zaznaczyć należy, że w Rosji uroczy- 
stości Jordanu mają swoisty charakter. 
Odbywają się nad przeręblami zamarz- 
niętych w tym czasie wód, przy czym nie 
brak śmiałków, którzy wchodzą do lodo- 
wato zimnej wody, gdzie błogosławi ich 
duchowny. Tego rodzaju „Jordanowa“ 


ciami artystycznymi. Wirtuoz prof. Ma- 
deja, swoim występem w roku ubie- 
głym, zdobył niezwykły sukces i popu- 
larność, a obecny jego występ będzie 
znowu ucztą dlą licznych entuzjastów. 
Program koncertu obejmuje wspaniałe 
dzieła muzyczne: Moniuszki, Mozarta i 
Liszta. 

Koncert ten, w myśl życzeń sfer mu- 
zycznych, odbędzie się w wielkiej sali 
„Sokolni*, przy ul. Toruńskiej. Piękna 
ta sala, o znakomitych warunkach aku- 
stycznych, poźwoli najlepiej oddać cały 


szczenie wszystkich, oczekujących tej 
rządkiej imprezy muzycznej. 


Niezwykły karambol 


Saneczkowanie zakończone podwójnym 


, — Odznaczenie 300 kolejarzy odbyło się 
w sali KPW. Dekoracji dokonał etarosta nieszczęściem 
bydgoski Julian Suski, wygłaszając przy Fatalne okoliczności towarzyszyły | nik prywatnych. W drodze do tej klini- 


tym podniosłe przemówienie. 


— Za fałszowanie dokumentów w 3 wy- 
padkach, oszustwo i przywłaszczenie ogól- 
„nej kwoty 273,— zł na szkodę firmy WŁ. 
Nowak i Ska w Bydgoszczy przy ul. Dwor- 
cowej nr. 5 przytrzymano J. M. z Bydgo- 
szczy, : 


Bal reprezentacyjny Polskiego Białego 
Krzyża odbędzie się w Bydgoszczy w dniu 
114 bm. w salach „Pod Orłem“. Zarząd Pol- 
skiego Białego Krzyża prosi członków oraz 
sympatyków, którzy pominięci zostali przez 
przeęoczenie w doręczeniu zaproszeń o zgło- 
szenie się po ńie do sekretariatu Polskiego 
Balogo Krzyża ul. Słowackiego 3 od godz. 


złamaniu nogi, jakiego doznał w Rynko- 
wie 15-letni Helmut Ristau (Śniadeckich 
18), w czasie saneczkowania w Rynkowie. 
Celem przewiezienia Ristaua do Byd- 
goszczy, wezwano taksówkę nr. 9, kiero- 
waną przeż szofera Eryka Czarneckiego. 
Ponieważ w szpitału dziecka nie przyjęto 
z powodu przepełnienia, szofer udał się 
do pogotowia, gdzie odbyło się złożenie 
złamanej nogi. Z pogotowia ponownie 
pojechano do szpitala, by raz jeszcze sta 
rać się o ulokowanie tam dziecka. Nie- 
stety i te starania nie zostały zakończo- 
ne pomyślnie. Zdecydowano się wówczas 


— 


Fatalna pomyłka 


Wczoraj wezwano pogotowie na ul. 
Smoleńską 70, gdzie przez omyikę za- 
miast lekarstwa p. Jadwiga Sadowska 

_ napila się terpentyny. Stan ofiary fatal- 
nej pomyłki nie jest niebezpieczny. 


leszcze 7 ofiar gołoledzi 


-W ciągu wczorajszego dnia na ulicach 
«% Bydgoszczy zanotowano dalszych 7 
wypadków złamania nóg, względnie rąk 
wskutek poślizgnięcia się. Oddział orto. 
pedyczny szpitala miejskiego jest już 
całkowicie przepełniony, 


Z SALI SĄDOWEJ. 
„Szczur“ w hotelu 


Podczas sprzątania w hotelu „Polonia“ 
przy ul. Warszawskiej stwierdzono, że gość. 
który się rano wyprowadził z hotelu, zabrał 
nie tylko walizki, lecz również bieliznę ho- 
telową ze swego pokoju i z kilku pokojów 
sąsiednich. „Szczurem* hotelowym okazał 
się 60-letni kupiec Maks Leyser (5 razy ka- 
ramy). Leyser zasiadł obecnie przed Sądem 
Grodzkim, przyznał się do winy i otrzymał 
$ miesięcy więzienia. 


05 włóczęgów mniej 
Bydgoski Sąd Grodzki ulokował na pół- 


na przewiezienie dziecka do jednej z kli- | brami pozostawiono... opiece domowej. 


 — ZA ERO | D + OCEN | | 


ki, na ul. Misjonarzy, pod koła taksówki 
wpadł rowerzysta Sylwester Stachowiak 
(Stawowa 28), i doznał skomplikowanego 
złamania żeber. Szofer załadował teraz 
do taksówki drugą ofiarę i ponownie po- 
jechał do szpitala. Mimo poważnych ob- 
rażeń, Stachowiaka również nie przyję- 
to. Zaczęła się teraz jazda od pogotowia 
do szpitala i z powrotem. Licznik tak- 
sówki szybko posuwał się. Wszelkie sta- 
rania rozbijały się jednak o kategorycz- 
ną odmowę szpitali. Wreszcie Ristaua 
ulokowano w niemieckiej klinice pry- 
watnej, a Stachowiaka z połamanymi że- 


roczny pobyt w Domu Pracy- Przymusow ej 


następujących niepoprawnych żebraków i 
włóczęgów: Czesława Napierałę, Wincente- 
go Bułaka, Stanisława Adamkiewicza, We- 
PTA Dutkiewicz i Wilhelma Kucharczy - 
a. i : i 


Jeszcze jeden „szczur* — ale piwniczny. 


Na 9 miesięcy za kraty powędrował wła- 
mywacz piwniczny i złodziej podwórzowy 
Leon Libenau z Bydgoszczy. Jego odbiorcy: 
Franciszka Kowalewska (Bocianowo 43), 
oraż Joanna i Waldemar Daszkiewiczowie 
(ul. Śniadeckich) otrzymali po pół roku wię- 
zienia z zawieszeniem wykonania kary ma 3 


rozmach i poziom wielkiego koncertu 
symfonicznego, a nadto pozwoli, dzięki 
swym rozmiarom, na wygodne pomie- 

l 
lata, | 


stwa dzieci, nie bywa czasem omyłek 

— O bardzo często nawet. Czesia — 
to poznam odrazu po oczkach i nosku. 
Takie ma mądre oczęta. Ale dziewczyny 


Dziś grono naszych dobrodziejów staje 
się coraz szczuplejsze. Zagląda do nas 
jezcze p. dr. Zielińska i bada dzieci. 
Bardzo dobra i łaskawa pani, Pomaga 
nam też kierowniczka stacji opieki T* 
Danielakówna. Czasem zajrzy. ktoś z 
chrzestnych, lub ktoś, z ciekawości, ale 
odczuwamy coraz bardziej, że o dzie- 
ciach ludzie zaczynają zapominać. A 
przecież to jeszcze takie kruszyny, tak 
bardzo potrzebujące pomocy i opieki, 
której ja, przy moich skromniutkich za- 
robkach zapewnić im nie mogę, tym bar 
dziej, że razem mam na utrzymaniu © 
dzieci i żonę. 

— A jak się chowają dzieciaki? 

— Bogu dzięki nie chorują. Żona kar- 
miła je wszystkie własną piersią, cho- 
ciaż sama czasem głodno kładła się do 
snu. Ale pewnie dzięki temu Toświęce- 
niu żony, dzieci są zdrowe. Najżywszy 
jest chłopiec — Czesio. Tak się ładnie 
uśmiecha, że aż rozkosz bierze, gdy się 
z nim bawię. Obie dziewczynki — Tere- 
nia i Mania są nieco spokojniejsze, ale 
i one czasem lubią podokazywać. A już 
kiedy zobaczą matkę — to taki rwetes 
robią z radości, że u sąsiadów słychać. 

— Czy wskutek wielkiego podobień- 


obie są zupełnie jednakowe, Tyle tylko, 
że Tereska ma taki znaczek wrodzony 
na lewej nóżce. Myślę, że z biegiem cza- 
su potrafię je obie rozróżnić i bez pa- 
trzenia na ten znaczek. 

— Czy ubieracie państwo 
jednakowo? 

— Tak, ubranka mają jednakowe. Te- 
raz dostały takie ładne sukienki szydeł- 
kowe i białą, ciepłą bieliznę. To na 
gwiazdkę od dobrych ludzi. Właśnie w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia nasze 
maleństwa skończyły... pół roku. $ 

W dalszej rozmowie p. Ceranowski 
skarży się, że trojaczkom jest źle, i prosi 
nas o zaapelowanie do ofiarności społe- 
czeńtwa bydgoskiego. 4 

Emocjonujemy się każdym drobiaz- 
giem z życia kanadyjskich  pięcioracz- 
ków. Zapominamy jednak, że tu u sie- 
bie mamy wprawdzie nie 5, ale trojaczki, 
których matka głodna kładzie się cza. 
sem do Snu, trariąc się w ciągu bezsen- 
nych nocy nad tym, co nazajutrz da jeść 
swym ukochanym małeństwom. 

Otwórzmy serca! Pomóżmy i tej bied- 
nej matce i trójce najmłodszych obywa- 
teli naszego miasta! (ki) 


te dzieci 


Gdynia 


Niezwykłe zajście 
na Grabówku 


Wzburzeni mieszkańcy bloków 
T. B. 0. grozili lekarzowi pogot. 

Zamieszkały w blokach T.B.O. na 
Grabówku, pracownik Urzędu Morskie- 
go, 38-letni Konstanty Krakowiak, nie- 
podłegłościowiec, 
Virtuti Militari, wczoraj we wczesnych 
godzinach rannych nagle zasłabł. We- 
zwane pogotowie ratunkowe przybyło 
dopiero po pewnym czasie, gdy Krako- 
wiak już nie żył. 

Wydarzenie to wzburzyło silnie mie- 
szkańców bloków T.B.O., którzy wobec 
lekarza pogotowia, dr. Kazimierza Ban- 
dycha przybralłi groźną postawę. Lekarz, 
po stwierdzeniu zgonu, zmuszony był 
wycofać się pod osłoną policji. 

Niezwykłą tą sprawą zajęły się wła- 
dze prokuratorskie. 


m ——— 


'Nabrał emięrantkę 
na „kosertę'* 


Na tak zwanego „konsula“ nabrana zo: 
stała emigrantka Leja Reich, która widocz- 
nie nis mogła załatwić swych formalności 
i spieszno jej było z wyjazdem do Kanady 
i powierzyła jakiemuś specjaliście od „ko- 


pert“ załatwienie wizy. Oczywiście w takim - 


wypadku był potrzebny „konsul“, który 
miał załatwić wizę od ręki na echodach. Po 
załatwieniu tranzakcji sekretarz i konsut 
ulotnili się a w rękach emigrantki pozostała 
koperta ze skrawkami papieru. 

Żydówka straciła na tei tranzakcji % 
dol. am., 40 zł i 20 litów. 


odznaczony krzyżem 
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W dniu 6 stycznia 1939 r. o godz. 3.30, zmarła po długich cier- 
pieniach, przeżywszy lat 73 


Teofila Zagrodzka 


Msza św. żałobna oraz eksportacja najukochańszych nam zwłok odbę- 


dzie się w Pruszkowie w poniedziałek, 9 stycznia o godz. 9-tej rano 


O czym donoszą w nieutulonym żalu 


córki, synowie, synowe, zięciowie i wnukowie. 


Pruszków — Gdynia. 


Notowania giełdowe 


CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY 
ZBOŻOWO-TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 
| z dnia 5 stycznia 
Zboża: pszenica 18,75—19,15; żyto 14,70—14,85; 
jęczmień browarowy 17,00—17,50; jęczmień 673-678 


g.l. 16,75—17,00; jęczmień 644-650 g.l, 16,25—16,50; 
owies 14,80—15,00: 


Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. I wy- 
ciągowa 0—30% włk w. 28,25—30,25; 0—85% 37,25— 
38,25; gat. I 0—50 % wł. w. 35—36; IA 0—65% wł. 
w. 382,50—33,50; mąka pszen. gat. II 35—85% wł. w. 
28—298;  razowa 0—95% wh w. 26—27; mąka 
żytnia gat. IA 0—55 proc. wł, w. 24,50—25,00; razowa 
0—95 proc. wł. w. 20,00—20,50; mąka żytnia 70 proc. 
eksp, na wywóz do W. M. Gdańska 25,50—24,00; 
otręby pszenne; miałkie z przem. stand 11,75—12,23; 
średnie z przem. stand. 11,75—12,25; grube z przem. 
stand. 12,25—12,75; otręby żytnie z przemiału stand. 
11,50—12,00; otręby jęczmienne 11,50—1200; kasza 
jęczmienna: Krajana wł. w. 26,00—27,00; pęczak wł. 
w. 26,00—27,00; perłowa wł. w. 36,50—35,00, 

Strączkowe, olelste, koniczyny, nasiona i inne. 
Groch Wiktoria 27—30; zielony (Folger) 24,00—28,00; 
wyka jara 18—19; peluszka 22,50—23,40; łubin żółty 
12,00—12,50; łubin niebieski 10,50—11; seradela 25— 
27; rzepak jary'bez worka 41—42; rzepak ozimy bez 
worka 44—45; rzepik ozimy bez worka 41—42; siemię 
lniane 55—57; mak niebieski 81—55; gorczyca 40 
43; koniczyna czerwona bez kanianki o czysto- 
ści 97 procent 110—120; koniczyna cżerwona sur. 
bez ogran. kanianki 80—90; koniczyna biała suro- 
wa 225—275; koniczyna szwedzka 140—160; koniczy- 
na żółta odłuszczona 60—70; przelot 65—75; tymotka 
czyszczona 30—35. 


Pastewne 1 inne: makuchy Iniane 23,25—23,75; 
rzepakowe 15,25—15,75; płatki ziemniaczane 15,50— 
16; słoma. żytnia luzem ‘3,00—3,50; słoma żytnia 
prasowana 3,50—4,00; siano nadnoteckie luzem 5,50 
—8,00; siano nadnoteckie prasowane 6,25—6,75, 

Tendencja i obroty: pszenica 297.5 ożywiona; ży- 
ło 507 spokojna; jęczmień 371 spokojna; owies 115 
spokojna, 


NOTOWANIA TARGOWICY MIEJSKIEJ 
W TORUNIU 
z dnia 5 stycznia 


Spędzono 54 sztuki bydła, 198 świń, 12 cieląt, 4 
kozy, 168 warchlaków, 9 prosiąt, 347 koni. 
Notowano: 


Krowy: wytuczone pełnomięsiste za 100 kg ży- | 


wej wagi 46—54 zł; nietuczone, dobrze odżywione 
40—44 zł; miernie odżywione 28—44 zł. 


świnie: pełnomięsiste od 120—150 kg wagi 88—92 


zł; od 100—120 kg wagi 82—86 zł; od 80—100 kg 


wagi (bekonowe) 76—84 zł. 


ZWIERZĘTA UŻYTKOWE I HODOWLANE 
(za sztukę) 

Konie: dobre 400—500 zł; 
starsze 30—70 zł. 

Krowy: dobre 250—300 zł; średnie 160—230 zł; 
starsze 100—140 zł, 

Prosięta: 9—15 zł; 

Warchlaki: 18—35 kg wagi 16—22 zł; 35—45 kg 
25—34 zł, 


robocze 220—300 zł; 


OLEJARNIA 1 RAFINERIA 
FRANCISZEK WOYTON 
Toruń, ni. Grudziądzka 15 


na dzień 2 stycznia 
Firma kupuje 1 płaci: 


za rzepak zimowy ' zł 40,00—45,00 
za rzepak holenderski letni zł 38.00—40.00 
za siemię lniane „Bombay”* zł 46,00—54,00 
za siemię ln. kresowe przy 90% czyst. zł 42,00—47,00 
za gorczycę zł 32,00—36,00 
za 100 kg. 

Firma sprzedaje śruty: 

za rzepakowy zł 14,00 
za Iniany zł 21,00 
za kokosowy zł 19,00 
za palmowy zł 14,00 


za firmową mieszankę pasz treściwych D/A 
R. T. Fijałkowski, W-wa gwarantowanej 
zawartości: 22 proc. białka strawn., ca 3,5 
proc. tłuszczu zł 19,00 


za 100 kg. s 


Hallo, tu Polskie Radio! 


Sobota, 7 stycznia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

6,30 Audycje poranne, 12,03 Audycja południowa. 
15,00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Wielki Malec i 
mały Malec“ — słuchowisko. 15,30 Muzyka obiado- 
wa. 16,00 Dziennik popołudniowy, 16,08 Wiadomości 
gospodarcze. 16,20 Kronika literacka. 16,35 Ludwik 
v. Beethoven: Oktet op. 103 na 2 oboje, 2 klarnety, 
2 waltornie i 2 fagoty, 17,05 „Gdy ziemię naszą 
opuszczały lody'* — pogadanka. 17.26 Koncert soli- 
stów, 18,00 Audycja dla wsi: 1) Skrzynka rolnicza, 
2) „Oddać czy nie oddać do szkoły rolniczej?" — 
pogadanka. 18,30 Audycja dla Poląków za granicą: 
1) Gawęda, 2) „Adam Mickiewicz“ — Audycja 
słowno-muzyczna. 3) Dziennie dwa razy naokoło 
świata — pog. dla młodzieży. 19,15 Koncert rozryw- 
kowy. 21.00 „Przy sobocie — po robocie“ — wielki 
koncert rozrywkowy. W przerwie o godz. 22,55— 
23,00 Przegląd prasy. 23,00—23,05 Ostatnie wiado- 
mości dziennika wieczornego. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 


11,00—11,57 Koncert rozrywkowy z płyt. 13,00 
Dla każdego coś ładnego — płyty. 13,50—14,00 Wia- 
domości z Pomorza. 18.0 Prace oświatowe wśród 
kobiet wiejskich — pogadanka. 18,10 „Toruński król 
dziadów“ — felieton. 18,25—18.30 Wiadomości spor- 
towe z Pomorza, Około 22,55—23,00 Aktualności. 


PROGRAMY ZAGRANICZNĘ 


18.00 PARIS PTT. Koncert symfoniczny. 
20.00 FLORENCJA, „Linoskoczki* — operetka. 
21.00 MEDIOLAN. Występ gitarzysty Segovit, 


21,00 RZYM, „Tristan i Izolda“ — opera Wagnera. 
22.15 LUKSEMBURG, Koncert symfoniczny, 


Niedziela, 8 stycznia 


PROGRAM OGóLNOPOLSKI 
7.15 Audycje poranne. 8,15 Audycja dla wsi: 1) 


Gazetka rolnicza; 2) Przegląd rynków produktów | 1620 Kronika naukowa. 16,35 Ludomir 


rolnych; 3) Muzyka (płyty); 4) „Kursy handlowe | 


dla rolników' — pogadanka. 9,15 Transmisja nabo- 
żeństwa z kościoła św. Krzyża ks, ks. Misjonarzy w 
Warszawie; kazanie wygłosi ks. prof. Henryk We- 
ryński, Po nabożeństwie ok. “godz. 10,30 Muzyka 
(płyty). 11,45 Niedole i smutki humoru radiowego — 
pogadanka. 12,03 Poranek symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Lwowskiej. 13,00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 Przegląd kulturalny. 
13,15 Muzyka obiadowa. 14,40 „Wszystkiego po tro- 
chu“ — audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla wsi: 
1) Gospodarka na ślepo — pogadanka; 2) „O czym 
będziemy radzić w kółku rolniczym — pogadanka; 
3) „Janko muzykant“ — nowela Henryka Sienkie- 
wicza; 4) Nasze pieśni; 5) Co słychać wśród rolni- 
ków — gawęda. 16,30 Recital fortepianowy Haliny 
Sembrat. 17,00 „„Mądrość starowieku** — obrazek 
obyczajowy. 17,20 Podwieczorek przy mikrofonie. 19,15 
„Cyklon“, powieść mówiona Ferdynanda Goetla. 19,30 
Orkiestra B. B. C. pod dyr. Adriana Boult'a — kon- 
cert popularny (płyty). 20,15 Audycje informacyjne. 
21,20 Muzyka taneczna 21,40 „Gdy wielki mąż kocha 


muzykę" — wesoła audycja. 22,20 Muzyka taneczna. 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 


8,45 Sprawy Kółek Rolniczych omówi Eugeniusz 
Horak. 8,55 Wesołe melodie (płyty). Po nabożeństwie 
ok. godz. 10,30 Muzyka z płyt. 18,05—18,15 „Bydgoski — 
przegląd teatralny". 14,40 Literatura dla wszyst- 
kich: Fragment z książki Gustawa Morcinka „inży- 
nier Szeruda*, 14,55 Pieśni Edwarda Griega w wyk. 
Julii Gorzechowskiej. Akomp. Irena Kurpisz-Stefa- 
nowa. 19,30 Transmisja koncertu z sali Konserwa- 
torium Pomorskiego Towarzystwa Muzycznego. 20,10 
Wiadomości sportowe z Pomorza, 


PROGRAMY ZAGRANICZNĘ 


15,00 FLORENCJA. „Werther“ — opera Masseneta, 

17,00 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny. 

18,00 PARIS PTT. Koncert symfoniczny. 

19,30 LONDYN REG. „Powrót Tobiasza“ — orato 
rium Haydna, 

20,00 RADIO ROMANIA. „Włóczęgi* — operetka. 

20,10 SAARBRUECKEN. „Baron cygański" — ope- 
retka J, Straussa. 

20,10 LIPSK, Melodie operetkowe Dostala. 

20,10 MONACHIUM. „Falada“ — baśń muzyczna, 

21,30 RADIO PARIS. Koncert symfoniczny, 


Poniedziałek, 9 stycznia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,30 Audycja poranna. 11,00 Audycja dla SzKÓł: 
Z czego zrobiona jest moja gumka — pogadanka 
dla dzieci młodszych, 11,15 Imperio Argentina i or- 
kiestry argeptyńskie (płyty). 12,03 Audycja połud- 
niowa. 13,00 Audycja dla kupców i rzemieślników: 1) 
„Jak zdobyłem i jak prowadzę sklep", pog.; 2) Nasze 
wielkie i małe targi — pogadanka, 15,00 Teatr Wyo- 
braźni dla młodzieży: „Pasteur — dobroczyńca ludz- 
kości“ — słuchowisko, .15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 
Dziennik południowy. 16,08. Wiadomości gospodarcze. 
Różycki: 
Kwintet op. 35. 17,15 „Mosa Verde — kolebka czło- 
wieka czerwonego" — felieton. 17,30 Kolędy i szcze- 
drywki w wykonaniu Ukraińskiego Chóru. 18,00 Au- 
dycja dla wsi: 1) Przesądy wrogiem zdrowia — po- 
gadanka dla gospodyń; 2) Jak to było z Domem Spo- 
łecznym w Przyłęku — pog. 18,30 Audycja Junackich 
Hufców Pracy. 19,00 Koncert rozrywkowy. 20,35 Au- 
dycje informacyjne. 21,00 „W muzykalnym domu“ — 
audycja muzyczna. 21,40 Nowości literackie omówi 
Jan Lorentowicz. 22,00 „Dzieje symfonii“, 22,55 Prze- 
ziąd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 


6,57 Audycja poranna. 10,00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 11,15 Muzyką kwartetowa (płyty). 13,30 Wia- 
domości z Pomorza. 18,00 Pogadanka aktualna. 18,10 
Śpiewa Beniamino Gigli (płyty). 18,25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza, 22,00 Muzyka: rozrywkowa w 
wyk. Orkiestry T. M. B, (ze studia w Bydgoszczy). 


FILMPALAST 


Wyświetlamy znowu czołowy film! 
POLA NEGRI w filmie 


(Die Nacht der Entscheidung) 


v Meyerinex — Alice Treff, 
Reżyseria: Nnnzo Malasom ną. 
Muzyka: Lothar Brachne. 


kobiety, 
głosu. 


Początak: 


w niedzielę o godz. 3, 5, 7 '19. 


| RATHAUS LICHTSPIELE 


8849 


„Noc rozstrzygnięcia” 


Z udz'ałem Ivan Petrovich — Sabine Pe- 
ters — Hans Zesch-Rallot — Hans 
Richter — Oiga Limburg — Hubert 


Pola Negri znakomicie odtwarza wzruszającą postać 
nie mogączj =e się pokusie dal ekiego 


er 
w dni powszednię o godz. 4, 6.151 8.50 


CHEMIKA- DR: 
NACIERANIE.. 
STOSUJE > SIĘ 


_.POSTRZALE 


PRZETARG. 


21. 1997/IX. 


krem HALINA 


MAGHTRA 


Krem 


NERWOL 


RANZOSA 
PRZY: 


REUMATYZMIE 


„ KŁUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
ISCHIASIE I T-P 
DO. NABYCIA^W APTEKACH 
WYRÓB.I GŁOWNA SPRZEDAZ 


APTEKA MIKOLAŚCHA 


"LU WG W. MOPERNIKA”-1 


Więzienie w Toruniu, ul. Piekary 53 ogłasza na 
dzień 10 stycznia 1939 r. godz. 10 przetarg nieogra- 
niczeny na dostawę artykułów żywnościowych. 

O warunkach przetargu i dostawy zainteresowa- 
ni mogą infermować się u Naczelnika wspomnia- 
nego więzienia w godzinach urzędowych. 


Z eleg. domu 
ma s"rzedąż 
salon mebl., pokój dam- 


Syr:alnie 
(jasny jesion), 2-drzwio- 
wa lodownia, mała kuch- 
nia, narty i buty narciar- 
skie (wielk. 37), saneczki 
i inne rzeczy, korzystnie 
do sprzedania. Gdańsk, 
Trojangasse 13, II lewo. 


(10936 (8845 


Korzystnie 


pierwszorzędna dęb, ja- 
dalnia, sypialnia, zegar, 


biurowe oraz wszelkie 
przybory dla biur i kans 
celarii adwosackich pos 
leca najtaniej 


lanocy Włoch 


uskuteczniam odwrotnie 
ae mn 


ska meble „waż ku- kamdieoewae Podgórskie 
chenne, maszyna do szy- A Rej 
cia, różne Katykie k do wszelkiej buchalterii Okocimskie 
Karteteki swiętolańskie 
a la Salwator 
Segregatory 
Sk P Zywieckie 
inne sprzęty gospodar- Orocsy’z Pylzeńskie prazdrój 
m. Opladać, mea od || Skorowidze ||;->:0 (Urgue'ie) 
Gdańsk, Karrenwall 5, Agendy wszystkie z beczki, dobrze 
III ptr. na lewo. — (8846 |] Ferminarze pielęgnowane poleca 


RE sTAURACJA 


„Be Graciana' 


Toruń, ul. Szczytna 2. 


2233 Telefon nr. 19:96, 


U 
tel. 17:26, 
Zamówienia telefoniczne Mieszkanie 


4-pokojowe, komfortowe, 
I ptr., do wynajęcia. To- 
ruń, Nowy Rynek nr. 18. 

(2263 


Ufa Palast 


Gdańsk 
Elisabethkirchengasse 2 
tel. 24600. 


2 tydzień! 
Zarah Leander — Willy B'rgel_ 


(Der Blaufuchs) 
Tourjansky film Ufy 


Z udzlałem : Paul Hörbiger — Jane Tilden 
Karl Śch5, k — Rudolf Piatte 
Reżyser a: V. Tourjansky 


Czy zwierzęta mogą myśleć? 


(Kónnen Tiere denken?) 
Film kulturalny 


Najnowszy tygodnik aźwiękowy Ufy 


w dni powszednieo godz, 4,6,1518,30 
Początek: v uiedz zielę i | at da SE 3.5.7,ig9 


w. ae NA 


Maszyny 

do pisania no+ 
we i używa: 
ne w każdej 
cenie, splaty 
dogodne. na: 
prawa wszy» 
stkich tabry: 
katów. Kata: 
f'as, Toruń, tel. 1447. (2282 


Do sorzecaznia 
sypialnia, pokój stołowy. 
Gdańsk, Hansaplatz 12 II 
Landau. Oglądać można 
od godz, 9—12 i 15—18. 


HALINA 


usuwa wózki 
idealnie pielęgnuje 
cerę. 8555 


gp RZEDA 2 E| Do sprzedania 


wspaniała jadalnia, pok. 
męski, zegar, stół do her- 
baty, dobra pościel, łóż- 
ka, kryształ, porcelana 
(Delft), srebro, serwis sto- 
łowy 100 talerzy (Rosen- 
thal), serwis owocowy 18 
talerzy 2 miski, stół do 
palenia, dywan, maszyna 
do szycia, brązy, marmur. 
Gdańsk, Halbengasse 6/8 
I ptr. na lewo. (8842 


Z powodu prze- 
prowadzki 


z eleg. gospodarstwa do- 
mowego tanio na sprze- 


(8850 |daż: wspaniały pokój mę- 


Door<e prosp. 
kawzrn'a 
w centrum miasta od za- 
raz do sprzedania. Po- 
| wód rodzinny. Zgłoszenia 
Tczew, ul. Stroma 1 par- 
[ter od godz. 15—17,30. 
(6511) 


ski, jadalnię (orzech.), sy- 
-pialnię (mahoń), wielkie 
perskie dywany, meble 
kuchenne, lodownię, lam- 
PY; obrazy, zimowy 
płaszcz męski, frak, sur- 
dut, buty do łyżew. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Rł«- 
kertwez 14, I pr. (8847 


celana, kryształy, zimo- 
wy płaszcz damski z koł- 
nierzem futrz., obrusy, 
wyżymaczka i wszelkie 


dywan, 2 fotele klubowe, 
wózek do herbaty, bola 
kryształowa, mahon. sto- 
lik, lampy itd.; 2 białe 
pok. męskie. Goldstrom, 
Gdańsk, Am Jakobstor 
nr. 3/4, III. (8844 


„Echo 
ebco'ezyczne: 
Angielsko-polskie, fran- 
cusko-polskie, niemiec- 
ko-polskie — jedyne cza- 
sopismo, ułatwiające 
praktycznie opanowanie 
języków (znającym po- 
czątki). — Szczegółowe 
prospekty, numery oka- 
zowe — bezpłatnie: War- 
szawa, Waliców trzy. 

12710 


ieke KPE 
MEBLE 


solidne w w*elkim 
wyborze poleca na 
dogodnych warunkach 


FABRYKA MEBLI 3 
Z. Kowalewski 


Totuń, N. Rynek 18, 
tel. 1332. 2031 


sypiainie, gabinety, 
tapczany, kuchnie 


poleca 


T. Kasprowicz 
Toruń, Prosta 5. 847 


meble, obrazy, kryształy, 
porcelana, lampy, ku- 
chenne sprzęty i inne rze- 


czy. geni. Renner- 
stiftsgasse 5, Webelman. 
(8812 

Frak 


w b. dobrym stanie oka- 
zyjnie sprzedam. Toruń, 
Poznańska 8. (2281 


Wspaniała 
iaaainia „WK“ 


pierwszorzędny dywan, 
zegar, meble pojedyńcze, 
serwis na 12 osób, zimo- 
wy płaszcz męski, kurtkę 
futrzaną, naczynia domo- 
we i kuchenne, do sprze- 
dania. Sopoty, Adolf Hit- 
lerstrasse 756, II ptr. ną 
prawo. Oglądać można 
od 13—15 i od 18—20. 
Telefon 51649, (8835 


4pokojowe z łazienką 
natychmiast do wynaję- 
cia w Grudziądzu przy 
ul. Hallera 1. Informacje: 
Kwiatkowski, Kościelna 


nr. 15. (5574 


a ÓŻNE 
E irar SDA 
Zarzuty 


poczynione listonoszowi 
p. Szpiegiewiczowi, z ża- 
lem- cofam. Anna Son- 
dowska, Chełmno. (9853 


Wszelkie . 
roboty Śśluszrskie 


wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu* 
je szybko, tanio. firma 
Pedab, Koszarowa 15-17. 

1278 


tanio korepetycyj i 

:@ekcyi 
rancuskiego, niemieckiego 
angielskiego vry na tortes 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4 14 


ANM 5 
ACT z piękną |% 
NY j  fryzurąj) 
: wykonaną |$ 
w Zakładzie |% 
Fcyzjersiim 
ul. Bydgoska 58.5 
Bezkonkurencyjne 
| 


Jadalnie 5820 
$ypialnie 
solidne, w rozmaitych egzo: | g 
tycznych drzewach  (3iojĘ 
Toruń, Mostowa 30, 
detektory głośnikowe 
czułe głośniki wszystkich 
fabrykatów. Okazyjne apa 
raty lampowe w wielkim 
wyborze poleca 
K., Tułodziecki 
Zakłady Mechaniczne 
Toruń, Małe Garbary 9, 
1960 


Piegi-plamy, wyrzuty 


KREM i MYDŁO j 


NINON 


dawniej Benegnina 
Puder Ninón jako końiecz- 
ny dodatek nadaje cerze, 
przepiękny wygląd i natu- 
ralną świeżość, 


tel 1702. 


| 


316 


Sypialnia 
i kuchnia 
razem zł 495,- 


Bracia Tews 


Toruń, Mostowa 30 
EERROBECHJ 


Cena kremu 1.75 zł. 
mydła 1.00 zł. 
pudru 1.00 zł. 
wytwórnia 
Apteka | drogeria 
pod 


4384 
Główny skład | 


Łabędziem 


Magistra JANA STENCLA 
Grudziądz, Rynek 20 tei.142 


Kuchnie 


jadalaje: sygiaikia, || o one 


gabinety, tapczany wapno 
poleca 

T. Kasprowicz hydrauliczne, 
Toruń, Prosta 5. 84 wapno gaszone 


dobrze odleżałe, 


najlepszy materiał 
do tynkowania 


dostarcza najtaniej 


enie 4 Duday 


Grudziadz 
ui. Małomiyńska 3/5 
4 Telefon 2087. 


Tapczany 
Fotele ... 


wszelkiego rodzaju 
meble wyściełane 


poleca tirma 


Bracia Tews 


Toruń, Mostowa 30 


PROSZKI 


MIGRENO-NERVOSIN 


GA> 
a GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
i | BOLE GŁOWY, ZĘBOWitp 


tuomoc paoszRÓw truno w miGiEwCZwYCH TOREBMACH. 


FUTRA | 


| „FUTRA... 


M. Zweiniger Nast. 


z M 
FELIKS SAUVER 
mistrz Kuśnierski 
Bydgoszcz, Gdańska 1. == TELEFON 3091, 


Kapelusze — €zapfi. 2 


OGŁUSZENIA: 
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej 
w tekście na pierwszej stronie . « 


bej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki 


Komunikaty 50 gr za wiersz, 


CZ Wydawca: NARODOWA 


oświetlajmy mieszkania 


żłarówkami z Kiermaszu : 


oraz wszelkie prace kuśnierskie 
wykonuje z własnych i powierzonych materiałów 


Fr. Przybylski 


dypl. mistrz kuśnierski 
Bydgostcz, Mostowa 3 


Cała Polska piie herbatę 
Nr. 70 


W. Wysocki i S-ka w Polsce 


Wysyłamy franco począwszy od jednego kg. 
Ceny związkowe. 
BYDGOSZCZ, UL. KWIATOWA 15. 
F-ma chrześcijańska. 


SOBOTA, NIEDZIELA, DN. 7—8 STYCZNIA 1939 R. 


Centrala w Gdyni 
ul. Świętojańska 44 
Telef. 19-16, 19-19 


telefon 28-51 
5909 


UOPOOOOOOOOOOOOCZOOOOECIECI 
ZŁÓTO0-SREBRO-BRYLANTY-ZEGARY -ZEGARKI 
Platery-Kryształy- Obrączki ślubne 


poleca po cenach konkurencyjnych znana, od 1914 bez 
przerwy istniejąca firma fachowa 2155 


$ Toruń, Rynek 
(ll (i (8 (WS | Staromiejski 


Międzynarodowe Towarzystwo Budowy Okrętów i Maszyn Sp. Akt. 
The International Shipbuilding and Engineering (o. Li. 


Stocznia Gdańska 


Gdańsk, Werftgasse 8. Tel. 23441 


Budowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel- 


Kiego rodzaju. 
Budowa i naprawa wagonów. 


Budowa silników spalinowych i gazowych. 
Prądnice i silniki elektryczne. 
Urządzenia cukrowni. 
Urządzenia chłodnicze. 
Maszyny dla przemysłu gumowego. 
KONSTRUKCJE ZELAZNE 
DZWIG!, MOSTY 


Transtormatory do wszelkich celów. 
ODLEWNIA DŹWONÓW. 


Transtormatory do spawania elektr. 
8838 


artretyczne 
reumatyczne 


e © i e podagryczne 


dajwięcej dókuczają na zmianę pogody, w czasie 
zimna, słoty i niepogody. Nieznośnymi wtedy stają się 
bóle w stawach, kościach i mięśniach, powstają bole- 
sta Obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się by- 
wa utrudnione, Cierpienia te powstają wskutek nagro- 
madzenia się w ustroju kwasu moczowego i, jeżeli nie 
będą facjonalnie zwalczane, będą się zwiększać, aż 
wreszcie na stałe przykują do łóżka. W tych wypad- 
kach stosuje się wewnętrzny lek „„UREMOSAN'* GĄSEC- 
KIEGO, R. rozpuszczając kwas moczowy w orga- 
nizmie wywołuje obfite wydzielanie się takowego wraz 
z móczem i współdziała z ustrojem w wake jego 
z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, ischiasem, ka- 
mica nerkową oraz złą przemianą materii. Orygin. 
„UREMOSAN'** GĄSECKIEGO do nabycia w aptekach. 


GRALEWYWI 


1338 Teruń z 
ul. Prosta %% z 
vis a vis ul. Wysokiej 


ABONAMENT MiESIĘCZNY WYNOSI: 


Bez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 
A eony y administracji Z zw 
azeta ka w Gdańsku: ceny jak — 
tylko w guldenach gdańskich. datay 
E PEA A REA SF LV ERUEN _.) o 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, Administracja nie 
: 1 od ada za dostarczenie pisma. 
Redaktor nączeiny: JAN DRZEWIECKI. 


HALO! „KIERMASZ ŚWIATOWY” 


Gdynia, ilica Morska 50/54 


- 


15 


Bracia Rymarscy 


TE | E RLKN ERRER: 


„PAGED“ 


POLSKA AJENCJA DRZEWNA 


Spółka z ogr. odp. w Gdyni 
Oddział Gdański 


GDANSK, Hoizmarkt 24 


Tele". 224 51 
Adr. telear. „PAGED' 
Konto bankowe: 
The British and Polish 


Trade Bank A. G. 
Gcańsk 


 Przeładunek i składowanie drewna 
Przecieranie surowca na własnym tartaku 
Skład konsygnacyjny 


wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, badowianege, dykty 
i tornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce. 


| Gdańsft: - Wrzeszcz (Langfubr) 


8839 


Kastanienweg 4, tel. 417 85 


E NNNNA RRRNRKRKKNNRKRNKKRKNRA E 


Do Zakładu Przemysłowego potrzebny 


koregponieni 


polsko - niemiecki, pierwszorzędna samo- 
| dzielna siła. Oferty z referencjami kierować: 
|Biaro Ogłoszeń „PAR“, Toruń, ul. Szero- 
ka 28, pod „KORESPONDENT“. 12747 


PIERWSZA w POLSCE FABRYKA 


APARATÓW RADIOWYCH 
DO SAMOCHODÓW 


poszukuje przedstawiciela 
Oferty sub. „WANAD“ Warszawa 28, 


Szkoda słów! S 


Nie chcemy nic innego niż 


Do eleganckiej parasolki 
wykwintną torebkę 


od firmy 


Gdańsk . Langgasse55 


8639 - 


IIL-Ukł. 3/83. — SĄD OKRĘGOWY w Chojnicach 
Wydział Zamiejscowy w Starogardzie, Sygn. III. 


Ukł 3/38 dnia 31 grudnia 1938 r. 
1) otworzyć postępowanie układówe do majątku 
kupca Władysława Mulczyńskiego ze Starogardu, 
2) ustanowić sędzią komisarzem sędziego okręgowe- 
go Feliksa Morkowskiego, 3) ustanowić nadzorcą 
sądowym adwokata Czesława Kotowicza, 4) wyzna- 
czyć termin sprawdzania wierzytelności na dzień 28 
stycznia 1939 r. o godz. 10 w Sądzie Okręgowym 
w Starogardzie pokój 13. Zgłoszenia wierzytelności 
mają nastąpić u sędziego komisarza przed upły- 
wem terminu wyznaczonego do ich sprawdzenia: . 
ZL. 8/IX. A PZIĆ (1 


postanawia: 


UWAGI: 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, 
według . rozmiaru. 


powyżej — liczym. 
"Zastrzóżeń miejsca dia OSłosska drobnych 


nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
.strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana 


zostaną wniesione do dńi ś$-miń öd 

szenia, lub od daty otrzym ańku., 

ściągafńiiu należności rabat upada. Za termińowy druk 1 BGrze- 
pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wiihelm Grimsman". Gdańsk, Kassubischet Markt 24, L p. 
SPÓŁKA WYDAWNICZA, SD. Z0. 0. TESI . i 
Adres redakcji ; administracji: Toruń, ut. Bydgoska 56. Tel. 29-70, 29-90. 


ania rach Przy sądowym 


€zcionkami Drukarni Józet Karol Kusżal w Torumiw. 


Konto P, K. ©. mr. 203-141. 


. SOBOTA, NIEDZIELA, DN. 7—8 STYCZNIA 1939 R. 

pa 
ma - 

Szpiegostwo na usiugach -mody | 


Moda jest dla Paryża zagadnieniem | niejszymi sztabami współpracowników i 
na wielką skalę. Moda jest dlań całym | środkami finansowymi. Często mała fir- 
splotem zagadnień, które oznaczają i | ma ubiega wielki salon mody i rzuca na 
chleb dla setek tysięcy i obrót wielomi- | rynek piękny, podstępnie zdobyty model | samoobrony „P, A. I. S.“ (Protection Ar- 
lionowy i wpływ na bilans handlowy | po cenie bezkonkurencyjnej. tistique des Industries Saisonniers). 
Francji... Raz do roku Paryż przeżywa ENEY e " orne TERE 

$ +24 f S i 3 a np 


kradzieżom położyła dopiero niedawno 
kres wspólna akcja największych firm i 
domów mody, które założyły w celach 


wielki dzień, kiedy wielkie domy mody 
występują z pierwszym pokazem nowych 
kreacyj, przygotowanych w zaciszu pra- 
cowni w ciągu długich miesięcy. Z całe- 
go świata napływają kupcy, aby spotkać 
się na tej wielkiej międzynarodowej 
giełdzie mody. A każda nowość, każdy 
drobny, często nowy detal mają swoją 
cenę, często cenę bardzo wysoką, Może 
w tym nic dziwnego. Całe sztaby pierw- 
szorzędnych współpracowników praco- 
wały nad nowymi modelami przez wiele 
miesięcy. Nowe materiały zostały skom- 


ponowane i wyprodukowane, a nowe 
wzory dopóty zachowują w modzie swo- 
ją wartość i cenę, jeśli są... unikatami. 
„Jeśli wytwórcy umieją ustrzec się przed 
naśladownictwem. A to zadanie bynaj- 
„mniej nie łatwe. . 

Między salonami mody w Paryżu roz- 


Na twarzy tei dziewczyny 
wypróbowują w Hollywood każdy nowy 
gatunek szminki. Dopiero po takiej uda- 
łej próbie, dokładnie sprawdzonej w bla- 
sku reflektorów, zostaje uszminkowana 

w ten sam sposób właściwa gwiazda 
filmowa. 


grywa się ostra walka konkurencyjna. 
Szczególnie mniejsze wytwórnie żerują 
na wielkich firmach dysponujących licz- 


na pokazy nowych modeli jest dość 
utrudniony. Każdy gość na pokazach 
jest skrupulatnie legitymowany. Mimo 
to wśród kupujących znajdują się często 
osobnicy, którzy kradną oczyma. Dla po- 
zorów kupują kilka modeli, a zabierają 
z sobą kilkanaście, które natychmiast po 
powrocie do hotelu kopiują z pamięci i 
odsprzedają pokątnym firmom. 

Ale i na ten rodzaj kradzieży znale- 
ziono sposób. Wytwórcy nowych modeli 
zgłaszają je w związku z próbkami ma- 
teriału jako „prawnie zastrzeżone“ i ma- 
ją tak wszelkie podstawy do ścigania 
wszelkich naśladownictw. (Taki „pasz- 
port“ prawnie zastrzeżonego modelu wi- 
dzimy na załączonym zdjęciu). Niezależ- 
nie od tego po pokazach wszelkie modele 
chowa się starannie przed niepożądanym 
wzrokiem nieproszonych gości. - Prze- 


L w 


; | Każdą nową kreację paryskich salonów mód notują we wszystkich szczegółach rysowni- 
i cy, a rysunek modelu przesyła się do „opatentowania“, 

Walka ze szpiegostwem, stojącym na 
usługach mody, była we Francji przez 
długi czas bardzo trudna. Ustawy fran- 
cuskie, chroniące własność duchową, ła- 
two można było obejść. I kradzieże no- 


Związek ten stworzył sobie własną służ- 
bę bezpieczeństwa, własną policję pry- 
watną, której jedynym zadaniem jest 
walka z międzynarodową siecią szpie- 
gowską i złodziejską, żerującą na pracy 


Bazy] Karta praw- 
~- | mie zastrze- 


e R o ni | wych modeli przybierały olbrzymie roz- | wielkich zakładów mody. Mimo to nawet | mysł modniarski otrzymał już nie jeden 
8 IAR BS 2 $e | próbką ma- miary, grożąc kilku wielkim salonom | dzisiaj jeszcze żaden salon mody nie jest | cios ze strony naśladowców, aby nie wie- 
PA ACH teriału. mody całkowitą ruiną. Szpiegostwu i bezpieczny przed szpiegami. To też wstęp ! dzieć jak się przed nimi obronić: (x) 


obowtór 
Pani Wu 


Powieść sensacyjna. 


I on pewno z nami pójdzie na Wawel — my- 
ślał chłopiec. — To jest dzisiaj przecież angielska 
sobota i wolne popołudnie. Czy ten Waks dobry 
będzie dla mnie? Czy zły? Obcy, czy swój? 

Strasznie pragnął Kostek mieć opiekę męż- 
czyzny nad sobą, bo już baby, chociażby najlep- 
sze, dokuczyły mu swoim gadaniem i głaskaniem 
po głowie. . 

_ Tymczasem ów wysoki człowiek z odstający- 
mi uszami przeszedł obok niego i zginął za ogrom- 
nymi drzwiami piątego czy dziesiątego pokoju. . 
|| — Zgubić się tu można w tym domu! — my- 
ślał Kostek — na żadnych drzwiach nic nie stoi 
napisane, ani numer klasy, ani „kancelaria“, ani 
inne „W. C.*. 

Wtem zadźwięczał głośno dzwonek i terkotał 
długo, bez przerwy. 

Kostek zerwał się na równe nogi. Chciał biec. 
Ale nie wiedział, czy do drzwi wejściowych? Czy 
do telefonu? 

W tej chwili przeszła obok niego owa „jedza“ 
w czerwonej bluzce (taka podobna do pani Wak- 
sowej) i rozpoczęła długą gadaninę, najpierw 
przez telefon, a potem z panem Waksem, który w 
końcu zirytował się i ani na Wawel nie poszedł z 
nimi, ani do chłopca „nie odezwał się. 


+ 
Kiedy w kilka godzin później Janka w towa- 
rzystwie matki i wychowanka wróciła do domu — 
zastała mieszkanie ciche, puste i ciemne. 
, — Nanusiu! — zawołała głośno wchodząc do 
kuchni, ale nikt jej nie odpowiedział. 
„Zadzwoniła dwukrotnie na woźnego, ale nikt 
na dźwięk dzwonka nie zjawił się. 
— To dziwne, że oni oboje wyszli — odezwa- 
ła się do matki, 


Przeszła przez jeden i drugi pokój, zapalając 
po drodze światło i wołając wesoło: 

— Marianie! Franko, powymieraliście, czy co? 

Za nią szła pani Gudrynowiczowa, po drodze 
zdejmując ze siebie kapelusz i rękawiczki. 

— Widocznie wyszli i jeszcze nie wrócili. 

— Wiem, że Franka miała być dzisiaj na ze- 
braniu naukowym na bardzo mądry temat jakie- 
goś nowoczesnego leczćnia schorzeń miazgi. 

— A Marian? 

— Marian miał pracę w domu. — Mówiąc 
ostatnie słowa, Janka nacisnęła wyłącznik chcąc 
umyć ręce w łazience i w tej samej chwili krzyk- 
nęła głośno i przejmująco. W jej krzyku mieściło 
sią uczucie grozy i panicznego strachu. 

Stara pani Gudrynowiczowa i Kostek, przera- 
żeni krzykiem, wbiegli do łazienki nie mogąc na 
razie uwierzyć w okropny widok. 

Na terrakotowej podłodze leżało skulone, 
zesztywniałe cialo Mariana Waksa. W twarzy bla- 
dej okropną kamienną bladością śmierci, wykrzy- 
wiały się sine usta, a zamglone oczy zdawały się 
krzyczeć bez słów. 

: Janka klęcząc obok męża, chwytała go za kon- 
wulsyjnie wyłamane ręce. Szepcąc w kółko, bez 
wytchnienia: — Jezus Maria... Jezus Maria.... 

Widać gyło, że nie rozumie jeszcze przyczy- 
ny śmierci, chociaż leżąca obok zwłok pusta bute- 
leczka z trupią główką i dwoma złączonymi na 
krzyż piszczelami tłumaczyła wszystko. 

— Trzeba posłać po doktora — szeptała Jan- 
ka. — Natychmiast! — krzyknęła przeraźliwie. — 
Natychmiast trzeba posłać po doktora! 

— Już za późno, kochanie — tłumaczyła drżą- 
cym głosem matka. — Czyż nie widzisz? Już za 
późno. 

— Och, mamo — jęknęła zamykając oczy: — 
Czy to możliwe? I dlaczego? Dlaczego? Przecież 
przed kilku. godzinami jeszcze się do mnie uśmie- 
chał. — Szukała teraz wokoło jakiejś kartki, ja- 
kiegoś najmniejszego znaku, który by jej mógł 
wytłumaczyć przyczynę rozpaczliwego kroku. 

— Przecież mnie kochał... — jęczała. — Prze- 
cież mu ze mną dobrze było... Więc dlaczego? 
Dlaczego? 

1 XXI. 

NA DANCINGU 
Modna melodia tryskała pokłócona rytmiką 


pobrzęków, klekotań i pohukiwań. 

Stefan Kłoskiewicz, obejmując w pół Lodę 
Kamińską, podśpiewywał zabawny pod względem 
poetycznym refren. Dziewczyna jednak zdawała 
się nie interesować ani tańcem, ani tancerzem, ani 
śpiewaną przez niego melodią, Obracała piękną 
głowę w bok, przyglądając się czułej parze siedzą- 
cej w przyciemnionej loży. 

— Znajomi? — zapytał urywając melodię 
wpół taktu. 

— Tak. Ona — zastanawiający okaz hipertro- 
fii zazdrości. On —- ciekawy typ silnego mężczyz- 
ny. Panie Stefanie, proszę, niech pan prz. wa- 
dzi na miejsce. Chcę przejść koło ich stolika. 

— Zwykła ciekawość? Czy też coś więcej? 

— Na razie... podejrzenie. 

Muzyka urwała w pół taktu jakimś wykrzyk- 
nikiem muzycznym i Stefan, przepuszczając na- 
przód koleżankę, skierował się ku schodkom wio- 
dącym na podwyższenie, gdzie stały kawiarniane 
stoliki. 

— Dzień dobry, Franko — rzuciła przechodząc 


-— Jak się masz. 

— Witam panią — kłaniał się Zarychta. 

— Pozwolisz sobie przedstawić: mój kolega, 
pan porucznik Kłoskiewicz. 

— Może usiądziemy razem? — proponował 
Kostek. 

— Cudnie — roześmiała się Loda kokietując 
go, po czym zapytała obojętnym głosem Frankę. 
— Dawno wróciłaś z Krakowa? 

— Przed tygodniem. 

— Jakże twoja siostra zareagowała na to ©- 
kropne nieszczęście? 

Ri i ma tk poi 

2 — Chciała z tobą pomówi 

— Pięknie ga tylko może nie tu. Nie lubię 
sobie psuć zabawy. s 

k chcesz — Loda odwróciła się bokiem, 
patrząc na Zarychtę przymrużonymi oczami, 

— Niebezpieczna z pani kobieta. 

— Dlaczego? 

(Franka poruszyła się na krześle i. spuściwszy 
oczy, niespokojnie czekała na odpowiedź). <- 

— Dlatego, że jest pani kobiecym Sherlockiem 
Holmesem. ` 


(Ciąg dalszy nastapi) 


l 


